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PREMI 


czyli re FE dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
4ów zanizyje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
gnaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który o łaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach ale a 
cych d naszej księga 
żę tak Powieściowych, 
atorycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
gyła tę sumę razem z a30- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 

e $4.00, to odciąga sobie 

00 jako premię, a 3.00 
rao m prenume- 
ratą 1 dołącza luc na prze 
k > Bomi” da? 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej.” 


«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

“Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

„Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie Boz ołatnie: 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


z PT, 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje 
"Gazetę Polską” w Brooklyn 
N.Y. i okolicy, następnie w Pus- 
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
gouth Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, blo 
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan- 
tiecoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Ąbonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
«woje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
awoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 68-j wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
udresie znaczek “June 
4, znaczy to, że prenume 
rata Jego skończyła stę w 
Czerwiec 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
stwnym razie wysytkę gaze- 


by ji T 
« n e 


WOJNA ROSYT 
Z JAPONIĄ 


Utarezki. 


Właściwy »tan rzeczy. 
Bezczynność Kuropatkina, Otocze- 
nie fortecy Port Arthura. (Czy Die 
twa już rozpoczęła? Zdobycie Nen- 
jen. Zle nię dzieje z Moskalami. 


Ostatni tydzień nie przy: 
niósł nie ważnego, gdyż o0- 
bie armie na wschodzie znaj- 
dują sie w fazie przygoto- 
wawczych ruchów w cd% 
stoczenia w niedalekiej 
przyszłości walnej bitwy. 


Najgłówniejszem pytaniem 
w bieżącej chwili, nietylko 
dla Rosyi lecz i innych lu- 
dów, jest: czy port Arthura 
się utrzyma? Jeżeli się u- 
trzyma, natenczas Rosya 
zyska jeszcze jakieś szanse 
do pomyślnego prowadzenia 
wojny na wschodzie. Jeże- 
li upadnie, przegrana mo- 
skali będzie zupełną, zni; 
szczenie pozostałej “armii” 
Kuropatkina będzie dziełem 
kilku małych bitew. 


Faktem jest, że Kuropa: 
tkin mniej wierzy w siłę 
swej armii, niż ta armia w 
jego strategię. Ruchy ro- 
syan od początku wojny aż 
dotychczas były niedołężne. 
Służba wywiadowcza rosyj- 
ska zrobiła bardzo mało. 
Sztab jeneralny armii nie 
przewidział ani jednego ru- 
chu nieprzyjaciół. iie tylko 
razy japończycy chcieli od- 
sunąć moskali na bok, czy* 
nilito z łatwością. Najle- 
pszym dowodem _niedołę: 
stwa moskali są ostatnie ru- 
chy ichtylne. Gdy za wzgó- 
rzem ujrzał Kuropatkin 
kaszkiet żołnierza japoń- 
skiego, wydał wojsku roz- 
kazy natychmiastowego ma: 
szerowania w przeciwnym 
kierunku. t. j. na północ, 
bo''japancy idut’, a moska- 
le nie mają tutaj dobrej po- 
zycyi do bitwy. 


Okazało się później, że 
japończyk całą swoją strate- 
gię zaznaczył na pokazaniu 
czubka bagnetu za wzgór- 
kiem i trzymał go dotąd, do- 
póki moskale nie oparli się 
aż w bliskości Mukdenu. 
Wtenczas japończycy wróci- 
li sobie nazad bliżej fortecy, 
wysadzili silną armię na ad 
z okrętów i otoczyli fortecę 
portu Arthura bez trudno- 
ści. Tutaj dopiero Kuropa- 
tkin otworzył swe strategi- 
czne usta i rzekł: Acha! „to 
oni tylko chcieli mnie od 
fortecy odsunąć, i nie chcie- 
limnie bić? Oho! to wra- 
cam nazad! Idę na odsiecz 
fortecy portu Arthura i i zbi- 
ję ''japanców” aż miło. Ru- 
szył więc naprzód, lecz... 
niestety. Uszedł tylko 40 
mil i spotkał silną armię 
japońską, która zażądała od 
niego ''pass ticket” Ww 
przeciwnym razie obiecywał 
wsadzić na kule i wystrzeli- 
wszy, posłać etapem nazad 
do Mukdenu. Na takie 
“dictum’’, Kuropatkin, nie 
tracąc bynajmniej, miny, 
wspomniał sobie wieki sła- 
wnych wojen rosyjskich i 


niby "lew" rozłożył się 
groźnie gotowy do Salg i 
obecnie czeka stosownej 


chwili do uderzenia na Ja- 
ponów. Na tem skończyła się 
dyplomatyczno-strategiczna 
przebiegłość jenerała od ry- 
cerzy cara batiuszki. Gdyby 
nie to, że Kuropatkin dał 
się w ywieść w polei odrzu- 
cić od fortecy, rosyjska po- 
zycya należałaby do nienaj- 
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gorszych, gdyż armia i for- 
teca komunikując się ze sobą 
i pomagając wzajemnie, 


mogłyby długi czas oprzeć 
się nieprzyjacielowi. (Gdy 
tymczasem każde z Gsobna 


w _niebezpieczniejszem znaj: 
duje się położeniu. Kuro- 
patkin tak powinien kiero- 
wać swą armią, aby w da 
nej chwili, gdy walka pod 
murami fortecy rozpocznie 
się na dobre, spaść niespo- 
dzianie z całą gwałtownością 
na szturmującyc japoń- 
czyków i przy pomocy zało- 
gi wewnętrznej, otoczywszy 
nieprzyjaciela ze wszystkich 
stron, wybić co do jednego. 
Niestety, podobne przedsie- 
wzięcie nie jest możliwe, 
choćby dla tej przyczyny, 
że japończycy trzy dni na- 
przód wiedzą, dokąd moska- 
le iść zamierzają. 

Frudnem zaiste jest prze- 
widzieć jakie losy spotkają 
fortecę w porcie Arthura, 
czyli inaczej trudno prze- 
widzieć, na czem zakończy 
się ta tragiczna komedya, 
która tyle tysięcy ludzi po- 
chłonie. Przypuszczalnie mo 
żnaby obliczyć podług pe- 
wnych danych szanse obu 
stron walezących. () ile jest 
wiadomem, armia japońska, 
oblegająca fortecę jest li- 
czniejszą od swego przeci- 
wnika i lepszą posiada arty- 
lerye, ‚co przy walce forte- 
ezntj wielkie ma znaczenie. 
Rosyanie zaś mają dosko:* 
nałą pozycyę obronną, któ- 
ra, pono, uchodzi za niezdo- 
bytą. Japończycy muszą iść 
otwarcie polem i wzgórka* 
mi, z za których ukryci mo- 
skale mogą do nich strzelać, 
jak do celu, lecz... japoń- 
czycy biją się i walczą w 
obronie ojezyzny, moskale 
tylko na głos komendy i na 
widok nahajki. Dość przy- 
pomnieć tutaj zdobycie Kin- 
czau i Naszan. Forty te 
uchodziły za niezdobyte, a 
jednak przy dziewiątym 
szturmie  rozwinięto na 
wierzchołku wzgórza flagę 
japońską, moskale zaś | 
dwie, że zdążyli uciec z swo- 
ją w inne strony. 

Tak to młody, a raczej 
odmłodniały pod tchnieniem 
cywilizacyi nowoczesnej, na- 
ród japoński pokazuje na 
każdym kroku sprężystość 
swego umysłu i muskułów. 
Wprowadza w zadziwienie 
wszystkie gabinety zagrani- 
czne 1 co najważniejsza, 
wstawia ojczyznę swoją w 
zazdrośnie ściśnięty szereg 
sprzysiężonych państw ''bia- 
łych.” apoński naród nie- 
sie z sobą nowe, świeże i 
niewyzyskane jeszcze siły 
duchowe, przedsiębiorczość, 
zręczność, myśl wolną i 
szłachetną, uczucie czyste i 
ludzkie. 

Oto wrażenie, które na 
wspomnienie _ japończyka, 
przedostaje się do naszych 
umysłów. 


Rozpoczęta.. 
PETERSBURG, 12 czer- 


wca. Panuje tu ogólne 
przekonanie, iż jeneralne 
oblężenie i szturm zostały 
rozpoczęte. Port Arthura 
znajduje się ustawicznie w 
ogniu działowym, a huk wy- 
strzałów w  dalekiem echu 
zwiastuje światu nową erę 
w dziejach wschodniej woj- 
ny. 

LONDYN, 13 czerwca. 
— Korespondent z “Daily 
Mail”, znajdujący się przy 
armii japońskiej donosi o sil- 


nej kolumnie japońskiej, 
która zajęła Suenyeun, le- 
żące 85 mil na wschód od 


Mukdenu. 
Na fortecę! 
LONDYN, 13 czerwca. 


Wiadomość przesłana 
Ekspresem z Nagasaki przez 
Szangai donosi, o transpor- 
cie japońskich inżynierów, 
którzy mają operować razem 
z armią pod portem Ar- 
thura. 


LONDYN, 13 czerwca. 
— I)onoszą ztąd, że armia 
japońska znajdująca się wo: 
koło portu Arthura składa 
sięz 12 dywizyi wyćwiczo* 
nej armii polowej oraz re- 
zerw, które w połączeniu 
razem z armią główną sta- 
nowią korpus liczący 300 ty- 
sięcy żołnierzy. Dwanaście 
pociągów dziennie nadjeż- 
dża do l.yaojang z woj- 
skiem. 


Amunieyi za mało. 


PARYZ 13, czerwca. 
W Paryżu twierdzą, iż port 
Arthura za mało ma amu- 
nicyi, gdyż wiele jej zu- 
żytkowano na obronę forte- 
cy, a parowiec Mandżurya, 
który wiózł ogromny trans- 
port amunicyi do portu zo- 
stał przez japończyków za- 
brany w drodze. 


TOKIO, czerwca. — Je- 
nerał Kuroki dorfosi, że od- 
dział japończyków natknął 
się we wtorek pod Haima- 
szi na rosyjski batalion pie- 
choty, mający 2 armaty. 
Rozpędzono moskali, którzy 
stracili 70 ludzi; 2 oficerów 


i 3 szeregowców wzięto 
do niewoli. 
Podobnie poszło pod 


Czoneziasi, gdzie zmuszono 
do ucieczki 6 kompanii nie- 
choty i 300 jeźdźców. Ro- 
syanie stracili 70 do 80 lu- 
dzi. Po stronie japońskiej 3 
ludzi poległo, a 28 szere- 
gowców odniosło rany. 


Zdobycie Siuyen. 


TOKIO, 11 czerwca. 
Japończycy zajęli miasto 
Siuyen. Pozycya ta ma wiel- 
ką wartość strategiczną. 

Niuyen znajduje się 40 
mil na północny wschód od 
Kaiping, a 45 na południo- 
wy wschód od Hai Cheng. 

„Japończycy teraz zupeł: 
nie dominują nad drogami, 
wiodącemi do obu miast. 
Niamatsza, zajęta przez ja: 
pończyków jest także wa- 
żną pozycyą, bo dominuje 
nad drogą idącą do Mukde- 
nu. 


PETERSBURG, 11 czer- 
wca. Jenerał Kuropa- 
tkin doniósł tu o zajęciu 
Siuyen przez japończyków : 

“Dnia 8 czerwca bryga- 
da japońskiej „piechoty, 
dwie baterye i pięć szwa- 
dronów kawaleryi podeszło 
do Niuyen. O godzinie 11 
japończycy zbliżyli się do 
miasta ze strony południo- 
wej, ale zostali przytrzyma: 
ni przez nasz ogień z bate- 
ryi. 

“W czasie walki zauważo- 
no, że kilka batalionów ja- 
pońskich zachodzi drogę na- 
szym cofającym się siłom. 
Wskutek tego nasi kozacy 
stopniowo się wycofali pięć 
mil od Siuyen, bijąc z dział 
do zwartej kolumny nieprzy- 
jaciela na odległość 600 ya: - 
dów. 

Pomiędzy 
Czeremisynow, 


zabitymi są: 
dowódzca 


kozaków, Kornel Komo- 
rowski i podpułkownik Po- 
sokow. Według przypuszcze- 
nia, to kozacy walczyli z 
dziesiątą dywizyą.”” 

Rosyanie z zadowoleniem 
przekonali się, że za kolu- 
mną, która zdobyła Siuyen, 
nie postępuje żadna armia 
japońska, i że japończycy 
nie mają intencyi postępo- 
wania do Hai Cheng, lecz 
tylko napastują i niepokoją 
rosyjską dywizyę na półwy* 
spie Liao lung. 


Zostana w domu. 
PETERSBURG, 10 czer: 
wca. — Prasa stowarzyszo* 
na została poinformowana 
urzędownie, że Rosya nie 
prowadzi żadnych układów 
z Turycą w sprawie prze- 
słania swej floty Czarnego 

morza przez Dardanele. 
Rząd turecki stanowczo 
oświadczył się za  neutral- 
nością i nie pozwoli * Rosyi 
na to. Natomiast flota na 
Czarnem morzu jest Rosyi 
potrzebną z powodu zawi- 


kłań bałkańskich. 


Siedmiodniowa bitwa. 
LONDYN, 12 czerwca. 
:— Według wiadomości na- 
desłanej przez koresponden: 
ta z Czefu forteca portu Ar- 
thura była bombardowaną 
regularnie przez 7 dni. Wie- 
lu przypuszcza, iż chwila 
stanowcza jest bardzo bli- 
ska. Telegramy z Peters- 
burga donoszą, iż i tam na- 
deszły półurzędowe wiado- 
mości o siedmiodniowem 
bombardowaniu; według 
dobrych informacyi, mo- 
skale w jednej z bitew, nie 
mając innej drogi wyjścia: 


Wysadzili w powietrze 
trzy swoje wojenne okręty: 
Retwizan, Carewicz i Palla- 
da. (To wysadzenie zakrawa 
bardzo na bajkę. — Red.) 

Port Arthura ma być bar- 
dzo zniszczony przez celnie 
mierznoe kule japońskich 
armat. Flota japońska pod 
dowództwem admirała To- 
go asystowała swojej lądo- 
wej armii we wszystkich ru- 
chach, rażąc broniących się 
moskali gradem kul i gra- 
natów. 


Utarezki. 


FUSAN, Korea, 11 czer: 
wca. — Pierwsza kolumna 
japońska poczęła Pa UE 
się naprzód. Wczoraj 
przedwczoraj zajęła As 
miejscowości na drodze pro- 
wadzącej do Liaoyang, Hai- 
czeng i Siujem. Załogi ro- 
syjskie wypędzono z tych 
miejscowości, przyczem ja- 
pończycy stracili w zabitych 
1 ranionych 65 ludzi. 


Nowa armia, 


PETERSBURG, 11 czer- 
wca. — Korpus 20 tysięczny 
przechodzi obecnie przez 
góry U ralskie, podążając do 
Liaoyang, dokąd dojdzie 27 
sierpnia. Rozpoczęto nadto 
mobilizować pierwszy BĘ 
pus armii. 


LIAOYANG, 11 czerwca. 
— Jenerał Kuropatkin cze- 
ka na posiłki, które są mu 
potrzebne, ażeby mógł się 
odważyć na stoczenie wal- 
nej bitwy. Port Arthura 
jest bombardowany od stro- 
ny lądu i morza. lecz szcze- 
gółów żadnych dowiedzieć 
się nie można. 


Gotowy do drogi. 
TIENTSIN, 13 czerwca. 
— Rosyjski okręt wojenny 


*Carewicz, który był mo- 
cno uszkodzony w jednej z 
bitew dn. 9 lutego w por- 
cie Arthura, został zrepe- 
wany i wyruszył (?) na peł- 
ne morze. Raporty, które 
donosiły o uszkodzeniu ro- 
syjskich okrętów Galiak i 
Bóbr, podobno są niepra- 
wdziwe. 
Biją bandytów. 

HAJCZENG, 13 czerwca. 
Dziesięciu kozaków 
wzdłuż drogi żelaznej na po- 
łudnie od Bi najecha- 
łona 50 chińskich bandy- 
tów. Pietnastu bandytów 
zostało zabitych lub zabra- 
nych do niewoli. 

Pogrzeb. 

TOKIO, 12 czerwca. 
Otrzymano wiadomości u- 
rzędowe o pogrzebaniu 64 
ciał żołnierzy rosyjskich. 
W tejże liczbie znajdowało 
się 10 oficerów. 

Egzekucya. j 

CHARBIN, 13 czerwca. 
— Donoszą ztąd, że wyko- 
nany został wyrok śmierci, 
wydany na japończyków 
Szcza-Jakoka i majora Tej- 
sko-Oki, a skazanych na 
śmierć za szpiegostwo i u- 
siłowanie zniszczenia toru 
kolejowego. Zostali roz- 
strzelani. 

PET ERSBURG, 10 czer- 
wca. — Aresztowano tu w 
ostatnich dniach znaczną li- 
czbę studentów, za rozsze- 
rzanie pism ulotnych, któ- 
rych treść zawiera znamiona 
zdrady stanu. 

Aresztowano także wielu 
studentów za rozdawanie 
broszur agitacyjnych. 

Donoszą również o zabu- 
rzeniach chłopskich w gu: 
berni czernichowskiej z po- 
wodu zarządzonej tam mo- 
bilizacyi. Ludność odmówi: 
ła posłuszeństwa ukazowi 
mobilizacyjnemu. Zarządzo* 
no energiczne środki dla za- 
prowadzenia spokoju i po- 
słuszeństwa. 


Japończyk o Polsce. 

P. Outsi, jedna z najwy- 
bitniejszych osobistości ja- 
pońskich, nadesłał do jedne- 
go ze współpracowników 

"słowa Polskiego" list, 
świadczący o gorącej sym- 
patyi japończyków do Pol- 
ski. List ten w przekładzie 
z angielskego brzmi jak na- 
stępuj Je: 

„pł Japonia, 16 marca, 


Przyjmijcie najszczersze 
podziękowanie za list, któ- 
ry mnie szczęśliwie doszedł. 
Wyznaję, że po przeczyta- 
niu go, nie mogłem przez 
chwilę wstrzymać łez. O 
Polsko! Tyś niegdyś była 
wielką we wschodniej Euro- 
pie! Dzieje świadczą, że na- 
ród Twój był rycerski i pe- 
łen lojalności. Kiedy Zje- 
dnoczone Stany amerykań- 
skie były zmuszone walczyć 
o swoją niepodległość, Twój 
naród pośpieszył ochotnie 
do broni za ich sprawę. 
Tyś również onego czasu 


wyzwoliła Austryę z nie; 
bezpieczeństwa, które jej 
groziło. 


Zawsze byłaś przyjaciółką 
Sprawiedliwości i Postępu. 
Czyny Twoje były zawsze 
dzielne i podniosłe. Takie 
czyny i taki kraj nie mogą 
nie wzbudzać sympatyi ja- 
pończyków,skłaniać ku sobie 
ich serdecznego przywiąza- 
nia. 

Niestety, kędy 
zwrócić oczy, aby 


mamy 
znaleść 


yi, usiłował rzucić się 


Rok 32. 


dzisiaj tę chwalebrą Polskę. 
Kraj, którego chwała nie- 
gdyś sięgała do samych 
krańców świata, dziś już 
nie istnieje. Od wielu, wie- 
lu lat jest deptany przez ty- 
rana. 

Od stu lat już, pokrzy- 
wdziwszy prawie każde 
państwo AE swoją 
polityką bezwzględną. nie- 
moralną, Rosya, ten Biały 
Niedźwiedź, zwróciła oczy 
na Azyę i pożarła tam wie- 
le małych, bezsilnych 
państw. Zwierz, jeszcze nie; 
zadowolony i, wyszczerza* 
jąc znowu błysk swoich ja- 
dowitych kłów ku Mandżu: 
na 
Koreę. W ten sposób zakłó- 
ciwszy spokój wschodu, Ro- 
sya usiłowała poigrać sobie 
z cesarstwem japońskiem. 


Jakżebyśmy, naród lojal- 
ny i patryotyczny, namię- 
tnie rozmiłowany w słu: 
szności, jakżebyśmy mogli 
znieść tak niesprawiedliwe 
postepowanie Rosyi?A więć, 
dla zachowania pokoju na 
wschodzie, a przedewszy* 
stkiem ze względu na spra- 
wiedliwość i prawdziwe in- 
teresy ludzkości, nasz do- 
stojny cesarz wydał Rosyl 
wojnę. 

Ale cierpiący naród pol- 


,ski nie jest bynajmniej do 


szczętu zgmieciony. Połyka- 
jąc swe łzy w cierpliwości, 
wygląda dnia wyzwolenia i 
odzyskania swej niepodle- 
głości. 


Ten stan rzeczy jest bar- 
dzo dobrze znany całemu 
narodowi japońskiemu, któ- 
ry też wylewa ku wam peł- 
ne potoki swej najczystszej 
sympatyi, a krew jego kipi 
na myśl o rosyjskiej tyrań* 


skej administracyi. 

Brutalni i pół bar- 
barzyńscy żołnierze mo: 
skiewscy sycili się sławą 


kosztem nieszczęśliwego na- 
rodu. 

Naród w najwyższym sto- 
pniu lojalny i patryotyczny, 
45-milionowy, powstał na 
głos swego monarchy, jak 
jeden mąż. Młodzi pośpie- 
szyli pod broń, starcy, ko- 
biety, dzieci nawet — wszy- 
scy w domu rzucili się do 
pracy na codzienny chleb, 
tak, że żołnierze, którzy 
wyszli na pole walki, 
nie potrzebują się troszczyć 
o los rodzin pozostałych w 
ojczyźnie. 

Czyż patryotyzm taki ne 
nie wzruszyć samych Nie- 
bios? 

To też patrzcie! Wojna 
zaledwie od miesiąca zaczę: 
ta, a już najpotężniejsza na 
wschodzie marynarka rosyj- 
ska leży w zupełnym pogro- 
mie, straciła możność do 
walki, zwyciężona przy każ: 
dem spotkaniu! Teraz ar- 
mia nasza idzie naprzód, nie- 
bawem dowiecie się ochwa- 
lebnej, stanowczej bitwie, 
stoczonej na polach Man- 
dżuryi. 

Biblia mówi, że Bóg nie- 
nawidzi pyszałków — i to 
się dobrze sprawdza na Ro- 
syi. Zaiste, dotychczasowe 
klęski Rosyi są z Bożego 
przeznaczenia. A jednocze- 
śnie wierzymy silnie, że 
wkrótce przyjdzie dzień, w 
którym długo cierpiąca Pol- 
ska odżyje i światłem, na 
chwiłę tylko przyćmionem, 
swej chwały zaleje cały 
świat! 

OQutsi. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


PMA RE e ae swewe 


Kurs Portor 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich — , 4, 
1 Szląska 45 240 


KORONA—do Austryl, Ga” 
lloyi, Czech, Morawli o ot 
1 Wegler 100 


RUBEL — do Rosyi, Litwy ma sı 
i Polski pod Moskalem 02100 


FRANK —do Francyl, Bel- 
gil 1 Szwejcary. 4 i 19% 15c 


ŻULDEN —do Holandyi 4l,6 25C 


KRONER —do Danil, Nor- gys oz 
wegil I 5Szwecył Yio 250 


LIRA—do Włoch 19% 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nle jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


15e 


250 
250 


Kalendarz Tygodniowy. 
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CZERWIEC. 
17. P. Adolfa b. Innocentego m. 
18. S. Marka i Marcelina. 
19. N. NMP.Nieust.P.Gierw.i Prot 
20, P. Florentyny, Julianny p. 
21. W. Alojzego Gonzagi. 
22. Sr. Paulina b., A)binusa. 
23. C. Fdeltrudy. Agrypiny p. 


Wiadomości 2 Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
Łajdaetwo moskali. 


WA RSZAWA. Bar- 
dzo przykra niespodzianka 
spotkała robotników, wy- 
ałanych przez fabryki war- 
szawskie do prowadzenia ro- 
bót na Syberyi. Zostali oni 
powołani do odbycia powin- 
ności wojskowej. Fabryka 
Bormann i Szwede na Woli 
miała kiłku robotników i 
monterów na Syberyi, kie- 
dy wybuchła wojna, to też 
użyto ich zaraz do wojska. 
Wówczas zebrano w War: 
szawie ochotników:monte- 
rów, którzy chcieli zaryzy- 
kować i jechać na wschód. 
Wszyscy byli uwolnieni od 
wojska, a oprócz tego mieli 
rozmaite wady, więc byli pe- 
wni, że ich do wojska nie 
wezmą. Pomimo to, jak się 
tylko zjawili na miejscu, 
wciągnięto ich do wojska i 
roboty musiały być przez 
fabrykę zawieszone. 

Urzędy gubernialne roz- 
syłają zawiadomienia do 
rodzin poległych na .placu 
boju. W gubernii radom- 
skiej dotychczas otrzymano 
takich zawiadomień 540. 
Zdaje się że w innych gu- 
berniach Królestwa straty 
Są mniejsze. 

Jeden z aresztowanych 
w sprawie zbrojnego oporu 
przy ulicy Dworskiej dr. 
Gurtzmann wzięty zdaje się 
jedynie z powodu węzłów 
pokrewieństwa, łączących 
go z którymś z uczestników 
krawego dramatu, został 
wysłany na plac boju. O 
godzinie 7 wieczorem wy: 
puszczono go 4 Pawiaku, a 
o 9 tegoż samego dnia zo- 
stał zawiadomiony, że się go 
wysyła jako lekarza na da- 
leki wschód. 

Na "Pawiaku 
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kilku sprawunków, pozo- 
stawiając w domu troje 
dzieci, z których najstarsze, 
dziewczyna, liczyło lat 13, 
najmłodsze zaś — 5. Gdy 
wieczorem wróciła do domu, 
dzieci nie było ani śladu. 
Napróżno wołała, przetrzą- 
sała wszystkie kąty, i za- 
budowania, rozpytywała są- 
siadów, dzieci nigdzie nie 
było. Sąsiedzi twierdzili 
tylko, że dzieci nie wycho- 
dziły wcale zdomu. Źrozpa- 
czona matka w okropnej 
trwodze przebyła noc i na- 
zajutrz z pomocą sąsiadek 
rozpoczęła poszukiwania na 
nowo. Wszystko jednak było 
daremnie. Znużona szuka: 
niem, nieszczęśliwa kobieta 
usiadła, płacząc, na dużej 
skrzyni od mąki, znajdują- 
cej się w sieni; chustka z 
jej ramion osunęła się przy: 
tem na ziemię. Podnosząc 
ją, kobieta dostrzegła małe 
pasmo jasnych włosów, wy- 
dobywających się nieco z 
pod wieka skrzyni. W tejże 
chwili z przeraźliwym krzy: 
kiem zaczęła ją otwierać, 
domyślając się już strasznej 
prawdy. Rzeczywiście w 
nieszczęsnej tej skrzyni od- 
nalazła wszystkie swe dzie- 
ci. Niestety, były to już 
martwe ciała, noszące na so- 
bie ślady uduszenia z bra: 
ku powietrza i szalonych 
wysiłków, w celu wydoby: 
cia sięz tego grobu. Wi- 
docznie dzieci bawiły się we 
wnętrzu skrzyni, gdy nie- 
spodzianie ciężkie wieko 
przytłoczyło je swym cięża- 
rem. Sraszny ten wypadek 
wstrząsnął całą okolicą. 


Straszne samobójstwo. 


W Woli koło Pruchnika 
odebrał sobie życie w sobo- 
tę Wacław Łyszczyński, za- 
rządca fabryki wapna hy- 
draulicznego hr. Szembeko- 
wej. Samobójca nie skoń- 
czywszy obiadu, wstał od 
stołu, poszedł do lasu i na- 
bojem dynamitowym włożo- 
nym w usta, odebrał so- 
bie życie. Nabój głowę jego 
rozerwał na kawałeczki, a 
z drzew. na obszarze 20 
metrów naokół, pospadały 
wszystkie liście i okryły 
zwłoki nieszczęśliwego. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
Pomoc dla więźniów. 
Prowincyonalne Towarzy- 

stwo opieki nad wypuszczo* 

nymi więźniami i korygen- 

dami odbyło 19 p. m. w 

Poznaniu posiedzenie mie- 

sięczne. Według komunika- 

tów przewodniczącego, mi 

nistrowie spraw  wewnę: 

trznych i sprawiedliwości 
przeznaczyli dla towarzy- 

stwa dalszą subwencyę w 

kwocie 300 marek. Było 

przedłożonych 7 spraw, do- 
tyczących opieki. Pewnej 
wdowie wypłacono 30 ma- 
rek wsparcia; pewnemu by- 
łemu urzędnikowi, dla któ- 
rego nie można było znaleść 
odpowiedniej pracy, wypła- 


wybuchł’ cono 175 marek na koszta 


strajk głodowy więźniów podróży do Brazylii. Jeden 


politycznych. 


żądają: l.wypuszczenia su-, Mu 


Strajkujący | otrzymał miejsce. 


Pewne- 
byłemu nauczycielowi 


chotnika, 2. Wypuszczenia | udzielono wsparcia pienię: 


14 letniego ucznia, areszto- | żnego. 


Wniosek pewnego 


wanego podczas pogrzebu szkuciarza odrzucono, po- 


Birencwajga, 3. światła i 4. 
pozwolenia na papierosy. 
Jenerał Puzyrewski 
umarł. 


WARSZAWA. —i Powo- 


nieważ teraz nie trudno mu 
znaleść pracę. Miejsca po- 
szukuje się dla byłego prze- 
wodniczącego biura adwo- 
kackiego, dla byłego nau- 
czycielai dla pisarza pry- 


łany niedawno do Rady jwetnego. 
państwa jen. Puzyrewski, ; Strajk malarzy w Pozna- 


umarł w dn. 24 maja. 


WILNO. 
“Ruś” donosi, że deputacya 
litwinów przedstawiła się 
jenerał-gubernatorowi i pro- 
siła go złożyć u stóp cesa- 
rza uczucie wiernopoddań- 
cze z powodu przywróce- 
nia czcionek litewskich. 

Szkoda, że litwini płaszczą 
się przed rządem moskiew : 
skim. Niez karkiem schy: 
lonym, lecz z uzbrojoną dło- 
nią powinniśmy do naszych 
wrogów przemawiać. 

WITEBSK. — We wsi 
Chabinie, w pobliżu miaste- 
czka Gródka, w gubernii 
witebskiej, zdarzył się przed 
kilku dniami niezwykły i 
okropny wypadek. Miejsco- 
wa włościanka, wdowa Aga- 
ta Siemionowska, poszła do 
miasteczka dla załatwienia 


niu 


Dziennik | trwa dalej. Tak majstrowie 


jak i czeladź pragną zakoń- 
czenia strajku, ale tak je- 
dna, jak druga strona nie 
chce zrobić pierwszego kro- 
ku. Majstrowie chętnie po- 
dobno chcą płacić więcej, 
ale tylko zdolnym mala- 
rzom; ponieważ zaś ci nie 
chcą opuścić mniej zdolnych 
kolegów, dlatego strajk do- 
tąd nie skończony. Cierpią 
na tem obie strony, a prze- 
dewszystkiem publiczność, 
nie mogąca korzystać z 
usług malarzy. 
Dobra polityka. 

POZNAŃ. — Nacisk na 
urzędników, aby wystąpili z 
polskich Spółek, odniósł 
skutek, lecz zupełnie inny, 


niż go się spodziewano, bo : 


nie tyłko że banki nasze nie |tej darowizny, albowiem 


GAZETA POLSKA. 


nie straciły, ale przeciwnie | koszta utrzymania psa ryha- 
znaczne odniosły korzyści. | mi obliczono na wielką su- 
Jako przykład podają, że | mę — więc psa wpuszczono 
w jednej tylko Spółce wy- |do Odry i popłynął do mo- 
| rza. 


powiedzieli urzędnicy około 
1500 marek — za to nasz 


lud, dowiedziawszy się o) 
tem, złożył w tym samym, 
czasie do tej Spółki 19,000: 


marek, które z rozmaitych 
kas oszczędności odebrał. 
Tak więc i to wyjątkowe 
rozporządzenie wyszło na 
„naszą korzyść — bo nietyl- 
ko spowodowało znaczniej- 
szy napływ pieniędzy do na- 
szych banków, ale i uświa- 
domiło znów wielce nasz 
lud. Potrzeba tylko, aby na- 
sze gazety częściej na to 
zwracały uwagę i napomi: 
nały nasz lud, aby oszczę- 
dności w naszych Spółkach 
składał, a będziemy mogli 


tym, którzy swem rozpo- 
rządzeniem nam tak zna- 


komicie domogli, być wdzię- 
czni! 


Zaciekłość niemców. 


cze”, skazał tutejszy sąd ła- 
wniczy pomocnika malar- 
skiego Juliana Nowaka z 
Starego Dworu na 3 tygo- 
dnie więzienia. 


Pomnik łotra. 


PIŁA. — I to miasto na: 
reszcie doczekało się ‘‘ozdo- 
by”! Postawiono i odsłonię- 
to *w niem pomnik Bismar- 
ka! Polki niechaj dziatki swe 
przyprowadzają do stóp te- 
go pomnika, a uczą, że to 
był nasz największy ‘“‘przy- 
jaciel””. Takiego jeszcze nie 
mieliśmy! — Ma on zresztą 
dla nas tę zasługę, że przez 
prześladowanie nas, w nieje- 
dnym rodaku naszym obu- 
dził uczucie patryotyczne 
polskie. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 
Z czasow krzyżackieh. 


Z WĄBRZESKIEGO. 
— W dobrach Bartoszowice 


GÓRNY SZLĄSK. 
Przeróbka zamku. 

— Stary zamek książąt 
Piastowskich ma być w naj: 
bliższym czasie przebudo- 
wany i rozszerzony, ponie- 
waż mury zachodniej, naj- 
starszej części zamku, za- 
czynają pękać. Obecnie pra- 
cują w zamku urzędnicy 
różnych wydziałów rejencyi 
opolskiej, jako to admini- 
stracyi domów, lasów itp. 
W przyszłości ma być je- 
szcze wiecej pomieszczenia 
dla urzędników. Czas budo- 
wy będzie trwał mniej wie- 
cej od tego miesiąca aż do 
1 lipca 1906 r. Koszt prze- 
budowania i rozszerzenia 
zamku obliczono na 182,000 


| marek. 
KORONOWO. — Za to, | 


że na żandarma na ulicy po: | 
wiedział *' przeklęty niem: | 


znalazł zarządea p. Radom- į 
ke na polu studnię zbudo: | 


waną z kamieni polnych, 


dosyć głęboką i dał tako- | 
wą odkopać. Widocznie po- | 
chodzi studnia ta z czasów | 


krzyżackich. 
Namobójstwo. 
BRODZICA. — Panna 
Jaskowska wyznaczyła swo- | 
im  dziewczętom pracę i| 
zamknęła się w swoim 


pokoju, czego nigdy nie czy- 


niła. Gdy drzwi otworzono | 


przemocą, znaleziono 
Jaskowską we krwi. 
szczęśliwa poprzerzynała so- 


p. 


bie żyły pulsowe i szyję do | 


połowy krtani. Czyn popeł- 
niła oczywiście w napadzie 
obłędu. Na rozporządzenie 
lekarza przeniesiono ją do 
lazaretu. 
Nieudany protest. 

CZERSK. — W drugie 
święto Zielonych Świątek 
zamierzali polacy urządzić 
wielki wiec w celu zaprote- 
stowania przeciwko proje- 
ktowanemu prawu o parce- 
lacyi. lecz cóż ich spoty- 
ka? Oto w polskim Czer: 


sku, gdzie wszystkie więk: | 


sze sale znajdują się w re- 
kach polskich, już po raz 


„drugi odmówioro lokalu. 


I któż to odmówił? Oto p. 
Schule, Kruczyński, Szprę: 
ga, którzy z ludu polskiego 
żyją iz niego się wzbogacili. 


Pies morski. 
KŁAJPEDA. — Na wy: 


brzeżu morskiem spoczywał 
pies morski, wielki tępiciel 
ryb. Nadjechał konno stra- 
żnik celny w to miejsce, a- 
łe pies, nie przeczuwając w 
nim celnika, ponieważ nie 
miał niec do ocłenia, leżał 
spokojnie. Celnik zsiadł z 
konia i psa zabił. Psy mor: 
skie są niesłychanie żarło- 
cznemi, a że żyją tylko ry- 
bami, wielkie szkody wyrzą- 
dzają rybakom. Kiedy we 
Wrocławiu r. 1881 odbywa- 
ła się wystawa przemysło- 
wa, przysłał pewien oby- 
watel także żywego psa na 
tę wystawę. Urządzono dla 
niego mały stawek. Po wy- 
stawie ofiarował ów oby- 
watel psa tego zwierzyńco- 


Nie- | 


GALICYA. 
Uwolnienie uwięzionego 
księdza. 

Ks. Popiel, proboszez z- 
Dołhopola, którego areszto- 
wano przed kilku dniami w 
sprawie rozruchów hucul- 
skich, wypuszczony został 


za kaucyą na wolność i 
wrócił do Dołhopola. 


Morderstwo. 


W Solcu Michał Watral 
zwany l[romycz, znany na 
przedmieściu Zadworne w 
Drohobyczu jako zabijaka 
i awanturnik, napadł gospo- 
darza tamtejszego Jurka 


Mandziaka i ciął go dwa. 
razy siekierą w głowę, a. 
na ziemię, | 


gdy tenże padł 
poprawił jeszcze dwa razy 
siekierą w plecy. Mandziak 
padł na miejscu trupem, a 
sprawca zbrodni 
Drohobycza, gdzie go pluto- 
nowy policyi Czerniak przy- 


aresztował i do sądu odsta- | 


wił. 
Zabójstwo. 
W. Wołlance, Józef Ju- 


reczko, podczas sprzeczki, 


uderzył Mikołaja Dudiaka | 


kamienieni w głowę tak, że 


tenże padł trupem na miej- | 


scu. Sprawcę zabójstwa 

przyaresztowała żandarme- 

ryai odstawiła do sądu. 
Napad. 


Dr. Sękiewicz, asystent 


sanitarny wracał ze Schodni- ` 


cy z czynności urzędowych i 
gdy przed północą prze- 
jeżdżał przez Mrażnicę, na- 


padnięty został przez rolo- (AC. różnych szpitaliļ 


tnika Antoniego Smolińskie- 
go i dziewięciu towarzyszy, 
którzy go laskami pobili. 
Ciż sami powybijali okna 
mieszkańcom. 


Czterdzieści wagonów 
mięsa i trunków. 


Razu jednego Sydney 
Smith zauważył, mówiąc do 
swego przyjaciela: *'Czy 
powiedziałem ci o 
obrachunku jedzenia i picia? 
Obrachowałem, że pomiędzy 
dziesiątym a siedmdziesią: 
tym rokiem życia, zjadłem i 
wypiłem czterdzieści wago* 
nów miesa, wypiłem więcej, 
aniżeli było dobrem dla 
mego życia i zdrowia. Zda- 
je sie to być olbrzymiem, 
nie do uwierzenia, a jednak 
gdy zaczniemy obliczać ile 
jemy i pijemy po nad po: 
trzebę, z pewnością dojdzie- 
my do znacznie większej 
cyfry. Ale zdrowie 1 siły 
nie są zależne od tego ile 
jemy, aleilez tego pokar- 
mu trawimy i absorbujemy. 
Utrzymaj w dobrym stanie 
i uczyń silnemi organa tra- 
wienia. przez używanie Tri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina. Ure- 
guluje on czynność organów 
ciała, w szczególności orga- 
na trawienia i ciągle będzie 
odnawiać krew naszą. Da 
wam niezwykłą sprężystość, 
energię i chęć do działania. 
Wyleczy wasz żołądek ze 
wszystkich dolegliwości, je- 
żeli wyleczenie jest może- 


bnem. Jest to naturalny 
czyściciel krwi, przygoto- 


wany z czystego soku wino- 
gradowego i dobieranych 


wi, ale zarząd nie przyjął | ziół, a smak ma bardzo 


uciekł do. 


mojem | 


przyjemny. Do dostania w 
aptekach i u fabrykanta, 
Jos. Triner. 199. So. Ash- 
land ave., Chicago, LI., Pil- 
sen Station. 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


| _ Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, ię 00, $2.50, $3.00, $1.00 i $5.00. Tytoń roayjaki 50c, 60c, 
15c i $1.00. Tytoń dd fajki “Cigara clipping” funt 25¢. Ronyjski tyton do tajki fant po 40c. 
Tabaka da zażywania funt po 80c i 35c. Papierosy z tureckiego tytonin rto po a 150 

| 181.00. Maszynki do papierosów aztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po fc, lOc i 15e. , 
B hulki za tuz'n paczek 20c, 26c, 35c I 45c. Cygarniczki PE Jahłonkowe i orzechowe , 

, po 5c, Sc I 10c. Fajkt różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 60 sztnkami 75c, $1.00, 
$1.20, $1.40, $1.60, $1986, $2.50 1 $3.00 Mala cygarka za n'o eztuk po K5c, 75c, 90c 1 $1.36, 
Tabakicrki I tytonierki od Ióc'do $2.00. Herhata rosyjska K. S. Popowa po $1.10. 


CKT, 779 30878 AYES ICAGO, ILLINO:S. | 


Niemi cka figa, albo... 
mysi ogonek. 
W skutek traktatu zawar- 
tego pomiędzy Anglią 1 
Francyą, Marocco, jak wia- 
domo, przeszło w sfere in- 


teresów francuskich, co, WATA ' 

znaczy, że zostanie na raty BAC „NOŚĆ , CHORZY! K) 
arzemienione w kolonię COAG . ; i l 
I & Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


francuską i niezadługo przy- 
łączone do'Algieru i Tunisu. 
Ponieważ Niemcy mają 
wielki apetyt, nabyć jaki- 
kolwiek port maroccański, 
jako punkt oporu dla swe- 
go handlu i floty wojennej, 
na  Śródziemnem morzu, 
więc wszelkiemi sposobami 
starały się wejść w porozu- 
mienie z Hiszpanią 1 wspól- 
nemi siłami założyć protest 
przeciw gospodarce fran- 
cuskiej w Marocco. 
Dyplomacya francuska 
w Madrycie także nie pró- 
żnowała i po za plecami 
Niemiec zawarła z Iliszpa- 
nią układ o uregulowanie 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, źe jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę. napisz nam podając nam jak najści-- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specynlne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, s} moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY 
1335 W. 2? Street, CHICAGO, ILL. 


(20)D. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ 


pretensyj hiszpańskich wW wyleczy wazelkie stare rany, boląse pawiakl „solny reumatyzm he- 
północnej Afryce. Traktat marotdy, tasiemce, eczemę,łystną, zarażon» od brzytwy, parchy, liaza 


je, pokaleczenia I popalania, wągry, wyrzuty skórne | wszelkie wrzody 
oraz pokalcczenia. Potrzeba agentów, 

Maść ta sprzedawaną jest z przeceylką po 58 centów.Pieniądza naleńy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do; 


F.WINHOLT, lekarz. 
Róg Ellwaukea ave.l Krie ulica, Chicago, III. 
Piszcie w której gazecie wyczyta iście to ogłoszenie. 


ten ma być podpisany pod- 
czas zapowiedzianej wizyty 
króla Alfonsa w Paryżu. _ 

W taki sposób chęć niem- 
ców  usadowienia się na 
brzegach morza Śródziemne: 
go skończyła się fiaskiem. 
Chciało im się ncwych zdo* 
byczy, a... mysi ogonek nie 
łaska? 


SIOSTRO: 


Mądre słowa 


Przeczytaj mojabezpłatną ofertę. 


do cierpłących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Pońlą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
czenie” razem z dokładne 
mi wskazówkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabońć 
kobiecą. Motes. alęuama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nie nia bedzie 
kenztowałe spróbować ta 
go leczenia, s gdybyś da- 
lej chciału leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 

rzemzkadza zwykłym gza- 
GBiE Ja mic mie apre- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
ważystko, © co proszą. Le- 
Czy stare i młode kobiety, 


FW" Jożeli sią czujecz 
bardzo octężałą, obawiasz 
ala złych pastąpstw, masz 
bóle w żołądku, przejmu- 
jące dreazcze w krzyta, 
chce ci aig płakać, czujesz 
gorączkow t dreszcze, osła- 
bienle 1 za częsta mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenielnb o- 


— 


EE = 
śRapiszcie do Dra, Ham,f 


[| 


padniącie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, alba 
baleane peryody, wrzody 
lub naroaty — w takim 
razie piss do MRE. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A, a o- 
trzymąsa bezpłatne lecza - 
ale I dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 

MATKOM LUB CÓRKOW objnśnią bardzo prosta "Domowc Laczenie," które prędko I napewna 
eczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub boleane peryody. Pozbędzieczuięohawy, zaosrcządzieg 
wydatków | uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesa nikomu opowiadać o swej chorobie, 


i 


[i 


i 


Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie. 1 
4 SĘ > W każdoj miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały 1e- 
czono za pomocą mojego “Domowe, Leczenia” | chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodnig 1 
wszystkie delikatnachoroby organów Koblacychi wzmacnia nadwyrążone ścięgna | muskuły I przywraca 
kobietom całkowita zdrowie. 
Pittsfield, Wins., — Szanowna Pani M. Summers! Usywalam lekaratwa cztery 
tygodnia i po pierwazam pułałkn Opaline Supszytoryć v, sią wyleczyłam, Dziąkuję Bogu sa dobra 
re otrzymałam od twojego laczenia. Od I7ga do I9go roku, ci rpiałam na opadniacia macloy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żajnej pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dnżego synka. 
mogę spełniać robotą domowg i nie czują się znużocą. Co doktorzy n 6 mogli uczynić, to Pani 
| w tak krótkim czasie uczyniła. B dą rad<iła każdej cierniącej niewiaścia, aby sią do Pani udała, 
dla tego że jeat najlepsze leczenie dla niewiast. Zyczą Pan! wszelkiej pcmyślności i niech Pan 
Bóg, utrzyma eta lat przy życiu. Z ezacunkiem, Maryanna Potempa. 
Hrian, Texasa, ISgo grod., 1908 r. Szanowna Pani M. Summers! — Pani dom twe leczanie, mnis 
znpełofe uzdrowiło, czego sią nie spodziewałam. Nyłam długi czas laczona przez doktora, któzy 
‘| oświadczył, że nia moża mnie dilej laczyć, Jee niąni«.g dam operować. Oświadczył ża mam 
| PNE błonę | macicą ro «daria. Po używania Pani domò sego Teczenia jestem tersz znpełnie zdrowa, «4 
mA c= co Pani serjecstie dziąknją. Z serdecznem podziąkowaniem, Fatronela Kosh. 
I ; 
Doświadczony! znany na cały świat ' ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 
| 
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BANK POLSKI I BIURO NOTARYALNE,. 
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4. 
if! Jezeli cierpisz, a straciłeć nadzieją wylecze»| "R: Sm. = 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po Dr. | ię iso e m . 
Kiro a pizza loop kary anl szpik 
Eei iia mogi być wyłeczeni. - Ludzie ci wszęzjj Istnieje przeszło od lat 10. 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go). 4 am: 5 a. 20 ` g 
(polecają Udajcie się do niego, to was wyleczy.) Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 
CHOROBY->ZABAŹLIWE, fi Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy- 
syłamy meżczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 
ą za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
s notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro- 
dzeniem. 
Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 1 
HAM WSZELKIE INFORMACYE BEZPŁATNIE. 
a e | W A 7 
$P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.: i. HERZ, Notury LE : z 
2 Carlisle St., NEW YORK N. Y. 


| a Napiszcie do Dra. Ham. 


f Poradanic nie kosztuje. fg 


JA 


257 Hanover street, 257 


POLSKA APTEKA, Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udztela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


NTAL-MIDY 4 


W 48 GODZINACH 


Le | zatrzymane  gonor- 

i rhoaa fodpływy z moczowych 
mrganów przez Kantal Nidy 
kapaułki bez niedogodności 


| 
| 
| 


PET" 


i Tainele prey oireyanalu Jeżeli 3,97, 


Nie Posyłajcie Pieniędzy, 


Aby szybko zaznajomić publiczność | agentów z naszymi towarami robimy tą niebywałą GI 


jajbliższe binro expresowa 
napałninny niklawy męski 
K, KWArSNLOWANY NA Š lat, 


wydajemy w premii tysiące dolarów. Preyálijcia nam awó! adrea | 
my wam nastąpująca przadmioty: I pudełko eyg: 14K. zlata 
z otwartym yo alan MAE e 9 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 
Nheffield B AINEST grubo złotem napołniamy p e łem, I brylantową sepii 
porłaczne aninki, I parę pięknych aplnok do W, 6 srobrmych Alaska łyżeczek. Jeżel! po obej- 
rzeniu tago towaru na ezpresle 6 oba wam le $8.97 | koszta przesyłki, jeżeli nie, niepła- 
"cia ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar awym przyjaciołom, Damski zegarek x otwartym 
"cyferblatam zamiast mązkiego, kosztuje $4.52. Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód I 35c na prze- 
nyłka, to lemy wam cztą całą przesyłką. (Ta firma jest znana), `A. F. MNOLLAND & CO., 
168 Fifth Ave., Chicago, Hi (July 15) 


I brylok, 1 prawdziwą 


Gdh ludakości. ( Walęp, ) 
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PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dostowny przedruk z wydania lipskiego 
WONI AV. 


ARTYKUŁY LITERACKIE. 


cag dalszy.) 


ze złą wiara, z reukowym pedantyzmem, 2 ciasne- 
mi wyobrażeniami, ze strachem świata, lub z przy- 
jętemi i zamkniętemi w zaslętem kole przekonania- 
mi, a tem bardziej nie uznaje ich za trybunał od 
któregoby zależał, nie tłumaczy się i nie usprawie- 
liwia się im. Ma on co innego w sobie i za sobą 
do roboty, niżeli je przekonywać: wie on, że mu 
sam ten czas oszczędzony stanie się obrońca i wszel- 
kich nagromadzi dowodów; i że fałsz tylko wy- 
zwany jest łakomy wszelkiego ścierania się, a że 
gardzi nim zawsze prawdziwe i pewne widzenie i że 
same przez się zdychać muszą wszelkie pasożyty 
napłodzone ze strachu, niedołęstwa, głupoty, lenist- 
wa, urojeń, pychy i złości, Ź chwil takiego wiel- 
kiego skupienia się, o którem wsromnieliśmy, jest 
i to zwrócenie się jego ku najodleglejszej naszej 
przeszłości, które dziś czytelnikom przedstawiamy. 
W dołączonym przez nas wstępie, nakreślił sam 
sobie ideał prawdziwego dziejopisarza, lub, jak się 
szczytniej wyraża, prawdziwogo dziejoczyta, obracho- 
wał wszystkie trudności z jakiemi ma do zwalczenia 
historyk Sławiańszczyzny i wykazał prawa jakiemi się 
plemię jedno zlewa w całość lub rozczepia; napom- 
knął wreszcie czem sam taki dziejoczyt stać się mo- 
że, albo nawet i powinien dla przyszłości—te kil- 
ka kartek otwiera wielkie pole dla każdego głębiej 
myślącego człowieka. 


Lecz zwróćmy się do jego pierwotnych dziejów 
Polski i starajmy się odbić wyraźnie główniejsze je- 
go z tej epoki historyczne pojęcia. Ludność euro. 
pejska składa się w przekonaniu jego, jak ziemia 
którą zamieszkuje, 4 pewnych warstw, jakby pokładów 
geologicznych. Najpierwsza i najdawniejsza z tych 
warstw sa warstwy rolnicze, z głęboko rozwiniętem 
uczuciem rodzinnem i domowem, które wyżej nad 
życie gminy politycznej podnieść się nia mogły. 
FEmigraoyk ta którą Mickiewicz słusznie pokutniczą 
nazywa, A do której zaliczył Słowian, Palazgów 
i Sygkulów, zajmuje obszary ziemi mozolnie, w po- 
cie czoła, zakładając osady swoje pomału w sąsiedz- 
twie jodua od drugich. Wyszła ona z Azyi przed 
wszelkim wyższym ustrojem społecznym, to jest przed 
wszelkiem objawieniem religijnem i dla tego przy: 
nosiła pojęcia pierwotne, czysta, o bóstwie, o dobrem 
i złem, ale bez żndnepo rozwoju, boz sformułowa- 
nia je w doktryny i bez żadnych historycznych po- 
dań. Drugi gatunek emigracyi Mickiewicz nazywa 
odszczepieńczą, bo odrywającą się do pnia jakiegoś 
bai ziej wyrobionego: sn J kasty polityczno-wojenne, 
ma ace skarat panowar « i urządzania gmin wielu w 
większej już ciała. * akoniec sa emigracya niszcząca, 
która porządek istniejący zmiatają, ale znikają są- 
me i zostawiają miejsce wolne do ustanowienia po- 
rządku nowego, a zawsze wyższego od poprzedniego. 


Według Mickiewicza dzieje ludzkości idą zawsze 
pewnemi powtarzającymi się kręgami; siad napoly. 
kame po pewnym przeciągu czasu epoki odpowia- 
dające sobie, chociaż każda następna jest już bar- 
dziej wzniesiona przez wyższą ideę i poczucie, a tem 
samem w ciągłym postępie, to pojęcie wyjaśnia 
piękne jego wyrażenie, hż historyk prawdziwg py- 
ta śladów liczby wypełniającej się tg kole przezna- 

Miśkiewicz widział w tym obro- 
się po wiekach te same podania i 
podobna zupełnie jnkoy na świat 

historyczne. (Kurs drugoletni, 


Co większa, 
zjawiające 

a nawet i 
postacie 


cie 
myty, 
wrAacAjąca 

lek. XVII). 


Plemiona rolnicze, ciche. cierpliwe, pokorne, 
przastajaca na małem, cnotumi awet swojemi kon- 
serwacyjnemi, wstrzymują wszelkie przezbaczony 
rozwój, wszelkie złączenia się, zlania rodu ludzkie- 
go, wszelki obrót większemi jednostkami, większemi 
massami; wstrzymując postęp, grzeszą tem samem 
przeciw największemu prawu Życia, które coraz bar. 
dziej wzmagać się powinno. Dla tego są budzone 
i to najczęściej przoz niższe od siebie plemiona, 
ale ruchliwsze i czynniejsze zato. Mickiewicz zau- 
ważał, iż od najdawniejszych czasów znajdowuł się 
już pomięszany 4 plemieniem Słowian białej cery i 
jasnego zarostu, ród ciemniejszej twarzy i włosów, 
dzikszy. niespokojniejszy w swem obejściu się i 
oddany więcej dla tego łowom niż upruwie ziemi. 
Rył to pierwszy Żywioł nie dający Sławianowi 
usnać wśród błogiego pokoju. W dalszych dziejach 
rody obce Madyjsko-Aryjskie, zawsze Mzy, okazują 
się widoczniej 4 coraz wyższą myślą organizacyjną 
wśród Sławian: takim był Trax, Dak i Gat po obu 
stronach Dunaju; takiemi były plemiona darmackie 
(5yr Medy), Alan (lr), Jazyg (Adżyg, ) Roksolan (Ros- 
Alani, I jak gdyby Opatrzność chciała, aby żaden 
zakntek Sławiańszczyzny wpływowi temu nie uszedł, 
ród Azów przeszedł morze, na Skandynawskich osiadł 
półwyspach i bawiąc się napadami i łupieżąg, wcis- 
kał się łodziami, płynac wstecz rzekumi do najodle- 
glejszych osad rolniczych, w -pośród których jak 
prawodawca, jak pan, jak kapłun nawet osiadł; ba. 
cała nawet organizacya religijna Prus, Pomorza i Li- 
twy z miejscowemi tylko nazwami Łogów jest Skandy- 
nawską. Jak Sarmata tak Got i Gepida burzą Attyli 
z ziem Sławiańskich zmieceni i dalej zapędzeni xo- 
stali, Sarmata zgasł jako najemny żołnierz w legio= 
nach rzymskich. liczniejszy i potężniejszy Got za- 
kładał państwa w Galii, Hiszpanii i Włoszech, ale 
jeden i drugi zostawili wielu osiadłych i ze sławiań: 
szczonych braci, którzy, po zniknięciu Hunów, do- 
czekali się nowych zasiłków, nowych pobratymców. z 
Kaukazu i Skandynawii. 

Sama formacya tego niezmiernego lądu zdawała 
się jego polityczne kreślić przeznaczenie: lud ten 
napływowy, żyżny, sposobny do uprawy, jak ród 
pierwotny, który go zamieszkiwał, nie miał swych 
rodzinnych skał i kamieni: zasypały go tylko ru- 
nione bryły i piaski z gór Szwedzkich i Fińskich, 
gdzie lódź dopływnła Skandynawska lub naleciałe żwi- 
ry z Karpat, które koń Kaukuzki deptał, dópoki 
oba plemiona nie przeszły linii rozdziału wód i Rus 
nie dostał się do Polan u Dniepru, a Lech do Po- 
lan u Wisły i Odry; na wschodzie pierwszy, na ZA- 
chodzie drugi, jak gdyby Skandynawczyk chciał zam- 
knać dalszyspochód z Kaukazu, Kaukazczyk łodziom 
Duńskim i Szwedzkim bieg rzek zatamować na 
YAWSZE. 

Prześliczne jest pojęcie przez Mickiewicza przez- 
naczenia Kaukażu, skąd Lechów i Czechów od Lazów 
i Zechów wyprowadza. bópóki Chrześciaństwo według 
niero tworzyło się i tormowało w Azyi,narody te strze- 
pły górskich przesmyków przeciw niszczącym Uralskim 
pokoleniom, zasłaniając SYTYĘ i Armenię; ale kiedy 
ruch cały cywilizacyjny przeszedł do Europy, której 
i zachodnia póinoc nawracać się już zaczęła, wyciagnę- 
li wtedy swoją linię obrony od Karpat do morza Bał. 
tyckiego. Naznacza on czas przyjścia tych szczepów 
najpierw do Panonii wraz z Awarami, widzi ich za- 
trzymanie się chwilowe w karpackiej Ghrobacyi, Na: 
zwiskami wielu miejsc uwieńczone: upatruje w Księż- 
nie dzisiejszem, owe Gniezno zZ gniazdem białych 
orłów i założenie potem nowego i sławniejszego (inie- 


zna w krainie Polan podbitych. Mówi wreszcie 
o zupełnem zesławiańszczeniu się tej Lachty i o osta- 
tecznem rozdziale Czechów i Lechów, z których pier- 
wsze stało się narodowem w Pradze, dru- 
gie w okolicach Gopła zdawało się zachować pamięć 
rodowego pokrewieństwa Azów, robiąc z Lecha, Cze- 
cha i Rusa Skandynawskiego trzech rodzonych 
braci. 


mianem 


Kiedy już po wiekach Lechickiego panowania, 
Sławianie zamieszkujący Polskę wrócić nie mogli 
do dawnego patryarchalnego bytu, przychodzą w Pia- 
stach do własnej narodowej dynastyi, której poddaje się 
i Kaukaska Lachta; przyjęła ona już była obyczaje 
i miejscowy język, zwłaszcza, że te rycerskie pocho- 
dy bywały po większej części bez kobiet, co zmu- 
szało zdobywców wiązać się i mięszać z podbitemi 
ludami. Z legendy samej pełnej znaczenia o wyborze 
Piasta na króla, z tego cudownego w niej wdania 
się Aniołów, okazuje się, że ta zmiana dynastyi mu- 
siała się wiele przyczynić do rozszerzenia chrześciań 
stwai do uroczystego jego przyjęcia za Mieczysława 
I. Kiedy Folska nawróceniem się swojem Europie 
wyraźniej  odsłonioną została, zdawała się wtedy 
być wyłącznie przejęta myślą połączenia pod swo 
je berło wszystkich Sławian; stąd te wojny z cesar- 
stwam a współbratymców nadelbiańskich, to posunię- 
cie granic w Węgrzech aż po Cisg,te kilkakrotne naj- 
ścia Czech i Rusi, które pod następcami Mieczysława, 
pod trzema Bolesławami odnawiały się tak często. 
Mickiewicz słusznie ubolewa nad temi wyprawAmi prze- 
chodzącemi bez śladu i korzyści, a budzącemi w są- 
siadach naszych niechęć, zawiść i obawę:sądzi suro- 
wo charakter, obyczaje, ambicyę,a niekiedy i dwuzna. 
czne postępowanie w polityce tych bohaterów. szczegól - 
niej dwóch pierwszych i wyrzuca im, że nie zwró- 
cili wszystkich swych wysileń ku nawróceniu pogan 
nad-baltyckich, że to nawrócenie nieprzyjaznemu 
nam zostawili plemieniowi, z którego własnie dla nas 
w tych krajach potem największe urosło niebezpie- 
czeństwo i nieustające projekta podziału i zagłady 
naszej; ani nakoniec historyków ojczystych, któ- 
rych ta świetność oręża upaja i nie dozwala im 
dojrzeć prawdziwego posłannictwa, jakie leżało na 
tych najdawniejszych naszych panujących. a któ- 
niedopełnienie utrudniało nam bardzo dalszy 
dochód dziejowy. 2 tem ocenieniem i z tym 
poglądem zgadzam się najzupełniej, ale niech mi 
wolno będzie przytoczyć kilka ciężkich do przełama- 
nia trudności, aby to posianictwo mogło być w ca- 
łości spełnione. Pomijam nawet ten wzgląd wielkiej 
wagi, że to rozwinięcie na zewnątrz działalności 
mogło było być potrzebnem nowo gruntowanemu 
państwu, aby poczuło swo siły I poznało własne za- 
soby, i być może że pamięć tej przemijającej wiel- 
kości nie została bez wpływu, i że w ciężkich chwi- 
lach grożących zagładą. obudzać mogła energię i 
zaufanie w sobie. I.ecz zobaczmy jak trudnem w 
NI, wieku przed krucyatami tyło wszelkie apostol- 
stwo wśród pogan, i to. na co nikt może dostate- 
cznie nie zwrócił uwagi, jak silną organiczną i žy- 
wa całość stanowiły naówczas nadbaltyckie narody 
pruskiego zajezierza i Pomoranii, i że stokroć było 
łatwiej wzięciem Kijowa i Pragi stać się panem 
Rusi lub Czech, niżeli zniszczeniem Drohiczyna. 
Romowy lub Szczecina  owładnąć temi krajami. 


Karol Wielki, którego wpływ na Sławian był 
nie obrachowany, utworzył polityczną jedność CA- 
łego Chrześciaństwa w ustaleniu w niem dwóch 
władz powszechnych, duchowej i świeckiej W oso- 
bie papie zkiej i cesarskiej, tak, że rozróżnienie idei 
nawrócenia do poddaństwa stało się trudniejszem. 
Nadto same Czechy, Polska i Węgry były naów- 
czas w massach więcej narodami ochrzczonemi 
niż nawróconemi i potrzebowały same jeszcze du- 
giego szeregu apostołów i misyonarzy: dowodzi te- 
go przedawania Maarom i Żydom  chrześcian za 
niewolników, wielożeństwo  możrffch, "branie mni- 
szek gwaliem z klasztoru do książęcego łoża, okru 
tne prawa Chrobrego na cudzołostwo łamanie i postów, 
straszne i krwawa reakcje przeciw chrześciaństwu 
w Polsce po Bolesławie Wielkim, a w Wegrzech po 
świętym Stefrnie; a nadewszystko gorszące obyczaje 
świeckiego duchowieństwa, które, zdybv nie energia 
Grzegorza VIIL, zamieniłoby wszystk ` _ iskupstwa a 
nawet i probostwa w dziedziczne lennosci z ojca na 
syna idące i od świeckiej władzy trzymane. —Cały 
duch chrześciański w benedyktyńskich zamknął się 
klasztorach; ochłonięto zaledwie ze strachu spodzie- 
wanego Końca Świata, n ile razy mnich jaki z życia 
kontemplacyjnego wysuwał się na apostolstwo, cho- 
dziło mu więcej o męczeńską palmę, niż o nawróce- 
nie pogan—bohaterów tuxich jak Wojciech lub Bo- 
nifacy-Iiruno (który jest jedna i ta samą osobą) by- 
ło niewielu. 


rej 


Bniwochwalcze wreszcie nad Baltykiom narody 
Słuwiańskie, rozciągające się po obu stronach Odry 
i Wisły aż do rzeki Lipiec (Pregeł), gdzież Li- 
twinam:i stykać się zaczęli, nie były to już dawne 
ludy w gminach patryarchalnie żyjące. Skandynawscy 
Azowie stanowili tam mocną hierarchię szlachecką 
i religijna, a znani byli pod nazwiskiem Wituingów 
lub Wikkingów i jeszcze za Krzyżaków w Sambii, 
jako stan rycerski wielkich używali przywiłei. Prze- 


siąknięcie to Pomorzan i Litwy żywiołem skandy- 
nawskim, nastąpiło w czasach, kiedy ani Danja 
ani Szwecya do monarchicznej nie przyszły je- 


dności: państwowym zatem nie były podpojem, ale 
tę jedność stanowiły, jak dla skandynawskiego 
półwyspu dab i Świątynia w Upsalu, tak dla Pru- 
saków dąb w Romowe, a dla Pomorzan świątynia 
w Arkonie. Podbój lub raczej osiedlenie się nor- 
mandzkie, że tak powiemy, był nie tylko gatun- 
kiem organizacyi, alo zarazem rewelacyi religijnej, 
stąd te narody taki opór stawiły, wieś po wsi, 
chrześciaństwu i chrześciańskiej polilycznej organi- 
zacyi, którą, jak swają własną pogańska, brały za 
jedno i to samo, i, dla tego wszystkie wyprawy 
musiały przez długi czas kończyć się na pozornom 
ukorzeniu się i wypłaceniu daniny. Zajmować 
kraj stopa po stopie, budować zamki i klaszto- 
ry, niełatwem było wówczas dla Polski, kiedy je 
w własnym jeszcze potrzebowała kraju. Tak samo 
potęga hiszpańska, która w Ameryce kolosalne 
państwa jak Meksyk i Peru  podbila, rozbiła się 
o lud Aurakański, mieszkający na kilkudziesięciu 
milowej przestrzeni, a który do dziś dnia swo- 
bodę i podobna dawnym Prusakom  organizacyę 
wraz z bałwochwalstwem zachował, 


Nie tak łatwo nam choćby cokolwiek złagodzić 
słuszny zarzut Mickiewicza czyniony Bolesławowi 
Chrobremu o gwałiowność, pogańskie obyczaje i złą 
wiarę, i uważamy jako manifest prawdziwej w prze- 
szłości i na przyszłość polityki naszej, słowa, któ: 
remi kończy ocenienie prac wielkich i charakteru 
tego monarchy: “Państwo nasze rosło. rozszerzało 
się, krzepło. tem wlaśnie co  niechrześcianie zo- 
wią głupstwem: to jest rzetelnością w układach, 
otwartością w działaniach, miłością swojej, wstrę- 
tem do cudzej własności. liekroć próbowano rzy m- 
skiego gwałtu, albo machjawelizmu włoskiego, al- 
bo filozoficznego kanibalizmu, zawsze szkoda i klę- 
ska ostrzegały polityków działających wbrew du- 
chowi narodowemu— i t. d.“ 


Jeżeli religijna orpanizacya pogańska mogła 
tak długo bronić swobody nadbaltyckich ludów 
Prus i Pomorza, cóż dopiero mówić o stworzeniu 
religijnej jedności polskiej w utworzeniu Arcybi- 
skupstwa (inieznieńskiego, któremu inne dyecezye 
poddane były i xtóra to jedność mimo dzialów 
i poddziałów kraju, potrafiła utrzymać jedność 
polityczną Polski. Kto wie, o ile zależność biskup- 
pstwa Pragskiego od  archidyecezyi Mogunckiej, 
która dopiero w połowie NIV. wieku ustała, mo- 


GAZETA POLSKA. 


gła się przyczynić do związania Czech z cesarstwem 
niemicckiem * Ta oryanizacya Kościoła 
należy się Bolesławowi Chrobrenu . 


polskiego, 


nasze, Rzymie pod- 
porę swoja moralna, ipod absolutną monarchia mo 
gło skutecznie działać, zwłaszcza od męczeństwa 
świętego Stanisława, który przelana krwią swoją 
osłabił absolutną władzę i większy daleko wpływ 
temu duchowieństwu otworzył; jemu winniśmy 
(ogłoszone świeżo w zbiorze ks. Theiner) tebule 
papieskie, które gromią tak surowo ucisk wiejskiego 
ludu naszego. 


Duchowieństwo mając w 


Utrata królewskiej korony musiała koniecznie 
wywołać podziały kraju na pomniejsze księstwa, 
i zaraz pierwszą ich próbę widzimy za Władysła- 
wa Hermana, między synów jego Zbigniewa i 
Rolesława Krzywoustego. Te podziały, które tyły 
przyczyną znacznego umniejszenia Polski, te po- 
działy, tak przeklinane przez historyków, wyrobiły 
prawdziwy narodowy charakter, powołały do ży- 
cia politycznego najprzód wielkich panów, a po- 
tem pomału i szlachtę, kiedy współubiegający się 
książęta, szukając stronników, zaczęli się powoły- 
wać na swoich podwładnych, wybierać ich jako 
sędziów w tem współzawodnictwie lub żądać ich po- 
mocy. Panowie wtedy zaczęli tudzić w sobie żywy 
interes dla kraju, uważać go za swoją własność, bro- 
nić go i dbać o jego całość i powodzenie. Zaczęli 
się oni wspólnie naradzać nad dobrem ojczyzny, A 
zbierając się wraz z duchowieństwem, nawykłem do 
częstych synodów, uczyli sig od nich sposobu obra- 
dowania, kładli formulę przekleństwa na opornych: 
anathema sit i pierwszy ten zjazd KŁęczycki tworzą- 
cy senat, pierwszy : ten udział „marodu w sprawach 
publicznych, poddali pod sankcyę i zatwierdzenie 
Stolicy Apostolskiej. 


Zjazd ten słusznie kończy pierwotne dzieje 
Polski: jest on prawdziwą kolebka naszej rzeczy- 
pospolitej, a w tej kolebce powiada nasz autor, 
urodził się tohater, który ze skoliczeniem poje- 
dyńczych dzielnie wyjdzie 7 dziec.ństwa. Tym bo- 
haterem jest stad szlachecki, lecz i on nie skoń- 
czy swej pracy, alo ją zostawi młodemu swemu 
bratu—ludowi polskiemu. 

TAR: 


WSTĘP. 


O ile pamięć ludzka może zasięgnąć, Świadczy 
nam dziejownictwo, że plemię nazywające się dziś 
sławiańskiem, miało zawsze swoją osobowość, swo 
cechy odróżniające je od innych plemion i swój 
własny wyrób duchowy, to jest mowę. Już w Księ- 
gach Mojżeszowych wymienicne są nazwiska Pa- 
tryarchów plemion oddzielnych, i rodów, które 
następnie w całym ciągu dziejów napotykamy. 
Pierwszy ślad historyczny działań tego wielkiego ple 
mienia, został w dziejach Azyi średniej, pod naz- 
wiskiem Sur-Assur. Potężne państwo zawładło od 
Egiptu aż ku brzegom Azyi mnicjszej. Z nara 
wisk mocarzy assyryjskich, z ułamkowych podań 
o ich mowie i z innych też badań naukowych 
da się wyczytać, co duch przeczuwał o jedności 
rodu Assura z plemieniem sławiańskiem. W tej 
chwili wychodzą na jaw pomniki dawnej Niniwy 
i Babylonu, i myśl sławiańską wyraźniej objaśnią. 

Bliższe i dotykalniejsze dziejów sławiańskich 
ślady w historyi Azyi mniejszej ustanowia pokole- 
nia, które pisma swięte zowie Lud hidi, Ludcezyki, 
i różne ich szczepy, jako to: Frygow Brygi, Brze- 
żanie, Mizów, Muż, Karów. Kappadoków, Kar- 
pa-doków, i t. d., noszą one nazwy rodowe i 
mieszkają na ziemiach noszących nazwy, które 
później w ich nowych siedliskach znajdujemy. 
Stare pomniki tych zaginionych pokoleń,  opatrznie 
się zachowały. Już nauka zaczyna je wyczytywać. 

Przez miejsca, gdzie dzisiaj jest cieśnina mor- 
ska dzieląca Azyę od Europy, przeszło plemię sła- 
wiańskie ku łańcuchowi gór, po którym posuwając 
się, zajęło Karpaty i kraje po obu stronach tych 
gór leżące. Wejście tego plemienia do Europy 
jest pierwszą wędrówka narodów. Poprzedziło ono 
czasy Abrahama, i nie ma w duchu ani w po- 
daniu sławiańskiem śladu tego nowego życia, któ- 
re od abrahamowego objawionia, we wszystkie in- 
ne plemiona weszło, bezpośrednio lub pośrednio. 

Cała europejska Sławiańszczyzna ma przy gra- 
nicach i za granicami swojemi wiolkie fizyczne 
miejscowiska, których wpływowi ulega. 1 z fizy- 
cznego i 4 moralnego względu ciągle uważać na- 
leży na te kardynalne źródła wypadków. Daleko 
na północ w górnej Azyi ciągnie się step niez- 
mierny, siedziba zimy, wichrów 1! ruchów rodu 
Uralskiego. Bliżej, między morzem Czarnem A 
Kaspijskiem widzimy łańcuch kaukazki: tam oj: 
czyżna prawie wszystkich roślin, tam ciągle prze: 
bywa załoga ludów kaukazkich konnych, nieraz stam- 
ląd działa. Po drugiej stronie z morzem BRaltyckiem 
jest półwysep Skandynawski, z którego, w czasach 
tworzenia się lądu sławinńskiego, spadły te wszystkie 
runione kamienie, któremi posypana jest ziemia 
litewska i w części polska, aż do tego kresu. gdzie 
się stykają kamienie naleciałe z Karpat. Tenże pał- 
wysep Skandynawski w różnych czasach, wypus z- 
czał na Sławiańszczyznę plemiona rycerskie i pod- 
bójcze. Od Europy zs%ś średniej, nie ma wyraź- 
nej fizycznej granicy i nie było też wyraźnego 
między Sławianami i innemi pokoleniami 2 tej 
strony rozdziału. Przez wielką równinę niemiecką 
posuwały się słowiańskie horodyszcza, daleko w 
różne strony zachodu przez tęż samą równinę od 
czasu, napływały na Słowiańszczyznę wielkiemi po- 
wodziami plemiona  Celtyckie. 

Owoż między pokoleniami Słowianskiemi opala: 
jącami Karpaty, i między pokoleniami działające- 
mi z owych wyrkniętych przez nas miejscowisk, 
toczy się działanie i oddziaływanie, stanowiące ciąg 
dziejów Sławiańsczyzny. A najprzód ze siepu azja- 
tyckiego pierwsze wielkie uderzenie, wspominane 
przez dziejopisów starożytnych, zaczyna  historyę. 
Step ton niezmierny, przez podniesienie swoje fizy- 
czne zimniejszy jest niż inne kraje, leżące pod tą 


samą szerokością  jeograficzną. Gór na nim nie 
wiele, a i te nie wielkie. Jezior tylko kilka, 
rzex mało, stąd ziemia cała bezwodna i prawie 


bezdrewna; przy wzgórzach latem powietrze zdrow- 
sze i pasza obfitsza; zimą chłód niewytrzymany. 
Na równinach, w jesieni pobyt znośny, latem 
dla wyziewów bagnistych ludziom i trzodom szko- 
dliwy. Sama więc natura ziemi zmusza tam czło- 
wieka do ciągłej wędrówki. Plemiona, tułnjace się 


po stepie, w trzodach tylko maja całą swoją 
ojczyznę: o to trzody i o pastwiska ciągle woju- 
ja. Żadne wspólne podanie religijne ani history- 


czne, ich dzieje dwa tylko przedstawiają zawsze 
widoki, to jest ciągłą wojnę i chwilowe zjedno- 
czania się. Bo wśród tej ciągłej wojny od czasu 


do czasu zjawia się człowiek, 
ja hordę silnie porywa, 


który najprzód swo- 
potem kilka innych pod- 
bija. Skoro tylko kilka hord się połączy, już 
los ludów stepowych bywa- rozstrzygniony, a staro 
narody Azyi, od wieków znające ten lud stepowy. 
przeczuwają burzę. Chińczyk” lub Tybetanin, panuja- 
cy na tych stepach, a Którego cała polityka na 
tem zależy, aby hordy w podziale trzymać, szuka 
wtenczas % niemi przymierza i radby się kupić. 
Wszystko z kolei naówczas bywa podbijane, pory- 
wane, wcielane, i tworzy kilka wielkich chmur, 
które włądca stepowy rozsyła i pędzi w różne stro- 
ny świata. Takim w najdawniejszych dziejach po- 
Ciąg dalszy nastąpi 


Wydwnietwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory mozyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo Spiew fke 
Rordene. ank: duet solo lab chór „ á0e 
Hrzezińnka. Nieoprazczaj naa Modlitwa „ 25e 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, molo fort. 846 
Brzezińnki, A zawracaj od komina A 0e 
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur A 80e 
Chopon. Gdybym ja była ałonecz., eelo śpiew 300 
Chopea. Rozstanie, mazorek Duet si kOe 
orei Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 6-00 
'ho 


m. Marez pogrzebowy, znany W 5a 
Ciechanowski. Nietryumfnj dziewczę aolo śp. 25e 
«uwikiel. Idź do djabła, Mazurek Fri 2be 
Fall S. Z Ojcystych Niw Z. P. N., m, ofort, 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dunajn, wale n  « 
Jananz. Polonez Kościuszki n fho 
KRaraaowaki. Do pracy, tolo lub chór....... 3 


Koazat. Samotny, ZIS: 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 


0e 

aolo śpiew zio 
s € 
Krogulski Dwie pieśni narodowe, tolo fort kOe 
bte 


Kurpiáski, Witaj Królu, polonez k 
Lewandowski. Stary Druch, mazur a 10% 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo Śpiew 25c» 
Moniuszko. Kozak. Tam na górza m be 


Mouluazko. Krakowiaczek wesół " 250 
chór mąśki 50e 
0c 


Momimazko. Maraz żałobny, 
Mouiuszko. Mazur z Halki, 


Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. kOe 


Qzliński. Polonez bardzo znany " 25e 
Osmański. Biały mazar, znany ki 800 
Poniadowski, Rach-ciach-ciach, polka „ 250 
Pieńni Narodowe, najpożądańare, a 406 
Ńzkoła Ńpiewu. Największa | najlepsza.... 7.05 


Szkoła naakrzypce. Najlepsza i najwieksza 11.40 
Ńzkoła ma Fortepian. Najwiękóza| najlepara 6.60 
Nekola ma Organy. lub Fis harmonię BJ 

Nzkola ua Flet. z klapami lub bez........1.86 
Ńrkoła ua Coraet, Alto, Tenor lob Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, Z pahaka PR MOM 1.90 
Fzkoła ma Cytrę z melodyami polskiemi .. 8.40 


Waniorek. Pije Kuba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. Djabał, galop z ryciną solo, fort, 
Wieniawaki. Kujawiak znany koncertowy 30 


Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek pew v9 
Zalewaki. Marez Pogrzebowy, chór męsk! ti 
Zalewnki. Walczyku mój, solo lub chur żeń. 60 
Zalewski. Ojten mazur, czynta bieda solo fort. 26 


Kto chce 


Zalewaki. Znalezione szczęście, walc 26 
Zalewaki. Wesele, Kujawiak + 30 
Zalewski. Boże coái mazur 3maja. orkiestra 1.00 | 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polakas  „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czyata bieda si 46 
Żalewaki. Polonez Kościuszki | wale „ 1.00 
Zalewa i. Wesale, Kujawiak y 74 
Zalennki. Boże Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. | Jenacze Pol. „ 1.00 
Zalewaki. O! ten mazury i Krakowiak  „ 1.60 
2 . Oberek i Kojawiak n 1.50 
Weśele knjawiak „w a 


Przy zamówieniu żądąć obazerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarnza nut daeztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 
Bept G. 11 Emma str, CHICAGO, ILL 
Tel. H4N8 Halated 


Wybierz udoskonaloną farmę. 
$15 do 830 za skier w ńrodkowej Nebrasce. 
Bogaty, głęboki czarnozion. 


Produkcja ra akier. 


40 buszli 
50 buszli 
35 buszli 
50 bnszli 

Polskie osady blisko miast, drog że- 
laznych, szkół | kościołów, Przyślij po 
katalog. 


KENDALL & KENDA! L. 


ST. PAUL NEBRASKA. 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wetrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
soe starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave. 


Po szczegóły plszcie pod adresęm: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Wiel, Xewmana 


z orłem lu 


533 Noble st. 


| 
| 
NORY WYNALAZEK | 


CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z ciężkiego reunia- 
tyzmu, niestrawności | kurczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence. Mass., dnia 23 grud., r. 1908. 
Toras ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru ałowami, że sią mnie zunełuie pole 
pazyła 1 nic mnie już nie dolega i mam 
zadaną że awej choroby już wiecej nie bądę 
cierpiał, a gdyby czasem dała nią odczuć to 
tylko do ciebla ndam się o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak akuteczne wyje 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon at. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na- 
stąpiła po połogn. 

Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1908. 

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od cicbia dostalam znżyłam i 74 nio ci ser- 
decznie dziękują, bo fuż myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
ja EE czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będą twoich lekarntw a drugich le- 
karzy nie chcą znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i miły nad pracą twoja, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal, Pozostają na zaware 

wdziączną i rg bokim szacunkiem. 

JULIA GŁOWACZEWSKA, 


Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
aszlu I bólu około serca. 


Sharpsville, dnia 8go grud., r. 1903. 

Wiel. ka. Newmanie! p i a 
że jestem już zupełnie zdrów I mogę lepiej 
robić jak przedtem í jest mi przykro, że nie 
mogą ci podziąkować w lepszy epoaób, za tak 
szczere | sprawiedliwe siaranie sią w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jeated od Hoga 
przysłany na ratnnek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi sią że będę jeszcze 
potrzebował więcej iekaretw, ale po skoń- 
czeniu tychże, ucznłem zupełną ulgę i nawet 
każ mią mi ża jestem zdrowszym niž kiedy- 
kolwiek przedtem byłem í za to jeazcza rax 
paben ci serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
askawy obdarzy? cię jak najdłużezem życiem 
— porostają z nazanowaniem, 

M. PASZKIEWICZ, 


Sharpevilia, Pa., box 1%. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 


BCE opisujący, jak ja leczą cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1568 W. Lake st., Chicago, Ill, 
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50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
OPYRIGHTS &C 


c 
Anyone sending a aketch and esczjptión ma: 


gniekly aacertaln our opinion free whether a” 
invention ia probably pateninhie. Communica 
Liona strictly conńdentlaj. HANDBi on Patenti 
sent froe. Oldest skany fur aecuring 
Patenta taken through Munn & 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. I.arreat eir 
elation of any scientific jeurnal. Terma, $3 a 
yenar: four months, $L id by all nawadealers 


ta. 
O. receive 


MUNN & Co,3618resem. New York 


a Washingtoa. D, 


Branch Officea. (25 F Be 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 


wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. Chicago, Ill. 


kupić 
lub 


szczero - zł 
srebrny zegare 


łańcuszek, piek lonek: kolczyki, broazki 

herbem polskim lub t. p. 
niech plaze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyrob, 


pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote i arebrne odzna- 
ki I medala dla towarzystw t klubów. 


Adresować należy: 


K. STACHOWSKI « Co. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie ntywa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


IELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, = + e - ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


pewno 


Chicago, Ill. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearbora ulice. 
KAPITAŁ $8,000.000. 


NARODOWY BANK 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Fates 
burg,—Roasya i wazystkie inne europejakia kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieałądza. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich części fwi; 
iciąganie apadkohiarstw (aEdcw] tr 
należności 2 Polski, Niemiec, RA Rosyi 
| wszystkich europejskich krajów za bardze 8- 
miarkowaną kominyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Fo 
Wice-prez. — Geo. B. RonKon. Vioe-prea. "ES: 
chard J. Btroet Kasyer, -- Holmea Hoga, Asst 
RZE — August Blum, Asst. Kasyar, — Frank 
E. Brown, Aret. — Kaaye:. — Chas. N. Gillstt, 
Asat. Kasyor. — Frank O, Watmore, Audytez.— 
Emile K. Boisot, Zarzadca dep. de = 
Jobn E, Gardin, zarządca dep. A piaalą 
dzy, — Mar May, Asat. zarządcy dep. wymiany 


pianiędzy. 
DYREKTORZY. 


SMamne] W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chaa, H. Conovar. — Jamas 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mort- 
ris. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Bmith, — Jehu 
A. Spoar. — Otto Young. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie, Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Golizier, Rodgers & Freklich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 830 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. 


Tel. Main 310 


NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjestem, Finmem i New 
Yorniem za „lub $30, ś*4natro- 
Americana á Fratelli Cosulich,” Linia 
ma ROP CEN inges: “FRIEDA,” 
“GERTY” i “GIULIA,” zbudowane 
specyalnie dla slużby pomlędzy Tryjestem, 
Fiumem i New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznen światłem 1 
wszystkiemi modnemi dogodnościami. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rle mają najmniejszych 
trudności paszportawych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agentów, lub 
do Richard & Co, główni agenci, 81 
Broadway, New Yo'k. (Aug. 18th) 


KALINA 
AE PASY 
UPIĘKSZY- 
4 yr 
CIELKA. 
KALINA ( 
krosty, „Diegi, 
1 wazelką ta 
z twarzy, a nadujeakórza 
w „gl d zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
EERTORATOW ZDROWIA RE (RUE E mn 
choroby, pochodzące s > 
Próbki abu WYN RTLA które są zadziwia- 
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem fă 
cemtów w dwucentowych markach pocztowych. 
OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J, Rutkowakiego,> 942% 
Broadway. Buffalo, N. Y. 


Severy 
Czyściciel krwi 


gruczoły i jest 


robach. Cena $1.00. 


b cieszy się zaufaniem pici pl 


Cone Balnamu 


ga 


SB 
"By TABL 


Cema Tabliczek 


Severy 
Balsam życia 


ì ogólny upadek zdrowia. 


LEKARSTWA 
FAMILIJNE... « 


GREG 


wydala nieczystości ł martwe 
piorwiastki zo krwi, stanowi 
pewny środek na powiększono 
lekarstwem 
spocyficznem we wonerycz- 
nych jako toż I skórnych cho= 


Severy kobiecy regulator 
knej zapewniając state uleczonie | 
wo wszelkich przypadłościach organów rodnych. = 
Cona $1.00. 


BALSAM NĄ 


przewyższa wszelkie środki przepi- 
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębicniach i gry= 
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 
mogą przez użyawnie;s0 w łączności Z 


Severy gojąca maść 
goi podraźnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki I prze- 
ciwdziała trującym wpływom, Niezrównana ra rany, stłu- 
czenia, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą 28ct. 


wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró= 
bujcie go na obstrukcyę, nio= 
strawność, wzdętość, zawrót 


Severy 
Pigułki na wątrobę 
i przyprowadzają odrętwialą 


| żórtaczkę 


Cena 75 centów, | Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


Severy 


4 
Nervoton a 


jest niezawodzącem lekarst- q 
wem ma rozsatrojenie nerwowe, 
osłabicnio sił żywotnych, bez- 
senność, słabość płciową, u- K 
mysłowo przygnębienie, ner- 
wowy ból głowy I cena Uy 

Cena $1.00. 


4 
4 


25 I 50 centów, 


PE 


wątrobę do działalnośćł. po= 
muntap sekrecyę, przynoszą 
apetyt I uleczają żółciowość, 
i kamień żółciowy. 


zzz 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


W.E.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


4 


GAZETA POLSKA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qłdcat Polish Newnrpaper ia the United Siatea. 


APPEARING EVERY THTRŚDAT. 


ESTABLISHED 1873 


Representa tha interesta of nanrly 2,000,990 Poles 
residing tAroughout tha United States £ Canada. 


Subecription Two Dollars per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 
s 


Sian |- Ma 21% 15.60 
| month = = © o $20.25 

ONE DEB 3m . |. « $15.00 
mnath =. a a 2 $800 

| ome time» > - > 83.00 


One llne one tima - - a a 1 15e 
Roading Mattor 40 conta per limo of insertlon. 

Tbe Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aur- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
1a realy a First Clasa Adcertiaing Midium. 


All communications ougAt to ba addrassad: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
5632 Noble St., Chicago, Ill, 


We hate orer 886 works of our own Publication 
and Edition, and Importet Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Najstarsze cianopinmo polskie w Stam. Zjedn. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUNKKATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 41.00 
W Europie Ameryce Arodkoweji Potu- 
dnioicej, nayi, Afryce, Australii, .,... 3.06 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
wynoszące jadnego cala druku na jeden raz 
S0 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na en raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedriąbiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONE Nt'/ zmieniający pomieezkanie, powiani 
podać etary adrea f dołączyć jek zna- 
cakach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 

a a W nas przeayłać przez Money 
Order, Erpresa TEAM registrowanym. 
Kwoty niżeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie sieracam y. 


Wazelkie llsty i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III, 


Piorwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 


Łsiążki sprowadzona s Kuropy oraz przeszło 
800 iziet i dziełek własnego wydania +nałładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL 


daia 16 czerwca, [804 


MOJE HASŁO. 

Nauka, praca, oszczędność i 
szczęśliwe małżeństwo jest mo- 
jem hasłem, czyli czterema cno- 
tami, które każdy polak posiadać 
powinien. Temi enotumi pobijemi 
naszych: wrogów. 

W. Dyniewicz. 


ZJAZD SŁOWIĄŃSKI 
A POLACY. 
iDokończenie). 

Do głosów prasy słowiańskiej, 
podanych w przeszłych numerach, 
dodam także wzmiankę o anty- 
pojskiej komedyi, urządzonej w 
Pittsburgu, na której przyjęta 
została jednogłośnie (??) przez 
tamecznych słowian rezolucya, wy- 
mierzona niby bomba eksploduja- 
ca, na zniszczenie polaków. Zbie- 
ranina Pittsburska nie chciała 
słuchać glosów opozycyjnych, po- 
chodzących od ludzi rozsądnych 
i dlatego popełniła kapitalne 
głupstwo, wydając rezolucyę prze- 
ciwko tym, którzy własna krwią 
i własnym duchem wsławili imię 
słowian i obronili pojedyńcze 
szczepy słowiańskie od sturczenia 
zaniku. To też nić dziwnego, 
że o ile na list swój, wysłany ja- 
ko adres wiernopoddańczy dla ca- 
ra do (assiniego, otrzymali pełną 
gorących uczuć odpowiedź, o ty- 
le na drugi list, posłany do Roose- 
vel'ta, nie dostali tego. czego się 
spodziewali. Dla charakterystyki 
przytoczę list B. F. Barnes'a, 
sekr. prezydenta: ''Prezydent, o- 
debrawszy wasz telegram, prosił 
mnie abym przesłał wam zapew- 
nienie o jego przyjaźni”. Krót- 
szej odpowiedzi dać niepodobna! 
Poznał się widać Roosevelt na far- 
bowanych lisach i do okoliczności 
zastosował ton swej odpowiedzi. 
Dlatego radziłbym owym pittsbur- 
skim protestowiczom, aby, jeżeli 
tak kochaja moskali, zamieszkali 
lepiej gdzieś w okolicach Peter- 
sburga, albo, czem najlepiej dowio- 
da swa miłość, pojechali do 
Azyi bić się z japorńczykiem, a 
my ze swej strony, damy im — 

krzyżyk na drogę. 

Wróćmy do rzeczy, Tak czesi 
jak rusini i inne szczepy sło- 
wiarńskie, stojące po stronie mo- 
skali, zadaja kłam samym sobie, 
poniewieraja. niby synowie mar- 
notrawni, swoja własna ojcowiz- 
na — historya! 

Czesi złączeni byli w interesuch 
wolnościowych z Polską, już od cza- 
sów Mieczysława I; walczyli pod 
rozkazami polskiego dowódcy prze- 
ciw niemcom pod Grunwaldem, 
"stanowili część ludności Rzpitej 
Polskiej” za Jagiellonów, obie- 
rali swymi królami potomków 
polskiej panującej dynastyi. W 
1848 roku byli na zjeździe sło- 
wiańskim w Pradze, gdzie deba- 
towano nad połaczeniem słowian 
i obrona ich wolności. Taż sama 
historya działa się z rusinami! 
Dość przypomnieć Unje Lubelską, 
albo rok 1855, kiedy lud wło- 
ściański-ruski powstał sam za sie- 
bie przeciw Moskwiei sam wzy- 
wał szlachtę polską. by ta objęła 
nad nim komendę i razem z nim 
biła moskala. A kimże to był Ta- 
ras Szewczenko? Czy Rusini 


ubliżając pamięci swoich bohate- 
rów, dopuszczają nawet do sie- 
bie myśl zbliżenia się z tymi, 
którzy uważali ich mniej, niż za 
ludzi. A co mówi pielgrzymka 
słowian w 1881 r. do Rzymu na 
której imieniem chorwatów prze- 
mawiał X. Stroosmayer? 

I jeszcze raz, opierając słowa 
moje na faktach historycznych, 
twierdzę, iż ta część słowian, któ- 
ra opowiada się za Moskwą, grze- 
szy ciężko wobec swego własnego 
ludu i swej własnej historyi. Ro- 
sya zniszczyła  słowiańszczyznę 
moralnie, materyalnie i politycz- 
nie! 

Rosya wepchnęła ludy słowiań- 
skie w morze krwi i mordów, za- 
rzuciła hańbiące pęta niewoli na 
każde niemal słowo.jakie z ust 
człowieka — słowianina wychodzi, 
Rosya po zatem wobec innych 
narodów jest niby gniazdem 87a- 
tanów, z którego unoszą się dymy, 
zasłaniające ludzki wzrok i mą: 
cące umysł niezdrowymi wyzie- 
wami! Rosya spodliła swój wła- 
sny naród, dlatego aby utrzymać 
ster władzy w rękach jednostek. 
Polska zaś od najpierwszych cza- 
sów, aż. do ostatnich, zajmowała 
rolę opiekunki i przewodniczki 
naturalnej,  nienarzuconej siła 
oręża. Pod opiekuńcze skrzydła 
Polskiego Orła chroniły się szcze- 
py słowiańskie, gdy im groziło 
jakie niebezpieczeństwo, bądź to 
ze strony turków i taturów, kadź 
od strony Zachodu. Pod skrzydła 
Polskiego Orła chroniła się na- 
wet zachodnia Europa, uznając 
przez to wyższość Polskiego narodu 
nad soba w onych czasach (Wie- 
deń). Polski naród, zamieszkujący 
sam środek kontynentu Europej- 
skiego, był owym dębem, w cie- 
niu którego szukały schronienia 
mniejsze latorośle przed burzą i 
nawałnica. 

Słowa powyższe każdy spraw- 
dzić może, przejrzawszy uważnie 
historvę Polski i ludów ościennych. 
Fałszowanie wypadków, nazwisk 
i dat, tak przez niepowołanych 
często historyków rosyjskich, jak 
i zaciekłościa zaślepionych niem- 
ców, na nic się nie zda. 

Rolę, jaką naród Polski odgry- 
wa we wschodniej części Europy, 
Starał się scharakteryzować Mic- 
kiewicz i, jeżeli my, Polacy, wie- 
rzymy jego natchnionym słowom, 
jeżeli wierzymy w istnienie owe- 
go naszego dziejowego przezna- 


czenia, które Mickiewicz nam 
głosił. natenczas musimy uznać 


hasła, dane” nam przez niego i 
współczesnego mu Słowackiego, w 
jednem krótkiem zamknięte zda- 
niu: z żywymi trzeba naprzód 
iść! 

Tam. gdzie się toczy walka, 
ten zwycięża, który wszystko 
widzi pierwszy i na swoją ko- 
rzyść to kieruje. Zaniedbanie 
lub lekceważenie jednego ruchu 
na placu boju, może wielka prze- 
grana sprowadzić. Chwila, w któ- 
rej przestaniemy być ostrożni, 
będzie poczatkiem nowych nie- 
powodzeń w pracy narodowej. Co 
będzie, jeżeli zjazd słowiański w 
St. Lonis otworzy wrota moska. 
lom do Waszyngtonu, jeżeli o- 
budzi sympatyę amerykańskiego 
ludu, jeżeli wyrobi moskalom 
wpływy nietylko w poszczegól- 
nych stanach i prasie ale u naj- 
wyższych figur?! 

Odpowiedź łatwa! Będziemy 
wtenczas gorzej traktowani tutaj 
na emigracyi, niż byliśmy w 


kraju, a gorzej dlatego, iż do o- | 


yólnego niepowodzenia przyłączy 
się jeszcze szyderstwo i zniewaga. 
W kraju tym tylko silny cieszy 
Się zaufaniem í szacunkiem. Je- 
żeli zatem nie chcemy narażać 
naszego imienia, musimy okazać 
nasza siłę i godność. 

Obecnie wchodzimy na właściwy 
temat i odpowiadać będziemy kolej- 
no na wszystkie pytania, opiera- 
jac swe odpowiedzi na faktach 
przytoczonych poprzednio. 

1) Zjazd bedzie nosił wszelkie 
cechy antypolskie, a wiernopod- 
dańczość członków tegoż dla ca- 
ratu przebijać się będzie w każ- 
dem słowie, co, udzielane w imie- 
niu całej słowiańszczyzny, będzie 
jednocześnie policzkiem dla nas. 

2) Z powodu zjazdu grozi nam 
splamienie polskiego imienia przez 
urządzanie politycznych kozioł 
ków na zjeździe przez moskali i 
ich zwolenników. 

3) Zjazd ten nie jest zjazdem 
słowiańskich redaktorów, lecz 
zwyczajnym politycznym humbu- 
giem moskiewskim, czego dowo- 
dem jest, iż żydowskie socyali- 
styczne towarzystwo z New-Yor- 
ku “Bund” otrzymało na zjazd 
ten zaproszenie. Tłomaczy się to 
tem, że *'"Bund'' dość przychylnie 
do moskali  usposobiony, ma 


wielki wpływ na ludność żydow- 
ską w Rosyi. 

4) Zjazd słowiański w St. Louis 
nie jest urządzany przez słowiań- 
skich redaktorów, lecz przez peter- 
sburskie Towarzystwo Słowiań- 
skie, które w swoim czasie chcia- 
ło podobną szopkę urządzić w 
Petersurgu, (mianowicie: Zjazd 
Słowiańskich Uczonych, którego 
zadaniem miało być sfałszowanie 
słowiańskiej encyklopedyi. Prze- 
ciwko zjazdowi "uczonych'* za- 
protestowała polska młodzież u- 
niwersytecka w kraju. Z powodu 
wojny odłożono go do lepszych 
czasów ; w trakcie tego postanowio- 
no widocznie urządzić szopkę mo- 
skiewsko — słowiańska w St. 
Louis, podczas wystawy wszech- 
światowej, by tem większe zjaz- 
dowi temu nadać znaczenie). 

5) Na zjeździe przewodniczyć 
będą przedstawiciele Rosyi, któ- 
rzy właśnie najmniej mają 
krwi słowiańskiej. 

6) Ignorowani będą, a może i 
poniżeni polacy, którzy najwię: 
cej maja praw do kierownictwa 
na zjeździe. 


Wobec powyższych punktów 
obowiazani jesteśmy wziąść u- 


dział w zjeździe, a wziąść w ten 
sposób, aby zaborcze wysiłki mo- 
skali zmieniły się na ich porażkę. 
Mamy dwie drogi: wysłać od sie- 
bie z dwustu delegatów i 
przedstawicieli prasy i wziąść u- 
dział czynny w odpowiednim du- 
chu i kierunku. 

2. Nie wysyłać żadnego delegata, 
lecz założyć protest publiczny, 
a w specyalnie napisanej broszur- 
ce, w angielskim języku za- 
wierającej  historyę zjazdu i 
jego powstanie, jak również wy- 
kazanie działalności Towarzy- 
stwa Słowiańskiego, skompromito- 
wać moskiewskich działaczy wo- 
bec społeczeństwa amerykańskie 
go, a razem z nimi i naciagnię- 
tych przez nich redaktorów sło- 
wiańskich, w końcu zasypać ich 
setkami telegramów protestacyj- 
nych. 

W ten sposób osiągniemy bar- 
dzo wiele korzyści: 


primo: zrobimy rozdwoje- 


nie pomiędzy ludnością i do- 
wódcami moskalofilów, którzy, 
pobici dyplomatycznie i ośmie: 


szeni, straca w części zaufanie i 
wpływy śród swych rodaków. 
secundo: zachwiejemy moc- 
no moskalofilstwem i zyskamy 
przyjaciół polskiej sprawy; 
tertio: skompromitujemy rząd 
rosyjski i zyskamy sympatyę ob- 


cych, czyli wogóle: wygramy 
wielka kampanię polityczną z 
Rosja. co samo przez się wiel- 


kie mieć będzie dla nas znacze- 
nie a przedewszystkiem dodatni 
wywrze wpływ na szersze masy 
ludności polskiej w Stanach 
Zjednoczonych. 

Pokażemy jeden raz więcej, iż 
sprawa nasza jest słuszna i że po- 
lityka zaborców, do nas zasto- 
sowana jest jednym ciągłym aktem 
podłości. 

Puszczeniem tej sprawy milcze- 
niem damy dowód, iż nie dba- 
my o dobro sprawy narodowej 
i czujemy swoje niedołęstwo, nic 
zdziałać nie mogąc. Mamy być 
"obrońcami," badźmy nimi w 
czynach na każdym kroku, a 
nie na papierze. Pokażmy, że tam 
gdzie o wszystkich chodzi musi 
być między nami jednomyślność 
i solidarność. Inaczej zginiemy. 


SI 


NOWE PISMO. 


Zaczęło wychodzić nowe pi- 
smo p. t. “Wschód”, tygodnik. 
wychodzi w każdy czwartek. 
Pierwszy numer wyszedł z pod 


prasy dn. l-yo czerwca b. r. No- 
wemu pismu zasyłamy koleżeń- 
skie: Szczęść Boże! 


“Jeżeli jesteś polakiem, nie 
ma dla ciebie miejsca między 


nami, choć byś był sto razy od 
nas lepszy”. Oto co zrobiła in: 
tryga rosyjsko - niemiecka na wy- 
stawie światowej w St. Louis, a 
cóż my na to? My przedstawi- 
ciełe tutejszego społeczeństwa, 
polskiego! 

“Golgota - obraz, odznaczony 
przez najpierwszych krytyków 
sztuki malarskiej, został fak- 
tycznie wyrzucony z wystawy 
dla tego, że jest on dziełem 
polskiego pendzla. 
śmy właśnie w tej sprawie list 
w którym zwraca się do pola- 
ków z prośbą o pomoc kompania 
“Bernard Co“. 

W sprawie tej najodpowiedniej: 
szym sposobem wyjścia jest jak, 
to zaznacza ‘Przewodnik Polski,“ 
założenie spółki akcyjnej i urzą- 
dzenie wystawy o własnych si- 


Odebrali- į 


łach. Wybudowanie odpowiednie- 
go lokalu dla powiększenia obra- 
zu, zważywszy na kolosalne tegoż 
rozmiary, będzie kosztować do 15 
tysięcy, lecz koszta te zwróciłyby 
się w czwórnasób, wobec takiej 
masy gości, jaka będzie na wy- 
stawie w St. Louis. Zamożni po- 
lacy mają dobra sposobność przy- 
służenia się polskiej sztuce i zro. 
bienia dobrego interesu. Niech by 
zebrało się kilkadziesięciu i kuż- 
dy włożył po kilkaset dolarów, a 
spółka akcyjna jest gotową. Po- 
kazalibyśmy również _ hakacie 
(regg'owi iż może nas całować w 
nos i że bez niego się obejdz iemy 


Demonstrujmy przeciwko zjaz- 
dowi słowiańskiemu, bo to jest 
humbug urządzony w celu spla- 
mienia polskiego imienia. 


Papież polecał umieszczenie 
Golgoty w najlepszem miejscu 
na wystawie, a p. Gregg dał się 
podmówić niemcom i moskalom 
i odmówił miejsca dla obrazu 
na wystawie. Kto madrzejszy ? 


St. Louiskie pismo “Post 
Dispatch” szeroko rozpisuje się 
o "Golgocie,'* przytaczając hi- 
storyę tego obrazu. 


Dla czego japończycy biją mo- 
kali? Bo maja wyższą od nich 
organizacyę wojskowa i najnowszą 
taktykę wojenna. 


I jeszcze jaka jest przyczyna? 
Taka jest przyczyna, że podczas, 
gdy moskiewscy generałowie pro- 
wadzili rozpustne życie w stoli- 
cach, w otoczeniu różnego rodza- 
ju bachantek, japońscy wysiady- 
wali ławki w swych uniwersyte- 
tach i akademjach i uczyli wię. 


Kto chce coś zdobyć, musi 
walczyć, ażeby walczyć zwycięsko 
trzeba zdobyć wyższość nad prze- 
ciwnikiem. To uczynili japończy: 
cy. To obowiązani jesteśmy u- 
czynić i my, jeżeli chcemy wy- 
walczyć wolność dla Polski. 
Uczmy się! 


Uczmy dzieci nasze: w szko- 
łuch, a samych siebie w życiu, 
wyciągając z niego naukę szla- 
chetnego postępowania i przed- 
siębierczości w pracy narodowej: 
nie odkładajmy nigdy nie na póź- 
niej a gdy nas kto znieważy, 
bijmy na odlew. 


Rozum i siłu to dwie potęgi 
któremi zdobędziemy nazad wol- 
ność dla ojczyzny. 


Pierwszym stopniem niedołęst- 
wa jest pozwolenie na ubliżanie 
sobie drugim.  Niedołęstwo pro- 
wadzi do upadku! Pokażmy na- 


szą życiową energię nie odsu- 
wając się od ogólnego ruchu. 
Nie omijajmy żadnej okazyi, 


gdy możemy skorzystać coś dla 
siebie a pobić wroga. 
Zdemostrujemy na zjedzie, wy- 
damy o Towarzystwie słowiań- 
skiem broszurkę, wyciągniemy 
ich intrygi na nich i skompro- 
mitujemy podstępna działalność 
naszych wrogów! Precz z Moskwa! 


Kształómy się i uczmy się! a 
jeżeli ktoś nie może poświęcać 
wiele czasu do nauki jak się na- 
leży, nie może poświęcać kilku 
godzin dziennie, niechże chociaż 
czyta polskie pisma, aby wie- 
dział co się w świecie dzieje. 
A jeżeli coś jest dla niego nie- 
jasne, jeżeli czegoś nie rozumie, 
niech pisze do nas i prosi o 
objaśnienie a odpowiemy mu z 
przyjemnością i z tem przeświad- 
czeniem iż pomagamy rodakom 
oryentować się w sytuacyi. Piszcie 
więcdo nas i pytajcie się, jeżeli 
macie jakie watpliwości. 

Cn 


Nadzwyczajności na wy- 
stawie w St. Louis. 


W tym tygodniu mamy do za- 
notowania o Wystawie trzy rzeczy, 
a mianowicie: Powódź w (ralves- 
ton, bitwa Abbey 1 z Nowego 
Yorku do Bieguna Północnego. 
Powiemy parę słów o każdej z 
nich po kolei. Wystawa ta mieści 
sięw budynku zw. “The Pike”. 
Wspaniałe jest przedstawiona 
“Powódź™ w Galveston, ze wszyst- 
kiemi szczegółami, słychać nawet 
szum wody, krzyk topiacych się 
ludzi, łamanie domów i t. p. e- 
fektów, by wywołać na widzu 
tem bliższe wrażenie aktualności 
danego wypadku. Budynek w 
którym mieści się ta wystawa 
ciagnie się na długość 2 mil, z 
frontem długim 150, a szerokoś- 
cia 50 stóp. Widz i gość najpierw 
widzi miasto Galveston, jak mu 
się wydaje, rzeczywiste i natural- 
ne, ze wszystkiemi szczegółami, 
tak jak ono było przed powodzią. 
Następnie nadchodzi zachód słoń- 
ca, ciężkie czarne chmury uka- 
zują się na niebie, zaczyna się 
ściemniać coraz bardziej i wresz- 


noc. Widać miasto i 
śród ulic. Naraz, 


cie zapada 
światła latarń 
czarne chmury zaczynają się wał- 
kować i fala gwałtownego wich- 
rowego huraganu spada na sen- 
ne miasto. Razem z wiatrem upa- 


da rzęsisty, ulewny deszcz. Ga- 
lveston leży na brzegu zatoki 
meksykańskiej, której wzburzone 
wody, zdają się grozić miastu. 

Burza się wzmaga, bałwany 
wodne staja się groźniejszymi i 
dzikszymi, wiatr wyje i naraz 
zdaje się, że wody unoszą się z 
szalona szybkością, rzucają z 
wściekłością na miasto niby ży- 
wioł zniszczenia i nieszczęść. 
Król Burzy i Śmierci panuje 
przez chwilę nad miastem, pory- 
wając w swe objęcia sześć tysię- 
cy mieszkańców i niszcząc wszyst- 
kie zabudowania. To najgłówniej- 
szy epizod sceniczny. Poniżej zno- 
wu wszystko uspakaja się, blady 
miesiąc ukazuje się na niebie i 
oświeca swym blaskiem ruiny 
zniszczonego dopiero co miasta. 
Widok wspaniały, efekty scenicz- 
ne wyzyskane w zupełności, cha - 
rakter przedstawienia pod wzglę- 
dem żywiołowej siły i dzikości 
nie ustępuje samej rzeczywistości. 
Wrażenie silne, ale straszne i 
przygnębiające. 


Bitwa Abbey przedstawia coś 
niezwkyle interesującego dla każ: 
dego gościa. Można tam znaleść 
całą  kolekcyę pamiątkowych 
przedmiotów, poczynając od 
pierwszych czasów Waszyngtona 
aż dotychczas. Po obejrzeniu 
wszystkich pamiątkowych przed- 
miotów z czasów Waszyngtona. 
przechodzi się do długiego łańcu- 
cha sal, w których znowu zebra- 
ne sa pamiatki z czasów Domo- 
wej Wojny, czyli wojny pomię- 
dzy Północna i Zachodnia częścia 
Stanów, któru skończyła się po- 
rażką południowców i sprowadzi- 
ła utworzenie Unji Amerykań- 
skiej, z zarządem państwowym w 
Waszyngtonie. Jednym z ważnych 
przedmiotów z tego okresu jest 
stolik, przy którym siadywali ge- 
nerałowie Lee i Grant i dysku- 
towali warunki poddania. 


Jest tam także pierwszy mi- 
łosny list Jeffersona Davisa pisa- 
ny w 1834 r. do Sary Knox Tay- 
lor, córki Zabary Taylor, która 
w późniejszym czasie została je- 
go Żoną. 


Wogóle pamigtki narodowe a- 
merykańskie licznie są tamı zgro- 
madzone. Największe działy sa 
z czasów Waszyngtona i Domo- 
wej Wojny, mniejsze, choć boga- 
te również zbiory z czasów póź- 
niejszych. z wojny  Hiszpań- 
skiej i Filipińskiej. 

Z Nowego Yorku do bieguna 
północnego. Obraz ten liczy 150 
stóp w poprzek, 100 stóp szero- 
kości i 30 wysokości. Na dany 
sygnał światła gasną i zapano- 
wywa chwilowa ciemność. Wten- 
czas podnosi się kurtyna i oczom 
przedstawia się piękny widok 
Newjorku i Północnej rzeki. Zazna- 
czyć trzeba iż nikt nie widzi 
kurtyny ani jej podnoszenia się, 
gdvż rzecz ta odbywa się w zu- 
pełnej ciemności i dopiero pe- 
łen obrnz ukazuje się nagle w 
ciemności. Okiem ogarnia się i 
część wód oceanu gdzie od i do 
przystani przepływaja okręty, a 
obok mnóstwo łodzi, i innych 
przedmiotów, które robią dosko- 
nałe złudzenie rzeczywistości. 
Podczas gdy przewodnik opo- 
wiada wościom, co dany obraz 
przedstawia, w samym obrazie 
zachodzi zmiana. Panorama, któ- 
ra przedstawiała się we dnie, vagle 
zmienia się, przedstawiając czas 
zachodzącego słońca; wreszcie 
nadchodzą chmury, ściemnia się 
i następuje wieczór. Na rzece 
ukazują się Światła, miasto pię- 
knie uiluminowane. Widok przy- 
stani Nowojorskiej od strony 
Północnej rzeki jest rzeczywiście 
bardzo pięknym, księżyc, który 
wypłynał na niebo po zachodzie, 
obecnie zaczyna zniżać się, mroki 
zaczynają, _ rzednieć, gwiazdy, 
które usiały niebiosn bledna i 
wkrótce zaczyna sę robić widniej, 
aż nareszcie następuje wschód słoń- 
ca. Wschód słońca nastąpił i oto 
okręt “The Discoverer“ szykuje 
się, gdyż za chwilę podniesie kot- 
wicę i opuści przystań. Wreszcie 
majtkowie podnoszą kotwicę. 
Okręt rusza się i podróż do biegu- 
na Północnego rozpoczyna; jedno- 
cześnie z przesuwaniem się okrę- 
tu widać okalające brzegi, wzgó- 
rza, lasy, ludzi, łodzie na brze- 
gach it d. Okręt jedzie na pół- 
noc! Przejechał już wiele mil, po- 
wietrze klimat tutaj zmienny, 
czuć że musi być przejmujące 
zimno. Zimno takie, jakie zwykłe 
zwiastuje podróżnym burzę. 


Morze wzburzone i pełne bły- 
skawie, okręt walczy dzielnie z 
bałwanami i wciąż posuwa się 
dalej i dalej na północ. 

Przejeżdżamy jedne, drugie i 
trzecie lodowce I wreszcie jesteś- 
my śród mrozów, śniegów ilo- 
dów. Wreszcie okręt zostaje o- 
puszczony, grupa ludzi udaje się 
piechotą a gdy słońce poraz drugi 
dziennem światłem rozjaśni po- 
wierzchnię lodów, ujrzysz grupę 
ludzi, którzy doszedłszy do bie- 
guna północnego, zatknęli w po- 
środku sztandar Amerykański. 


KORESPONDENCYE. 


CENTRAL FALLS. — Dono- 
simy wszystkim tym, którzy o- 
fiary składali na organy do klasz- 
toru Ojców Bernardynów w Le- 
żajsku. w Galicyi i podajemy 
imiona ofiarodawców. 

Po 51,00 

J. Bank, J. Burda, J. Burda, 
P. Burda, J. Niejadlik, A. Klin. 
J. Salwach, F. Owiecki, A. Dy- 
jak, M. Matuszek, J. Ciszek, A. 
Czerwonka, F. Czerwonka, J. 
P ytel i J. Majkut. 

Po 52,00. ‘i 

J. Czerwonka, F. Majkut, M. 

Czerwonka i F. Grabowiec. 
Po 50 c. 

J. Kłosowski, A. Pytel, A Bie- 
siadoska, A. 
Szczydło, i A. Kosek. 

Po 25 c. ? 

M. Jazk, J. Kozłowski, J. Sta- 
ba, J. Rapczak, J. Trybus, F. 
Swarga, S. Czeluśniak, J. Rygu- 
ta. J. Cisto, T. Bajger, J. Strzem- 
pek, J. Fitał, J. Mis, W. Kulpa, 
S. Ilabort, J. Jaszewski, F. Sy- 
noś, A. Czapla, A. Fortuna, S. 
Piekzielniak, J. Suk, Gon. 
tacki, A. Jorczyk, M. Nastek, J. 
Patykuła, i A. Sliwa. 

Po 15 c. 
A,Kapinos. W. Leban i.J.Staba. 
o 10 c. 

J. Tynczar, M. Bober. K. Bo- 
ber. S. Staba, W. Kapinos, W. 
Dziatal i A. Qiumian. 

F. Sowa 5 e. 

Bóg wam zapłać wszystkim 
za ofiary, któreście złożyli. 

F. Majkut. 


PORTLAND, OREGON. 

Szanowny Redaktorze: Proszę 
o umieszczenie w łamach Gazety 
Polskiej co następuje. Towa- 
rzystwo patryotyczne, grupa 195 
Z. N. P. w Portland, Oregon u- 
rządziła obchód Konstytucyi 3 ma- 
ja. l5-go maja w Hali Państwa 
Czerwińskich, udekorowanej pod- 
lug uroczystości, na budynku po- 
wiewała Chorągiew polska i 
Sztandar Amerykański. Program 
był następujący: 

Obchód otworzył prezes gru- 
py ob. H. Spitulski powołał na 
przewodniczącego ob. W. Kraw- 
czyńskiego, który powołał na 
sekretarza M. Stachowicza 1) ob. 
M. Czerwiński, mowa: Przebieg 
Konstytucyi 3-go maja. 2) Chór 
punien:B. Krawczyńska, E. Czer- 
wińska odópiewały: Tęsknota za 


Ojczyzna. 3) Dekl. p. M. Gli- 
neckiej o pomniku Kościuszki 


w Waszyngtonie. 4) p. J. C. de- 
zierski, mowa w angielskim jọ- 
zyku,życie i czyny Tadeusza 
Kościuszki. 5) panna W. Czer- 
wińska, Śpiew: święto maja ob- 
chodzimy. 6) ob. H. Spitulski 
mowa na korzyść Z. N. P. za co 
został obdarzony grzmotem okla- 
sków. T) p. K Czerwińska dekl. 
Polska Zmartwychwstaje. 8) pa- 
nie: Spitulska i Glinecka, pano- 
wie: Spitulski i A. Glinecki od- 
śpiewali, Trzeci Maj, 9) ob. 
Krawczyński, dekl. Anioł i Zie- 
min. 10) ob. A, Czerwiński, mo- 
wa na korzyść skarbu narodo- 
wego, powoławszy do kolekto- 
wania panie: Czerwińska i Glinec- 
ka. 11) dekl. p. Baksalerskiego. 
12 2. Spitulski dekl. Tułacze 
Polski. 13) panna S. Czerwii- 
ska, dekl. duma Polaka. 14) Mo- 
wa ob. Szelążkiewicza: Kto wal- 
czy o przyszłość ten ja zdoby- 
wa 15) Panie: Spitulska i Gli- 
necka odśpiewały: Gdzie biała 
Wisła szumi wspaniale. 16) dekl. 
pani Supliekiej. 17) Stefan Spi- 
tulski dekl. Katechizm małego 
Polaka. 18) Mała Mania Czer- 
wińska odśpiewała w Maju trze- 
cim. 19) dekl. panny Suplickiej: 
Synku nie śpiewaj wesoło. i 20) 
mowa ob. M. Czerwińskiego na 
korzyść kościoła polskiego w 
Portland, Oregon. 

Na zakończenie programu. pre- 
zes powołał cały ogół do pow- 
stania i odśpiewano ''Boże coś 
Polskę”. 

Antoni Glinecki. 


BROOKLYN, N. Y. — Zawia 
damiamy iż polacy w Brookly- 
niei New Yorku zawiązali jedna 
orynnizacyę pod nazwą, *'Zwią- 
zek Wojsk Polskich w Amery- 
ce". Istniejemy już rok trzeci, 
n inne towarzystwa do jedności 
się nie zgłaszają, iżbyśmy żyli 
w jedności i zgodzie i zapomnieli 
o naszem “ja”. 

W dniu 3 lipca urządzamy pik- 
nik, jedynie na rzecz kasy Zw. 
Woj. Polsk., przeto panowie do- 
wódcy i sekretarze oddziałów 
wojskowych przyłaczcie się jak 
jeden maż do Związku Wojsk 
Polskich, abyśmy raz przecie 
wspólnie działali, a jeżeli tak 
będzie odbierzem kiedyś to, co 
nam zabrano. Wszelkich infor- 
macyi udzieli J. Lewandowski, 
sekr. 42 Scholes str. Brooklyn, 
N. Y. 


Majk, F. Bąk, S. | 


SUNDERLAND, MASS. — Ja” 
ko abonent Gazety Polskiej pro- 
szę o łaskawe umieszczenie mo- 
jej korespondencyi. U nas w 
Sunderland założono Tow. Syno- 
wie Polski, Litwy i Rusi, któ- 
re urządza bal dniR 18 czerwca 
na hali “Grand American Revo- 
lution” w South Deerfield. Za- 
praszamy więc wszystkich roda- 
ków z miejsca i okolicy aby 
raczyli nas odwiedzić. 

Komitet. 


UWAGA. — Z powodu nawału matelya- 
łu resztę ksrespondencyi odłożono do 
przyszłego numeru. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Atlas wojny nostiko japońskiej 
zawlera: ltosyę w Europie, Rosyęg 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali, Cena 300. 

Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K. profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a miano- 
wicie: 1. Rozmieszczenie Słowian. 
3. Polska za Mieczysława I. 8. Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Pulska 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 5. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jagiellończyka. 7. Polska za Stefana 
Batorego. 8. Polska z czasów rozbiorów. 
0. Polska z czasów Księstwa War- 
szawskiego, 10. Polska z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80c. 


Boża Męka pod Łzawa, opowieść gór- 
noszląska poczciwego staruszka mły- 
narza; dla ludu. Cena 10c. 

Bratobójca powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na _ prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks, 
SARE? kapelana w  Weesen, 
w Szwajcaryi. 52 stronic. Cena 15c, 

Cztery piękne pieśni. 1) © Matce Bo- 
skiej Leżajskiej. 2) Do Matki Boskiej 
Różsńcowej, 3) Ośwłętej Rozali Pan- 
nle. 4) O pielgrzymie i pasterzu do- 
brym Cena 10c 

Czort i pół kwarty wódki opowieść. 

Cena 800 
bwa Worki Złota. Powiastka przez 
Alexnadrę Marczewską. Cena 1c 


Dwaj wspólnicy, czyll kaźda zbrednia 
wykryje stę z czasem. Powieść ludo- 
ws przez E, z. K. P, Cena 15e 
Dziwne Podróże na lądzie I na morzu, 
wyprawy I wesołe przygody łgscza 
nad łyacze pana Kłamkiewicza, jak je 
sam zwykł opowladać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół I znajomych. 
Cena 150. 
Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balbierza guduły, użyt wiele 
przykrych przygód.  Opowładanie z 
tysiąca 1 jednej nocy. Cena 5c. 
Hrabia Moute-Chriato. Romans. Prze- 
kład z francuskiego. Tom dziesiąty. 
Cena 80c, 
Lampa Ćzarnoksięska, czyli historya 
Aladdyna o  lumpie cudownej | 
cudownym płerścieniu, których połą- 
czona moc taką miała potęgę, że cudów 
dokazywał ich poslalacz Aladdyn. 
Z pięknem! obrazkami. Cena 30c. 
Mapa wojny Rosyl z Japonią. Na 
jednej stronie znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya. I wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyl, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. !Cena Wo. 
Miljoner I Śmieciarz. _ Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami, Cena 300 
Marya Konopnicka. Wybór Plam 
jubileuszowa wydanie ludowe 
Łucyana Rydla zrysunkami Wyspiań- 
skiego i ozdobą tytułową Wodzinaow- 
sklego. Cena 400. 
My a Wojna. — Coś nakształt fantazył, 
Przyczynek do wytłomaczenia naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał S. Szwujkart 10c. 
Nowy Zbior powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wlerszy okoliczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana DOC. 
W mocnej oprawie 75c, 
Odzyskana Córka powieść z obrazkami 
s Cena 80o, 
Ojciec Święty Ignacy — 11 modlitw I 
litania do św. Ignacego, patrona bła- 
gosławionych matek przed | po ro- 
związiułu. Modlitwy te są bardzo 
skuteczne. Cena 10c. 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wlastki itp, czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich I kra- 
kowskich, ksiąg | zeszytów przez 
W. Dyniewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze  srebrnemi 
tytulikami, Cena $1.50. 
Opieka nad Dzieckiem przed uro- 
dzeniem | nad  nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z rycl- 
nami.) Cena 20c. 
Pan Bóg swoich nie opnści. Bardzo 
ciekawa powlastka moralna o tem, 
' Jak każdy człowiek Bogu ufać powinien 
aby wszystkie smutki jego w rado 
silẹ obróciły. Cena 15c. 
Pan Twardowski — sławny mistrz 
czarnoksięski. -- Ciekawe opowiadanie 
podług podań piśmiennych | iegend 
udowych zebrane z obrazkami 380c. 
Perły LVoezyi Polskich, zbiór nnjpięk- 
niejszych pnezyi na chehody narodo- 
we, wieczorki | uroczystości famillj- 
ne. Cena w miękiej oprawie 75c. 
w twardej cprawie $ .00. 
Poradnik dln kobiet które chcx być 
zdrowemi. Napisał Dr. Józef Zielczak 


Cena 200. 

Podróże Gullivera do nieznanych 
kraln przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego zrycinami H. Emy. 
Cena broszurowana, - . 850, 
W mocnej oprawie, - - 60c. 
Porozbiorowe Dzieje Polski czyil 
Jak naród polski walczył za ojczyznę, 


Opowiedział Tomasz  Slemiradzki, 
Tom I ł II, Cena $1.00. 
Robaki w clele ludzkiem. Cena 80e. 
Syn pijaka, powieść "z obrazkami Ce- 
na 300 
Sześć Reczek Złota  opowladanie 


z przeszłego wieku (z rycinami.) 
BK 300 

Tajemnicza Sprawa. Powieść przekład 
y. angielskiego. Cena 85c, 
Tajemuica_ Chaty Wiejskiej. Powieść 
przez Fr. Xaw.  Tuczyńskiego. 
Cena 300. 

Zakon Małżeństwa czyli rozblór obo- 
wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej | spo- 
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie, Cena 8Uc 


Zdarzenie na polowaniu w puszczy ll- 


tewskiej, opowiadanie  Wisłockiego. 
Bardzo ładna I ciekawa książeczka. 
Cena 10c. 


Złota Księga. Księża I Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am. 


Napisat Szczęsny Zahajkiewicz. 
Cena 30c. 
Zły Duch Lumpacyusz Vagabundus 


czyli „Trójka Hultajska“. Bajka wiel. 
ce pouczająca. Cena 15c, 
Zmartwychwstanieztruminy, Powieść 
z czasów powstania w r. 1868. 
Napisał Stefan Choun. Cena, 100. 


W. Dyniewicz, 


" 2a 


Zabity przez córkę. 

NORTON. Kan., 11 czer- 
wca.—Niejaki A. C. Jenkis, 
podczasgdy bił swoją żonę 
został zastrzelony przez 
jedenastoletnią córkę. 


518.500 odszkodowania. 


BOSTON, Mass., 11 czer: 
wca.—l'ani Bessie Dreszer 
jadąc pociągiem, 
uderzona kawałkiem żelaza 


z przechodzącej lokomoty- | 


wy, wskutek czego straciła 
oko. Podała ona skargę do 


Wiadomości Krajowe. 


została | 


sądu wyznaczywszy sobie | 


$18,500 za stracenie oka, ja- 
ko odszkodowanie. Proces 
wytoczony jest przeciwko 


kompanium New York, 
New Haven i Hartford 
Railroad. 


Pies znalazł pieniądze. 


KNOXVILLE, Tenn., 10 
czerwca. —E. M. Edwards, 
właściciel hotelu w Coal 
Creek, posiada psa rasy 
duńskiej, zdradzającego nie- 
zwykły rozum u tych stwo- 
rzeń. 

Zdziwienie pana Edwards 
było wielkie, gdy wczoraj 
pies przyniósł mu torebkę 
zawierającą $4,100 w pa- 
pierach. Torebka była oble- 
piona ziemą, co wskazywa- 
ło, że pies ją gdzieś wy- 
grzebał z ziemi. 

Szczęśliwym jest fakt, że 
pies nigdy nie przynosił 
nic swojemu panu, dopiero 
pierwszy raz przyniósł mu 
skarb, przeczuwszy instynk* 
townie, że znaleziony 
przedmiot ma wartość. 

Hotelista poszukuje wła: 
ścicieła skarbu, lecz dotąd 
nikt się po pieniądze nie 
zgłosił. 


Samobójstwo. 


ST. LOUIS, Mo.,1i czer- 
wca. — Młodzieniec J. S. 
Merritt, liczący 17 lat wieku 
zastrzelił sie. W rece jego 
znaleziono kartke, na któ- 
rej było napisane: 

‘Ojcze! Wiesz do czego 
przyprowadziło mnie nad- 
mierne używanie trunków. 
Jeżeli dziewczę moje przyj: 
dzie do ciebie, wiedz że 
to jest moja żona z mem 
dzieckiem. Miej o j 
staranie. Dowidzenia wszy- 
sęy! Twój syn”. 


Brat Mckinieya umarł.) 
| pociąg nadjeżdżał, dała się 


SOMERSET, Pa, 11 
czerwca. — Brat zmarłego 


prezydenta MeKinley'a, AD- 
ner McKinley umarł nagle 
rano 11 6. m. Znaleziono 
go w jego krześlę. Liczy 
50 lat wieku, przechodził 
wszystkie koleje zawistnego 
losu, a zaczął swoją karyerę 
od posady subjekta. Pod- 
czas prezydentury swego 
brata, przebywał stale w 
Waszyngtonie. 


Zamiast złota skradł dy- 


namit. 

LOUISVILLE, Ky., 10 
czerwca. —Zabawna lecz za- 
razem groźna scena roze- 
grała się na ulicach tego 
miasta. Otóż murzyn Joe 
Evans zakradł się na sta- 
cyę kolejową i *'zwędził 
paczkę zawierającą dyna- 
mit, sądząc, że tam jest 
złoto lub jakie inne przed- 
mioty wartościowe. Kra- 
dzież tę zoczyła służba ko- 
łejowa i zaczęła gonić zło- 
dzieja, który zmykał z dy- 
namitem jak zapamiętały. 
Do goniących przyłączył 
się tłum przechodniów i 
wspólnie ścigano złodzieja, 


„krzycząc jednakże, by nie 
rzucał paczki na ziemię, 


lecz trzymał mocno przy 
sobie. Ścigać rabusia i krzy- 
czeć, by nie rzucał skra- 
dzionego przedmiotu, wy- 
glądało zabawnie. W końcu 
negier nie usłuchał ostrze- 
żenia, lecz rzucił dynamit, 
który jednakże nie eksplo- 
dował. Gdy murzyna po- 
chwycono i powiedziano mu 
co za złoto skradł, to aż 
się nieborak spocił ze stra- 
chu i zaklinał się, że już 
nigdy kraść nie będzie za- 
nim wpierw nie zbada, eo 
paczka zawiera... 
Bezpłatne grunta. 
OMAHA, Nebr., 19 ezer- 
wca.—Rząd Stanów Zjedno- 
czonych otwiera nową re- 


zerwacyę w stanie Nebraska, 
ofiarując 8,500,000 akrów 


niej ; 


gruntu dla nowych osadni- 


ków, którzy zechcą tax za- 
łożyć farmy. Rodzina zło- 
zona z ojca, matki, trzech 
synów i dwóch córek nie- 
zamężnych otrzyma obszar 
gruntu zawierający 6 sek- 
cyj czyli 2880 akrów wpła- 
cając tylko $14 za sekcyę. 
Grunta te są pono niezbyt 
odpowiednie pod zasiewy, 
lecz można na nich hodo- 
wać bydło i nierogaciznę, 
co jeszcze większe zyski 
przynosi, jak zboże. 
Grunta te są położone w 
zachodniej części tego stanu. 


Zręczny Don Juan. 
MILWAUKEE, Wis., 10 


czerwca. Jan Gurczyński, 
mający starą żonę, a kocha- 
jący się potajemnie w mło- 
dej dziewoi, zniknął nagle 
w sobotę. Przy rzece znale- 
ziono następnie surdut, ka- 
pelusz, koszulę, spodnie 
i skarpetki. Znalazcy znale- 
źli w kieszeniach książkę 
kwitową, zawierającą nazwi- 
sko Jana Grórczyńskiego z 
pod nr. 679 Greenbush ul. 

Wskazywało to na samo 
bójstwo, tymczasem okaza- 
ło się, że Gurczyński wycho- 
dząc w sobotę z domu, za- 
brał z sobą tłumoczek, w 
którym prawdopodobnie 
miał całe ubranie i kupił 
sobie nowe buty. Dalej z 
mieszkania jego znikło ra- 
zem z nim {110 i złoty zega- 
rek. Policya sądzi, że (rur: 
czyński przebrawszy się, 
wyjechał ze swą kochank: 
w nieznane strony. Pomy- 
słowy Gurczyński miał lat 
33, żonę i troje dzieci. 


Anarchia panuje w Co- 
lorado. 


COLORADO SPRINGS, 
Colo.10 tn. — W całym po: 
wiecie Teller w dystrykcie 
górniczym Cripple Creek 
panuje od wczoraj wielka a- 
narchia. Rewolwer rządzi 
i sprawy rostrzyga. Miaste- 
czko Vietor przedstawia 
od wczoraj pole bitwy, na 
którem krew się leje, a lu- 
dność wzajemnie morduje. 
Powód do wybuchu walki 
dał zamach dynamitowy na 
nieunijnych górników wczo- 
raj rano o+ 2:30. (Górnicy 
nieunijni z okolieznych ko- 


| palń zebrali się na dworcu 


Independence i czekali na 
nadejście pociągu, „udając 
się do domu. W chwili, gdy 


słyszeć gwałtowna eksplo- 
zya. Przez jakiś czas nie 
można było nie widzieć, 
słyszało się tylko jęki i zło- 
rzeczenia. Gdy tumany ku- 
rzu opadły, straszny widok 
okazał się oczom ludzkim. 
Wzdłuż stacyi kolejowej 1 
w szerokim pasie tejże wi- 
dzieć było można kawałki 
rozerwanych ciał ludzkich, 
z których krew ciekła. Kil- 
ka godzin trwało, zanim 
można było zebrać te stra- 
szne szczątki i poznać yo- 
zmiary nieszczęścia. Pokaza- 
ło się, że czternastu nieunij- 
nych górników pracujących 
w kopalni Findley utraciło 
życie wskutek eksplozyi dy- 
namitu. i 

Ogromne oburzenie ogar- 
nęło ludność i zabrano się 
natychmiast do wyśledzenia 
sprawców tej niesłychanej 
zbrodni. Pod resztkami plat- 
formy wysadzonej w po- 
wietrze znaleziono drut, któ- 
ry tunelem był poprowa- 
dzony na odległość trzysta 
metrów do palisady, opodal 
stojącej. Jeden koniec dru- 
ta był przymocowany do 
rewolweru, którego wylot 
skierowany był do prochu, 
na którym leżało kilka cen- 
tnarów dynamitu. 

W tej chwili, gdy nieunij: 
ni górnicy znaleźli się na 
platformie, nieznany spra- 
wca pociągnął za drut i 
strzał rewolwerowy wywo- 
łał straszną eksplozyę. 

Zwołano konferencyę i 
zażądano na takowej rezy- 
gnacyi szeryfa Robertson, 
który był zawsze powolny 
rozkazom unijnych delega- 
tów. Tenże nie stawiał opo- 
ru, więc szeryfem zamiano- 
wano Kdwarda Bell, który 
natychmiast oddalił pomo- 
eników dawnego szeryfa, 
a ustanowił swoich zaufa- 
nych. 

Potem zażądano rezygna* 
cyi mayora O'Connel, zwa- 


nego town marshall, ale 
ten nie chciał ustąpić. Wy- 
rzucono go z mityngu, ale 
po chwili zjawił sie on z ka- 
rabinem repetjerowym, gro- 
żąc każdemu przeciwnikowi 
śmiercią. 

Zebranie się rozbiło, ale 
za godzinę zebrało się jakie 
dwa tysiące obywateli pod 
gołem niebem i dalej pro- 
wadziło narady.Zaledwie je- 


dnak rozpoczęto obrady, 
kule karabinowe zaczęły 
świstać koło uszu zebra- 


nych. Nie można było do- 
kładnie wiedzieć, zkąd one 
pochodzą. Ale niedaleko 
od miejsca mityngu znajdo- 
wała się hala unijnych gór- 
ników i tam tłum się u- 
dał. 

To było hasłem wybuchu 
długo tłumionej nienawiści, 
i walka zawrzała na całej 
linii. Kułez budynku pa- 
dały gradem. Górnik Me 
Gree, który nawet nie brał 
udziału w mityngu, padł 
od pierwszej kuli. Tuż za 
nim upadł śmiertelnie ra- 
niony 5. D. Crump, repre- 
zentant gubernatora Peabo- 
dy. Kilkunastu innych zo- 
stało również ranionych. 
Wówczas nadbiegła mili- 
cya, zajęła dach domu na- 
przeciwległego i ztamtąd o- 
dezwały się salwy karabino- 
we, skierowane na budynek 
unijny, podczas gdy mie- 
szkańcy strzelali z ulic. 

Niezadługo wywieszono 
ztamtąd kawałek białego 
płótna i milicya zajęła bu- 
dynek.  Odebrano broń 
wszystkim zebranym w tej 
hali, poczem ich aresztowa- 
no. Rannych odstawiono 
do szpitali więziennych. Na- 
stępnie tłum udał się do 
składu unijnego i zamknął 
takowy,  zaaresztowawszy 
dziesieciu klerków. Szeryf 
Bell złożył z urzędu mayo- 
ra, a na jego miejsce zamia- 
nował H. A. Naylora. 

Mimo tych środków obu- 
rzenie dotąd się nie uspoko- 
iło. Zebrano do pak około 
500 kawałów ciał ludzkich. 
Głowy, ręce, palce, uszy i 
inne nieforemne kawały ze- 
brano na przestrzeni 500 
stóp od miejsca eksplozyi. 
Wszystkie budynki okalają- 
ce miejsce zbrodni są obry- 
zgane krwią. Dotąd milicya 
zdołała powstrzymać dalsze 
ponowienie się walki. Nade- 
szła jednak wiadomość, że 
nowy szeryf Bell, został 
przez niewiadomego spra- 
wcę zabity. 


Dzwon Wolności w St. 


Loxis. 
ST. LOUIS, Mo., 10 
czerwca. — Historyczny 


Dzwon Wolności z Filadel- 
fii przywieziono wczoraj do 
tego miasta. Przywiezienie 
tego dzwonu na wystawę 
nastąpiło wskutek petycyi, 
podpisanej przez 90,000 
miejscowej dziatwy szkol- 
nej, do mayora i Rady miej- 
skiej we Filadelfii. Dzwon 
umieszczono w pawilonie 
Pensylwanii, gdzie pozosta- 
nie aż do zamknięcia wy- 
stawy. — Wczoraj uwolnio- 
no dziatwę ze szkoły i 50,- 
000 dzieci wzięło udział w 
ceremonii umieszczenia 
dzwonu na gruntach wysta- 
wowych. 
Małżeństwo “hurry up“ 
WAUKEGAN, Hl, 10 
czerwca. — (George Krautz 
z Deerfield, liczący 46 lat, 
spotkał po raz pierwszy i 
zawarł znajomość z ośmna- 
stoletnią Jennie Herman w 
ubiegłą niedzielę po połu- 
dniu, oświadczył się jej wie- 
czorem, i poślubił ją w po- 
niedziałek rano. 


Zastrzelił kobietę, 
CINCINNATI, 0., 10 


czerwca. Julius Mein- 
shock odźwierny, liczący 
lat 64, zastrzelił Mary 
Dowdney, liczącą 43 lata, 
w mieszkaniu ostatniej, po- 
czem sam strzelił do siebie. 


Rana jego jest lekka. Mó- 
wią, że Meinshock zaszedł 


do swojej ulubionej o godzi- 
nę wcześniej niż go się 
spodziewała i że zastrżelił 
ją z zazdrości. 


Elektryczna kolej. 

ST. PAUL, 11 czerwca. 
— Według wiadomości ze 
St. Paul, kompanie elektry- 


GAGETA POLSEIEA., 


cznych kolei w Minnesocie, 


Wisconsinie i Illinois poro- 
zumiały się, aby rozszerzyć 
te linie w tych stanach i 
później je połączyć, tak, 
żeby mogły elektryczne po- 
ciągi kursować między St. 
Paula Milwaukee i Chica- 
go. Od tej głównej linii 
mają być pobudowane bo- 
czne linie do miast farmer- 


skich. 


W Minnesocie kończą o- 
beenie linie z St. Paul do 
White Rock, skąd zostanie 
przedłużona do Rochester, 
a potem do La Crosse, a 
stąd do Milwaukee, gdzie 
będzie miała połączenie z 
koleją do Kenosha. Z Chi- 
cago jest już pobudowana 
do Waukegan, a w najbliż- 
Szym czasie ma być prze: 
dłużona do Kenosha. 


Zazdrosna. 


FILADELFIA, Pa., 10 
czerwca. — Mary Richard- 
son, młoda "mężatka, skoń- 
czyła wczoraj życie od ra- 
ny, zadanej jej przez szwa- 
gierkę, May Richardson. 
Kobiety spotkały się w ofi- 
sie agenta realności i po kró- 
tkich, a ostrych słowach 
wydobyła pani May scyzo- 
ryki zatopiła ostrze tegoż 
w piersi pani Mary Richard- 
30n. 

Główną przyczyną tegoż 
była wściekła zazdrość. 


Napad na pociąg. 


DENVER, Colo, 10 czer- 
wca. — Na pociąg osobo- 
wy Denver i Rio Grand, na- 
padło wczoraj rano pięciu 
zamaskowanych bandytów 
w odległości trzech mil od 
Parachute, małej owocowej 
stacyi. 

Bandyci ukryci w wagonie 
pierwszym na dany znak 
wyskoczyli, troje z nich wy: 
skoczyło na lokomotywę, 
rozkazując maszyniście sta- 
nąć, co też ten bez szemra- 
nia uczynił. Następnie od- 
czepili lokomotywę z wozem 
ekspresowym irozkazali je- 
chać dwie mile dalej. Tu 
zatrzymano i rozbito wóz 
ekspresowy dynamitem, 
przyczem urzędnik został 
śmiertelnie poraniony. 
Spostrzegłszy, że służba 
z pozostawionych w tyle 
spieszy napadniętym na po- 
moc, dali bandyci ognia i 
umknęli, zabierając z sobą 
worek  opieczętowany z 
przesyłkami wartościowemi. 
Szeryf i okoliczni farmerzy 
puścili sie za bandytami w 
pogoń. 


Udana próba z okrętem. 


NEWPORT, R. IL. 10 
czerwca. — Podmorski tor- 
pedowiec Fulton, który 


spuszczono dla próby na 
dno oceanu przedwczoraj 
wieczorem, pozostał tam 
przez dwanaście godzin. Wy- 
płynął na powierzchnię do- 
piero wczoraj rano o godzi: 
nie 11:10. Nad torpedow- 
cem czuwało na powierzchni 
dziewięciu ludzi na zmiany 
co dwie godziny. Wszyscy 
członkowie załogi czują się 
obrze. Na rozkaz zarządu 
dokonywującego prób, co 
cztery godziny pompowano 
do torpedowca świeże po: 
wietrze. Kostruktor mary- 
narki Woodward  oświad- 
czył, że próba wypadła 
pod każdym względem za- 
dawalniająco. 


Dobry sposób. 

ŁA CROSSE, Wis., 10 
czerwca. W. Parker, 
zwrotnikarz kolei Burling- 
ton, uratował życie chło- 
peu Neil Roberts, przez u: 
derzenie go pięścią w plecy, 
co miało ten skutek, że 
chłopiec został odrzucony 
na bok, z przed nadchodzą” 
cej lokomotywy ranżującej, 
która byłabygo niewątpliwie 
przejechała. 


Niebezpieczna kapiel. 

NEW HAVEN, Conn, 
10 czerwca. Frank M. 
Fargo, z Milwaukee, stu- 
dent z uniwersytetu Yale 
wyjechał w nocy z trzema 
towarzyszami na morze. 

Kiedy już byli blisko Long 
Island, łódź wywróciła się 
i wszyscy sec do wody. 
/szyscy„byli dobrymi pły- 
wakami, to też udało im 
się dopłynąć do wywróco 


nej łodzi, której dna trzy- 


mali się całą noc. Nad ra- 
nem usłyszano głos z wo- 
łaniem o pomoc, z którą 


pośpieszył im przejeżdżający ; 


tamtędy statek. Wszyscy 
byli na pół skostniali od 
zimna, lecz ogrzane ich w 
lokalu klubowym. Zaden z 
nich, prócz Fargo, nie 
chciał wyjawić swego na- 
zwiska. 


Energiczni. 
NEW YORK, 10 czer- 
wca. — Detektywi, rozbi- 


wszy drzwi siekierami, wtar- 
gnęli ubiegłej nocy do mie- 
szkania murzynki Hannah 
Elias, która jest oskarżona 
o wymuszenie od Johna R. 
Platta blisko 700,000. Gdy 
detektywi weszli, murzynka 
spała. Wyciągnęli ją więc z 
łóżka, kazali jej się ubrać i 
zabrali ją na stacyę poli- 
cyjną. 


Czyja wina? » 
IVANHOE, Miss., 10 


czerwca. — Ema Kuebken, 
dziewięciołetnie dziewczę, 
bawiło się z kilku starsze- 
mi koleżankami w ogrodzie. 
Wiedząc o tem, że Ema 
strasznie się boi jaszczurki, 
zabili jednę i rzucili ją w 
twarz dziewczęcia, która 
tak się przestraszyła, że pa- 
dła bez przytomności na zie- 
mię. Przywołany lekarz 
zdołał małą aopiero po 12 
godzinach przywołać do 
przytomności, ale jakież by- 
ło przerażenie rodziców, 
gdy im lekarz oświadczył, 
że mała Ema straciła zmy- 
sły i że została kaleką z po- 


„wodu rozdrażnienia nerwo* 


wego. 

A teraz czyja wina? Czy 
czasem nie rodziców, któ: 
rzy dzieci do głupich żar- 
tów przyuczyli, lub też zbyt 
mało zwracali uwagi na ich 
wychowanie. 


Żydowski aktor postrze- 
lił żonę i sam się za- 


strzelił. 
ORANGE, N.J., 10 czer- 
wca. — Morris Finkel, zna- 


ny aktor żydowski, postrze* 
lił czterokrotnie zeszłej no- 
cy po godzinie 11 swoją ż0- 
nę Emme, aktorkę, poczem 
sam sobie odebrał życie wy- 
strzałem z rewolweru. Spe- 
dzali oni tu wakacye po wy- 
stępach przez cały ubiegły 
sezon w teatrze Grand na 
wschodniej stronie w New 
Yorku. Przyczyna tego tra- 
gicznego zajścia jest nie- 
wiadoma. 

Finklerowa znajduje się 
w szpitalu. Jest nieprzy* 


tomna. lekarze nie mają | 


nadziei utrzymania jej przy 
Życiu. 


Powiesiła się z rozpaczy. 
MENOMINEE, Mich., 10 


czerwca. — Minnie Rainer 
popełniła wczoraj po połu: 


| 


dniu samobójstwo przez po- 
wieszenie się w szałasie. Sa- 
mobójczyni była przybrana 
w ślubną suknię. Zostawiła 
ona list do swojej matki, 


w którym powiada, że ży- | 
cie jej wypełniała gorycz i| 


że dlatego postanowiła um- 
rzeć. liczyła 33 lata i była 
bezdzietną mężatką. 


Polka za lekarzem ja- 
pońskim. 


W Tokio, stolicy Japo- 
nii, znajduje się dr. Ogata, 
lekarz japoński, ożeniony z 
polką, panną  Bronisławą 
Wierniewską, rodem z Ka- 
mieńca Podolskiego. Dr. 
Ogata, odbywając studya 
lekarskie w Paryżu, tam po- 
znał pannę  Wierniewską, 
którą po przyjęciu chrztu, 
zaślubił. W 1886 roku no- 
wożeńcy przez trzy miesiące 
bawili w Warszawie, albo- 
wiem dr. Ogata zwiedzał 
szczegółowo tamtejsze kli- 
niki i urządzenia szpitalne. 
Państwo Ogata, zamieszka- 
wszy w Tokio, byli dwu- 
krotnie później w Europie. 


Czarodziejska maszynka. 
OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK. 


Cena 50 centów. 


wia o miłości, handlu i nieczczękołu prędko i 


Ta cudowna maszynka odpowiada na wazyst- 
kie pytania tak prędko, jak się ją zapyta. Ona po- 


wdziwie. Ona jesi tak urządzona, ża powie wam 
warzą przyszłońć tak prgdzo, jak s:g ota zapyta- 
cia, Una jestorządzana na nankowych podstawach, 


Ostatnim razem w 1901 


roku pani doktorowa z sy- 
nem i eórką, wychowany- 
mi po europejsku i mówią- 
cymi poprawnie ojczystym 
językiem, przebywała u 
krewnych na Podolu około 
trzech miesiecy. Ostatni 
list, jaki od niej otrzymał 
kuzyn p. Wojciechowski w 


, Warszawie w listopadzie r. 


z., donosił, że mąż jej o- 
trzymał stanowisko dyrekto- 
ra nowozałożonego insty- 
tutu ginekologicznego w 
Jokohamie i że córka ma 
narzeczonego polaka, lwo- 
wianina, inżyniera Turkę. 


NOWA KSIĄŻKA 


Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszła nowa kaiążka p. t. 


ZDARZENIE 
na polowaniu 


W PUSZCZY LITEWSKIEJ, 


opowiadanie Wisłockiego. Bar- 
dzo ładna i ciekawa książeczka 
Cena ~- - - 10c 


W. Dyniewicz 


Do niej możasz mówić, jak do żywej, ponies | 
iwiol 


ona odpowie na wszystko przes przypra 


rczyć na z m Bardzo duża śmiechu 

nią mieć halach i Innych zehraniach. 
nią też można 4 pieniądz zarobić, 
z nią chodzić 
nieszczęścia. Jeżeli chcesz wiedzieć 


ta 1 cz 


cią kocha lub nie, ta tylko się zpr 
wie. o 


a maszynka jest ładnie i ailnie zro 


Czarudziejsku książeczka 
POLSKA CAŁA BIBLIA 
NOWY TESTAMENT  - 


ny róg, 
Roch waszych ust i głosu przynosi c.downą odpo 
wedt. Ona jast dobrą k*żdemn człowiekowi | mo. 


z 

nieważ można 

1 przepowiadać ludzkie szczęścia | 

swoje azezo- 

ście | nieszczęście, które może czeka ciebie, lub chcesz wynaleźć, czy d 
aj czarodziejakiej maszynki, a ona na wizystko odpo 
ną z niklu I może starczyć na wieczne czasy. 


pokaże wam jak wróżyć swoje szczęście lub 
nieszczęście przez 


ostanierz męża lub kobie- 


karty. Cena 25 centów, 
- CENA $2.00. 
CENA 50 centow. 


Mamy też dożo kalążek, maszynek do drukowania i Innych towarów: kto przyńle owój sares, 


przysziemy mn naaz wielki katalog za darmo. 


pacztą iub pap'erowe pieniądze w rezeatrowanym liście. 


Pieniądze najlepiej ASA Money Order 


Poeyłając mniej niż dolara, można posay- 


łając w znaczkach pocztowych, czyll markach, po cencie. 


P. P. Box 404 


GENERAL MERCANTILE CO. 
DEPT: D. 4. 


Chicago, II. 


NAWET W BEZNADZIEJNYCH RAZACH 


szybkie, łatwe | stałe WYLECZENIE 


oślemy ci nas elekt 
ujeaz płacić za paa 
4 


do naszego oflsu, jeżeli dalako, naplez 
NEW 
13 Went 18th St. — Room 5. 


ZAŚWIADCZENIA. 


Ea Gh z lekaratwami, u- 
ZABO! 


Yalgcr listów od 
igdy nie zawodzących rczultatach. Ogła- 
ŚLUTNEJ PEWNOSCI WYLECZENIA, 


zapłacić ra lekaratwa, lecz a ci w pierwszym liście 
śą, doniesiemy ile to kosztować bgi 
R PISMIENNĄ GWARAŃNCYĘ, a w razie gdybys nia 
był wykurowary w oznaczonym czasie 
ZWRÓCIMY WSZYSTKI 


dzie oraz DAMY CI 


PIENIĄDZE, ZA. 
PŁACONE ZA LEKARSTWA. 


Jaka lepsza propozycya mogłaby być nczynioną to- 
bler Czyż byśmy mogl! zrobić tę propozycyę, nie hg- 
dąc pewnymi, ża cię wyleczymy! 

Nie i 

ry przechodzi i nie pirzenz d 
twego szczęścia, tego azczężcia, które tylko z dobre- 
go zdrowia idzie. Jeżeli jesten w New Yorku przyjdź 


rie wiec, nie trać czaru. Każdy dzień któ- 
nas. jen zrabowaniem 


do 
YORK SPECIALTY CO. 


NEW YORK N, T. 
Hazleton, Pa. 7: Lutego 190 r. 


Nipiejszem zaświadczam jako podpieany poniżej, że byłem chory na reumatyzm w nogach i 


krzyżu. W koficu zacząłem nżywać .. 


New Yorku 


Z ntjuiekrzą parien Informują 


Ogromny bål w żołłd 


lektro medvcznego* sposodu z New York Specialty Co, z 
Ho sledmiodniowam mżyciu, czuję, że jestem zupelnie uzdrowiony. 


Piotr Bodnar, Chrrch Bt. Hazleton, Pa. 
Mononsah, W. Va., 1 meja IMIś. 


Pana, fk jestem zupetnie wsleczony z mej EE 
u,palenie, twarjońć żołądka, niergożność Irawienia, dyarya, wszystko znikło 


1 Jestem zdrowym mężczyzią. To sie wydaje cudewnem. Serdeczne dzięki. Padski ałoga 


P. Dimark, Box 45 Monongah, W. Va. 


Oto listą chorób wyleczonych doskonale Elektro medycznym sposobem: 
Kaszel, osłabienie, reumatyzm, niestrawn: ść, setma, choroby żołądka, wątroby,Płuc, Peche- 
rza, berca, krwi | n=rw, JAPSIARCT NI niepłodność, zapalaoin: febry. tyaga; gonores. wrzody. ay- 
ist 


filie, raptora, choroby maciczne, e pplixyi 
skórna, nieregularne miesiączkówanie, malaria 


choro 
itd..bez wzklędu na rodzaj chorehy, 


y skóry, nosa, iex, gardła, świerzb, wyrzuty 


przyjdźcie i 


dajcie siq zbadać naszym LENS a gdy jesteście daleko pi.zcie opisując, dokładnie chorobą 


WASZĄ. 
GODZINY OFIROWE: Codzień od 10 do 5. w niedzielą od 10 do 1. 


(28) 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących 


H ARMO 
Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu 


NI KH 


pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. 6-—Jest to przyjemna i mocna bare 
monika. Ma ona oprawę behaową, otwar- 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra- 
wione w nikiel, 10 niklowych klożzy, 2 be- 
sy, 2 sztopsy i 2 rzęły piszesałek. 


Rozmiar JOjx5ġ cali. Cena 32 0 


No. T—Jest to takie jedna g popular- 
niejszych horwonik, ma birdzo dobry glos, 
oprawę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
rąbkami, podwójnemi miechami. Rogi i 
spinacze są niklowe, 10 kluczy, 2 basy, 2 
stopsy i Z rządy piszczałek. 1246 cali. Cena 
tylko 


monik. 


No. 45. — Prote 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
predko reperowana, 
perłowe guziczko- 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uzy- 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna z 


9033533 


a a a 
w CELCCECE" 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy $ 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta $ 
„ klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
/i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 


10:54 cali. 
No. 9.—Dobrze znana harmonika. 
jedna z najpopulazniejszych. Ma otwar 


dwójce miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x6%, cali, Cena 


x7 cali, Cena 


Cena 


10 kluczy, 2 basy, 


strument j 


16%x14x9 cali. 


No. 91.—Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


4 AE | T | 
U [22 


No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x103% x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena 
Imitacya różanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
poprzedni, 15 kla- 
wiszowy,” 15 stalowych głosów, 
icznie orna- 
mentami ozódfiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena 


resztę 


$6. 


No. 119. — Ozdobną $ 
slicznie wykończona pa 
tonówka. Imitowana mae 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi 4 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop* 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena no 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $3.50, 


Fortepiany dla Dzieci. 


* 850 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 


HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 
PULASKI MDSE. CO. 


531 Noble street, 


inne instrumenta 
Adresować należy: 
Chicago. Ill. 


R 


GAZETA POLSKA. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe ł inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołęczeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naakowezo, w mocnej oprawie, ozdob:ony Śl 
rycinami, zawiera: Uznartowa Góra, Bezimienna, 
Córka lietmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
x naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedai. Poczciwł ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek 1 Handzta, Pierws/a pycha — 
drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sę Nah 
apuńci, Szymon a Żawióla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastak czyato polskich — ludowych, 
dbradków b atorycznych, baśni i wiele $i 00 
opisów rozmattej treści. Cena . 1. 

fiódmy Rocznik Tygodnika Powieńciowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponuiy 
dom w Warazawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanislaw młody Pustelnik. Wiesław, 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod padam Ferta Genui, bs- gi AM 
erka z powstania 1863 r. Cena „ . GLUU 

(amy Rocznik Tygodnika Powieńciowo-Naa- 
kowego, w mocnej WADĄ zawie'a: Jan III 
Boblesk| czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła t Jóxio Groj- 
seczyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasiu i © pięknej Anolce, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 


suknje  hrabiowskie. O 
parobko, Rekrut, Cera . . . . : . 
Dzlewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naakowego. Zawiera: Blada h'abina, powieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ordo- 
Biasa kilkodziewięciu rycipami. — Wieroa Rózla 
cayll Zwyciąutwo Wiary Katolickiej, Powieść 
z obecnego czaau. Surdat i Siermiaga. Obras 
ludowy w à aktach ze Apiewami, — Heród Baba, 
Krotochwija w 2 aktach przez A. 8. Zdztebłow: 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielakiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Żony, Sy w trzech aktach ze śpicwamiitań- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdzlehłowaki. — U dczn k Paryski, komedya w 4 
ak'ach s francuskiego, tłÓmaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświę'enia 


dla kraja, jakiemi nią na: rzodkowie 
oaznaczali. — Skarbczyk poezy $i %0 
polskiej. Cena . . 1. 


Dziesiąty Hocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naakowego. w niocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia pnrobkiem u kmiecis, papugi naczej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert Djaleł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polak, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
f o wilka wiatroiocie. Dziwne podróże wi (W) 
na lądzi» j na morza. Cena . . . CZE 

Jedenasty Rocznik Tygodnika Pewieściowo- 
Naakoweko, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzyp:e 
Kdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargoieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśm'nu, Młyn Djsbelski, na 
górze wiedefiskiej, czyli rycerz Gintet M1 fiy 
xe Szwarcenau. Cena <p1i.UU 


WARUNKI DO OTRZYWANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NATFKOWEGO: 


1) Musi dołączyć +40 centów na opłacenie 
przesyłki roczolka Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Express off nie. — 2> Gazeta 
mosi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałhy uzyskać 
joascze obecnie AE) premią, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
późrodinie lub kwartalnie na “Gazetę Polką" 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podaranki 
wydaje alą na to, aby “Gazeta Prlska” była 
zapłacona za cały ruk z góry. “Gazeta l'oleka'' 
kosztnje na rok Dwa Do]»ry, na pół roku $1.25, 
na kwartał 45c Żądającym, a nie prayvyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jedeu numer 
Da okas. 


W. DYSIEWICZ, "ARE ii 


> 
>) 
© 
Z 


cia 


Oudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiega miaycnarza. który 
podróżował w Palestynie Ziemi Świętej) 1 
aałaj Aszyi, jaka też w ligpcia, leczą: ludsi 
s ych dolegliwości, chorób i ełabości, prócz 
Spowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wecho- 
aia u powodu klimatu wielu cierpi na slaba 
oczy I wazytcy, którzy tej maści miayonarza 
uagywali podług przepien, zoataji wyleczeni, a ci, 
kżirny mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
mńrowy | silny. Szkocka ta maść jeat skuteczną 
swłiaszcza dla tych cierpiących na oczy. którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
pray sabem świetie, iak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lnb silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście regia'rowanym, 
przaz Money Order lub w 1 i 2 centowych sna- 
zakaah pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1678 N. California ave.. Chicago, Ill. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 


Pałentowany regulator, 

rącany trzon! 4 
rozmiar męsk: lud aam- 
aki. 18 karatowy ery- 
utem złotem napemiany 
koperta pięknie grawi 
rawana Trzyma czas 


D rzez 
MTA 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BREGO ZEGARKA. 
GWAZANTUWANY 
NA f0 LAT. Przez 60 dn! wyty.ać go bądz emy 
każdemn C.O D. po $4.75 | o imy koszta ex- 
rean do ane ra Jeżeli cią wam nie spodo- 
| WIE PŁACICIK ANI CENTA Pamiętajcie, że 
rek musicie gdzieindziej zapłacić 
d zegarka d zamy 14 karat. 
ŁAŃCEM EK I DEWIZKĘ DARNO 


ma taki 
pae Do 

ZŁĄCANY 
Bzcelsior Watch House 629 Leea Bldg., Chicago 
Mtinola. 


SELAD ZAŁOŻONY 1561 R. 


Henry Sehoellkopł, 
GROSERNIK, 


HCRTOWNY I DROBIAZGOWY, 
433—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market st. 
CHICAGO. 
sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlepszy, prawdziwy ser Azwajcarski. 
[<a nA 1 ser Parmetański, 
age de Brie i ser Roquforakt, 
1 rosliny, Nennzatelski | Limburský. 
franawick! salcenan. 
Baląmi, Weatfalskie szynki. 
w. ne I marynowane węgorze. 
dzkie aatokfióze, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francnzkia matey azampiniany. 
YPrancuzk! groch, najlepazą oliwą. 
Miemieckia szparagi, krajang fasaią. 
Miemieck:s jagły, soczewicą, kęszą pazenną 
Majiapary jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kasza tatarczaną, kaszę Owrianą. 
ake tatarczanę, maka ryżową. 
Kae arzechy, miydały, paprykę. 
decki powidła, mak. 
oraechy, migdały, cytronat. 
ne. gruszki. wiśnie, prunelo. 
Francuzkie fliwki, świeże rodzynki. 
WWioakie iazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbalą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawa Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zatywąnia Lochak'a 
Miemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki I pantofle (drowmaki). 
SGwieże siemią warzywowe, siemią trawy. 
Miemią dla kanarków, siemią konopiana, rzepa 
kowe, jaka | wszalkie inne towary korzenne, 
HENRY SCHUELLKOPF. 


Premia m De czne: kolorowa reprodukcya 
abrązu polskiego artysty. 


Tygodnik Iilustrowany 
ed Nowego Roku 190% rozpoczyna druk nawych 
powiańci: SYN MARNÓOTRAWNY  paw(eść 
wepółczerna Józefa Weyssenhoffa. MEOK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckisgo. W cią- 
ga rokn 1904 każdy prenamerator Tyg. llustro- 
wanego otrzyma 63 numery pisma, zawierają- 
sago około 1000 kolumn tekatu z 1300 rysunka- 
mai, kopjami obrazów, illnstracyami chwili bie- 
A cej, z okładką opłoczaniową. Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc £ tomy) powie- 
bsi Í dzieł popularnych w tem 13 tomów dzieł 
M. Bienkiewicza zawierających “POTOP” i 
PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 13 towów dzieł 
sóómych autorów u dziedziny literatury, histo- 

mank społecznych, badań przyrodniczych 

W etycania: "Wielkie legandy ludzkości”; 

w intym: "Małżeństwo u rożnych narodów”; 
w marca: "Życie artystyczne ludzkości” (z illu. 
atmayan! W bezpłatnym dodatka w arkuszach 
pasini tUtomaczoną. 

Pranamarata Tygodnika lllustrowsnego do 


egui kwartalnie $1.75, półrocznia 3.50, ro- 
-08 
a Krak. Przedmieścia 17 w Warszawie 


Z OBCZYZNY. 

Marya Colonna Walewska: 
(Hr. Wielopolska.) 

Leżało ich tylu, krwawym 
i posępnym szeregiem... 
Mundury poszarpane, otwie- 
rały się szeroko na ranach, 
z których powoli płynęła 
krew czarna od zmieszane- 
goz nią ołowiu i stygnąca 
od zimna — a może od tej 
śmierci, chodzącej między 
nimi, cicho i złowrogo. 

Od czasu do czasu jej su- 
cha ręka kładła się na czy- 
jejś głowie i wówczas ta 
głowa przechylała się spo- 
kojnie w tył, bez jęku, ru- 
chem raczej znużonym i po- 
zostawała już tak na wieki. 

A daleko płakało tylko 
morze — obce. 

Krok w krok za śmiercią 
chodził między nimi czło- 
wek o długich włosach, 
w sutannie, z trójramien- 
nym krzyżem w dłoni: 

Chodził niespokojnie i mó: 
wił głosem trzęsącym się 
od przerażenia: 

— Wy nie umieracie żoł- 
nierze! Wy idziecie ku sła- 
wie, albowiem stanęliście za 


tę ojczyznę, która matką 
wam była karmicielką. 
— Kłamiesz!... — rzekł 


nagle jakiś głos, ochrypły z 
bólu i wysiłku. 

Kapelan odwrócił się w 
te stronę, z której głos po- 
chodził, lecz nie ujrzał już 


żadnych poruszających się 
ust. Była tylko, zwieszona 


na tornistrze porąbana gło- 
wa rekruta, z ustami otwar- 


temi wprawdzie, ale nie 
mającemi już nigdy wydać 
dźwięku żadnego — więc 


zwrócił się znowu do tam- 
tych: 

—(O(n już umarł, ten co 
powiedział: kłamiesz! albo- 
wiem prawdą jest, że nas 
tu nie zagnała: ani chęć zy- 
sku, ani bezbożne pożąda- 
nia. Żołnierze! wyście tu 
przyszli tylko po to, aby sta- 
nąć murem przed świętą 
Matuszką Rosyą, aby uka- 
rać tych pogan, którzy 
czczą bałwany, którzy mor- 
dują chrześcian, a teraz pod- 
noszą rękę świętokradzką 
na państwo carskie. Bło- 
gosławcie imię Najjaśniej- 
szego Pana, iż was tu wy- 
słał i pozwolił wam ginąć 
dla takiej sprawy !!... 

— Przeklinam i was i... 

Znowu głos umilkł, zer: 
wany jakby raptem, a gdy 
się kapelan obrócił, ujrzał 
tylko: dwoje rąk, wspartych 
na noszach,” wyciągniętych 
szalonym wysiłkiem mięśni 
ku niemu i znieruchomia- 
łych w przestrzeni. 

Odwrócił się po raz wtóry 
szybko i trwożnie i — mó- 
wił machinalnie dalej, zasła- 
niając się trójramiennym 
krzyżem przed obelgami. 

— Wy nie umieracie, żoł: 
nierze! Wy tylko przestępu* 
jecie próg owego królestwa 
chwały, w którem was cze: 
ka nagroda za dzielność, za 
męki 1 za wielki, święty cel 
waszej wyprawy... Wy nie 


umieracie żołnierze, boście 
dobrowolnie złożyli życia 


wasze młode za ojczyznę... 
boście dobrowolnie opuścili 
zagrody wasze i dwory... 

Ranni patrzą obojętnie w 
obce niebo, zawieszone nad 
nimi — niektórzy umierają 
cisi i posępni, a niektórzy 
śledzili apatycznie blaski, 
załamujące się na krzyżu 
kapelana... Czasem ozwało 
się straszliwe rzęrzenie i 
znowu spadała cisza głucha, 
dzwoniąc do wtóru salwom 
karabinowym i armatnim, 
wybuchającym gdzieś w od- 
dali. | 

Nie było ani rezygnacyi, 
ani zapału, ani bvhaterstwa 
w tych bohaterach, leżących 
na zmarzłej ziemi... 

Dlatego może kapelan zło: 
tousty umilkł. Może odezuł 
ten olbrzymi rozdźwięk, ja- 
ki był między jego słowami, 
a temi, którzy ponuro ko- 
nali, nie wierząc ani w sła- 


wę swojej Śmierci, ani w 
świętość swego męczeń- 
stwa. 


„Ale pochwiliodchrząknął 
i jął recytować dalej, prawie 
półgłosem: 

— Czyście nie dobrowol- 
nie przyszli żołnierze? Czy- 


byście nawet bez rozkazu | barwną, aby Ci w zaświat Czas 


nie byli przepłynęli te wiel- 
kie światy, aby zasłonić oj- 
czyznę własnemi piersia- 
mi?... 

Lecz uczuł nagle na so- 
bie jakiś wzrok dziwny, tak, 
że umilkł. I rzeczywiście, 
patrzyły na niego oczy mło- 
de, żywe jeszczze i przy- 
tomne, ale ogromne ze zna- 
czenia i męki itak szcze- 
gólne w wejrzeniu, iż nie 
mógł skończyć zdania. 

Zdawały się one tylko 


śmiać, tym straszliwym 
śmiechem, rzucającym w 
twarz piekielna ironię i 


prawie groźbę. Zdawały się 
przeczyć czemuś z rozpa:* 
czliwem szyderstwem. Ran- 
ny podniósł się nieco na ło- 
kciu, majestatyczny i wzgar- 
dliwy, jakby miał wstać 
i zaprzeczyć głośno — w 
imieniu tysięcy — słowom 
kapelana -- ale nagle 
pobielał, powieki przymknę: 
y. się bezgłośnie, a usta 
ścięły się raptem i — pozo- 
stały tak na zawsze, z tym 
przywartym do nich nie- 
wypowiedzianie smutnym, 
a szyderczym grymasem. 

— Lach... — rzekł ktoś 
cicho. 

A daleko płakało ciągle 
morze — obce. 


Ostatni list. 
Mój drogi! 
Piszę do Ciebie po raz 
ostatni, czuję już to zimne 


tchnienie śmierci — słyszę” 


ten poszum tych złowiesz- 
czych skrzydeł — czuję ten 
chrzęst kosy i widzę w wi- 
zyi te straszne puste dwa 
doły. 

Czemuś tak srogi dla 
mnie, czemuś mnie ode- 
pchnął — mą duszę, którą 
Ci słałam pod stopy? 

Duszę moją przyniósł wi- 
cher zaświatów — naskrzy- 


dłach — po jasnych szla- 
kach melodyi — na zie- 
mię. 


Gdy ciebie poznałam, pra- 
gnęłam Ci być wszystkiem. 

Jam Ci chciała być ogni- 
wem piękna, rozkoszy i cza- 
ru. 

Jam Ci chciała być ko- 
[umną, któraby podpierała 
gmach Twego szczęścia tak 
kruchy. 

Jam ci chciała być lasem, 
któryby szumiał tobie cu- 
dne stare baśnie — w taką 
noc seledynową, kiedy ci- 
cha muzyka drzew gra na 
srebrnych strunach meteo- 
rów. 

Jam ci chciała być falą 
morską, któraby do stóp 
twych biegła i jak pokorna 
niewolnica tuliła. 

Jam ci chciała być rosą 
perlistą na ochłodę twej 
pracy i myśli — i harfą 
stustrunną, aby ci po pracy 
głosić cudne baśnie. 

Jam Ci chciała być bla- 
skiem Twego serca, dźwię: 
kiem upajającym i dać Ci 
zawrotną poezyę mej smu- 
tnej duszy, by ci była uko- 
jeniem i ciszą boską. 


mistyczny droga promienną 
była — tęczą pokoju, któ- 
raby się cudownie unosiła 
nad Twą duszą. 

Jam ci chciała być mi- 
łością samą, potężną, wiel- 
ką, świętą, wzniosłą... 

Czuję bliski zgon... nie 
chcesz mnie uszczęśłiwić.... 

Zejdź promienny, jasny 
w tym światła potoku z glo- 
ryfikacyą miłości choć dro- 
bnej u czoła. 

Przybądź mój boski! 
Ukójw Twych ramionach 
te tesknote za tobą! Ukój w 
Twych całunkach te za- 
chwyty nad Twą duszą. 

„Czuję ten poszum śmier- 
ci... czuję, a jeszcze żyję. 
Przybądź! Ale nie... dusza 
Twoja twardo śpi, nie obu- 
dzą jejtak wzniosłe pory- 
wy  śŚpiji tak bądź samo- 
tny. A kto wie, może Ci le- 
piej bez miłości będzie. 

Czuję, ten peszum śmier: 
ci, żegnam cie życie moje. 

Czuję Cię śmierci — że- 
gnam Cię panie mój i żyj 
samotny —a ja, biedna du- 
sza spojrzę może łaskawie 
kiedy na Twe męki. 

Czuję śmierć bierz 
mnie matko — tulę się do 
Ciebie, wyzwalam się z pęt 
Twych czarnych oczu 
może one nie pogonią — 
tam hen... 

Źegnaj i żyj samotny bez 
mej ognistej miłości... 

Czuję ten poszum... że- 
gnaj, mój ty jedyny! 

„Nie drwiji nie śmiej się 
nigdy z Twojej 


Anieli. 


Proste zapytanie. 
Czy potrzebujecie Toniku? 
Obejrzcie się tylko i kupcie 
butelkę Dra Piotra. Gomo- 
zo. Wzmacnia ono, buduje 
i przyprowadza krew do na- 
turalnego stanu. Sprzeda- 
wane jest tylko przez spe- 
cyalnych agentów. Jeżeli 
ich niema w waszej okolicy, 
piszcie wprost do właścicie- 
la, Dr. Peter Fahrney, 112, 
—114 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill 


Bitwa na ulicy. 


O niesłychanych zajściach 
donoszą z Spreehagen, ma- 
łego miasteczka marchij- 
skiego, którego mieszkańcy 
hodują z zamiłowaniem pta- 
ki, a mianowicie kosy. Otóż 
od wielu lat już urządzają 
ptasznicy berlińscy na wio 
snę wycieczki do owego 
miasteczka, gdzie kradną 
ptaki, aby je spieniężyć w 
Berlinie. Właściciele ich u: 
ważali tym razem bacznie i 
gdy pewnego dnia pojawiło 
się 5 obcych mężczyzn w 
wieku od 25 do 30 lati za- 
częło wywiadywać się o ko- 
sy i słowiki; poszedł cicha- 
czem za nimi na cmentarz 
niejaki Kuentzel; wkrótce 
usłyszano ztamtąd  rozpa:* 
czliwe wołania o pomoc i 
spostrzeżono, jak owi męż- 
czyźni przeskoczyli przez 
mur cmentarny i zniknęli 
w sąsiednim domku. Kuen- 


Jam ci chciała być mgłą, | ząkłutego nożami. Wtedy 
któraby zasnuwała chmurne ( woźny gminy zawezwał zło- 
widma przyszłości,  zacie- czyńcow, aby otworzyli 


mniała smutki, a dawała 
Twym myślom wielką moc 
ognistą, mistyczną, Wyzwo- 
loną, boską. 

Jam Ci chciała dać ogień 


z boskiego ognia i być zni: | 


czem, któryby tlał na cześć 
piękna i bóstwa w przesmu- 
tnych oczach. 

Jam ci chciała być kurha- 
nem pamiątek — skarbnicą 
blasków tęczowych — zefi- 
rem tęsknoty, a brylantem 
miłości — wówczas dusza 
moja roztopiłaby sięw tym 
bezkresie ciszy, ciepła — w 
tej bezsłownej zadumie — 


rzucam Ci cały ocean u- 
wiełbienia — a gdyby w 
tych oczach nastał nowy 


świt poezyi i przepotężnych 
czynów, jabym go rozdmu: 
chała w wielki ogień, aby 
pożarł duszę moją. 

Jam ci chciała być zwo- 
jem śnieżnych nenufarów, 
któreby słodko opasały Twą 
duszę i byłoby jej miękko 
na mej podściółce z białego 
kwiecia. 

Jam Ci chciała być rzeką 
marzeń i ułudnych snów. 


Jam Ci chciała być tęczą 


drzwi od domku; drzwi o: 
tworzyły się gwałtownie, a 
woźny odebrał silne pchnię- 
cie w piersi i potoczył się 
ze schodów na ziemię. 

Powstało zbiegowisko, zło- 
czyńcy strzelali z okien z 
rewolwerów i zranili silnie 
syna woźnego. Wzburzony 
tłum odbił wreszcie drzwi, 
gdy wtem wyskoczył z o- 
,kna jeden z przestępców; 
rzucili się na niego mie- 
szkańcy i bili i kopali go tak 
długo, dopóki nie wyzionął 
ducha. Zycie sprzedał dro: 
go, gdyż kilku ludi przed 
tem poranil nożem. Tym- 


| 


czasem do domku wpadł 
żandarm w towarzystwie 


„kilku odważnych ludzi i 
| znalazł dwóch drabów ukry: 
| tych w łóżkach;z trudno: 
ścią tylko zdołano obronić 
ich przed wściekłością mie- 
szkańców 1 odprowadzić do 
aresztu. Przy złoczyńcach 
znaleziono 30 skradzionych 
| kosów. 


Katastrofy żywiołowe. 
“Uroczy” maj przyniósł 

wiele niespodzianek. Pod- 

Zielonych Swiątek ca- 


zla znaleziono na cmentarzu. 


ła Styrya nawiedzona zosta- 
ła burzamii ulewnemi de- 
szezami; szkody w polach i 
ogrodach są bardzo znaczne. 
Podobne wieści nadeszły też 
z Włoch. Pomiędzy Padwą 
a Treviso szalał: straszny 
orkan. W Campo San Pier- 
ro dwadzieścia domów jest 
zburzonych, a zasiewy zu- 
pełnie zniszczone; są też 
ofiary w ludziach, trzy- 
dzieści osób poniosło ciężkie 
obrażenia, jedno dziecko za- 
bite. W Padwie szkody, wy- 


rządzone przez orkan, są 
również bardzo znaczne, 


dwaj ludzie zginęli od pioru- 
na, z pod gruzów domu, 
który runął, wydobyto zwło* 
ki dwóch chłopców oraz 
wdowy Ballin, matki sie- 
dmiorga dzieci. W okolicy 
miasta zasiewy zniszczone, 
zginęło także dużo bydła. W 
Trevis, w Breganzil kilka- 
naście domów  zarysowało 
się lub runęło. Szalała też 
burza w Wenecyi, ale szkód 
nie zrządziła. Wreszcie z 
Madrytu donoszą. że w Or- 
nese spadł wielki grad, 
przyczem 50 osób zostało 
zranionych, szkody mate- 
ryalne są bardzo znaczne. 


NAGROBKI DELA WASZYCH ZMAR- 
ŁYCH. 

Nie opóźniajcie na 
później, ale zamawiaj - 
cłeteraz nagrobki dla 
waszych zmarłych, 
gdyż przez to okaże- 
cie im  najdobltniej 
swą pamięć I miłość, 

Wyrabiamy bardzo 
piękne ŻELAZNE 
KRZYŻE z wizerun- 
kiem Chrystusa, ozdo- 
biane złotem í sre 
brem, z lanym napi- 
sem i nazwiskiem 
zmarłej osoby, stoso- 
wnie do życzenia, po 
cenie $5, I wyżej. 

Wysyłamy wazy- 
stko gotowe. 

Piszcie po NOWY 
cz" illustrowany katalog 

Wi do: 
N. Y. CEMETERY MONUMEN- 
TAL CO., 
PLUNXSUTAWNEY, 


PENN. 


GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


W dzielejszych czasach dabrobyta, postąpu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć rax 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy | ceny (licząc z przeayłk 
pocztową lub ekspresową) mamy PRA k 
Kalendarz Powleściowy dla naroda polskiego, 
ksi zka dla wiarusów Polek miłujgcych po 
rb ZUPY kalendarz Yia rodzin chrześci- 
Jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. | światowe, 0c 
Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w piąknych okładkach obrazkowych 
stóaownia do tytału. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c'ekawych pięknych 
powieści, ciekawe 1 najnowsze wiadomości, 
Artykuły pouczające, nowele pisane w dnchu 
narodowym. anegdoty it. d., oraz wiele rycin 
1 obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdabić. 
pos czyccjć należy przysłać wraz z obatajnn- 


em. 

BUKIETY ! KWIATY aztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub Dołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGROPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
szklannemi. na ozdobnych podsfawkach. Wo- 
wnętrz ozdobne w lińcie, lub wianki i t. a. 
bardzo efoktownie do nastawienia w ołtarzya 


domowy, lab w miejace odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaltej wielkości. 
Cennik na żądanie. 


KTO CHCE?! mieć Pięknie odroblony farbami 
lub tuszówo portret z fotografii — EE) alg 
da mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracę 
UOBSTALUNKY załatwi 

załatwiamy zaraz trzy- 
mania lata. y TA. Sian 

PRZENYŁKI POCZTĄ OPŁACANMY. 

AGENTÓW poszuku emy w każdej polskiej 
RED dejomg TERT at. a 

azcie po katalo Ł c mark 
od anid BL PE 
dresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis, 


KTO CHCE 5:5 


armę, albo pożyczyć plonłędzy ua bu- 
lowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
Mądze do wypożyczenia na plerwez 
norgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 


305 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najiepszycb 


kupić lub sprze- 
dać swoje Ki 


commpaniach, Wyrabłamy wszelkie pa- 
»iery iegalne. Bolągamy spadkobierstwa 
s Europ stawiamy pełnomooni- 


1 
twa czyli plenipotencye. 


BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem *Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 


aa najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 


| PULASKI MDSE.. CO. 
- j Nim kupicie Maszynę do szycia 
EJ) napiezcie po katalog, który wy- 
>. ayłamy nezpłatnia. 
ADREBUJCIE: 
PUŁASKI MERCHANDISE CO., 


531 Noble street, Chicago, III. 


> 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
206 LA SALLE 8T., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


Zatwardzenie 


Wielki procent ludzł cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 


żołądka. 


To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro- 


wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró- 
wnocześnie wzmacniającego środku przeczyszczającego, jak 


Dra Piotra GGomozo 


Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawlące 


i wzmacnia cuły system. 


Nie jest to lekurstwo apteczne, 


Można 


go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHPNEY, l2- 


14 So. Hogne Ave., Chicago, M, 


Siynny na cały świat i znany jako najlepsz 
| CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


4 


PJY 


4 
4 


4 


4 
U 


U z 
if obecnego wieku. 


' DR. BADGER LECZY 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
rzeszło trzydzieści lat ekspi- 
i rencyi w leozeniu rozmaitych cierpień 

ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
' niebezpiecznych chorób, którzy z 
,j wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
|, nazywając go dobrym Samarytaninem 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


«| Jego porady są hezpiatne a otwarte i pełne wapół: 
czucia Jego skuteczność w leczeniu jent dowie» 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów, Dr. Badger leczy wszyntkie choroby skutecznie. Apecyalność jego jest wl e 
i czeniu zaatarrałych chorób nerwówych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
« | oddechowych, katara żołądka I klarek, linzaji, parchów, wyrzatów, zactarzałych ran, świerzba” 
pi wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepazymi skutkami wnzelkie CHO- 
I RORY KOBIECE a zwłaszcza zaniarzałe CIEKPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczególną uwa- 
4 h mę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
| leczy je prędko i akutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha« 
t mie alę aprowadza goraze następatwa I złe akulki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
4 zwłocznie piaać do miego o poradę, Blech opisre awoje cierpienia, poda awój wiek i płeć I rałączy 
, troszkę włosów i 2 ceniowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalma lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czccku, angielska 


4 lab alemiecka. Adrea: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


PRZYŚLIJCIE 


NAM DOLARA. 
JEDYNA POLSKA 
Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele lapaza 
mit $25 maszynka Jaka kiedykolwiek była Srawłcna 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nle psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 iiter stanowiących małe i du- 
że litery z polsklemi akcentami I cyfrara, 


Ta maszyna nie Jest «abawką, 


Możeeie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 


Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 531 


Noble st., Chicago, Ill. 


Perły Poezyi Polskich. 


Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 
wieczorki i uroczystości familijne. 


ZEBRAŁ W. 


DYNIEWICZ. 


Dziełko to zawiera następujące: 


“Trzy mogiły,” "Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r,” 
«Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” “Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” *"Golono — Ntrzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadzieł,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” *"Piosnku sieroty,” "Skazańcy,” “Cicha jesten,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” "Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
«Modlitwa Polskiej dziewczyny,” *Wspomnlenta,” “Matulu,” “Trzeci Maj,” 
«Łowy męża,” “Kasza ze Szwedami,” *W grobowcach na Wawelu,” "Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do wąsów,” “Wygnaniec,” "Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
«(da do młodości,” "Pieśń na mogile Kościuszki," “Wstęp do pleśni Janusza,” 
«(racz doskowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” *Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
* Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” *Switeź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” "Pierwsza rocznica 2% listopada," “Pan! Twardowska,” "Orzeł 
Biały,” «Trzech Budrysów,” "Serce nie sługa,” "Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
"Rartłomiej Głowacki,” "Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
‘Mazur wojenny,” "Baszyna," "Dumka na wygnaniu,” *"Pollczek * “U nas 
inaczej,” “Maraz 84 oddziału.” *Krakowiak,” "Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” "Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
«Leszek Biały,” "Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 8 maja,” 


“Za Niemen,” “Kochajmy się," 


“Rycerz,” "Polatuj myśl,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” " 


ładysław 


Jagiełło,” "Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewskim,” "Czarna sukienka,” "Marsz 
Langiewicza,” “Polonez Kościuszki,” “Car,” "Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki,” "Śpiew z nad mogiły,” "Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta- 
jaca,” *Krakusy,” “Zebrak,” “Do matki Polki,” *Spiew strzelców piekielników,” 
“Rozmyslanle,” «Pieśń nieszczęśliwych,” "Splew nadziei,” “Podolanka,” “Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada” “Rekawiczka," 
“Napierski,” “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
"Wzgórek pożegnania,” *Kurhanek Maryli,” “Upiór,” «Brzoza Grżyżynska.” | 
«Dudarz,” “Prządka Polka ” "Czaty," “W Szwaicaryi,” *Spiew bojowy z 1881r," 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa: 
dową.” “Polska żyje,” "Do pleśni,” "Więzień sybirski,” “Powrót z niewoli ta- 
tarskiej,” "Sierotka," “Na nowy rok," “Kocham.” *Chodziły tu niemce,” *Cięż- 
kie czasy.” “Do modłącej się Polski,” “Dola kobieca,” “Dola mołch przyja- 
ciół”” “Grunwald,” "Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Otia- 
rowanie,” “Ostatnie słowa,” "Ostatnia strofa," "Pogrzeb wojownika,” “Pożeg- 
nanle,” “Po klęsce,” “Rabin,” "Złudzenie," “Zakochana,” “Za służbą.” 


Cena w miękkiej oprawie 75c. 


W twardej $1.00 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 


Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsia, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zasledlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cle- 
szą się dobremi urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy takźe uprawione farmy na 


Bprzedaż. 
piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


Po dalsze informacye, cennik, mapy | tanie bilety kolejowe 


Sobieski, Wis. 


GAZETA POLSKA. 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


hrabia Monte-bhristo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XI. 


(Ciąg dalszy.) 

Widząc zaś Maksymiliana, ciągle przed so: 
bą na klęczkach prawie, dodał zcicha, ściskając 
w znaczący sposób rekę Emanuela: 

— Pamiętaj czuwać nad nim. 

— (zemu?... — zapytał Emanuel 
wiony. 

— Powiedzieć ci tego nie mogę, ale powta- 
rzam jeszcze, uważaj nad nim. 

Emanuel spojrzał wkoło po pokoju i 
strzegł pistolety Morrela. 

Wzrok strwożony zwrócił na brońi palcem 
wskazał ją hrabiemu. 

Monte-Christo skinął głową. 

Emanuel zwrócił się ku pistoletom. 

— Daj pokój — rzekł hrabia. 

A potem idąc do Morrela, wziął go za rękę, 
tłu mne wzruszenia, które na chwilę wstrząsnęły 
sercem młodzieńca, ustąpiły miejsca osłupieniu. 

Weszła Julia, trzymając w ręku jedwabny 
worek, a łzy, jak brylanty, spływały po licach, 
radością rozjaśnionych. 

— (to drogie nasze szczątki — rzekła — nie 
sądźże, hrabio, aby teraz, gdy już znamy zba- 
wcę naszego, mniej były dla nas drogiemi! 

— Dziecię moje -— odpowiedział Monte-Chri- 
sto, rumieniąc się — zwróć mi teraz ten worek, 
kiedy już znasz rysy mojej twarzy; chciałbym, 
ażeby samo uczucie dla mie przypomniało ci tę 
pamiątkę. i 

— O nie!— odrzekła Julia, przyciskając wo- 
rek do serca — błagam pana, nie odbieraj go; 
kiedykolwiek przecież przyjdzie czas, że nas mo- 
żesz opuścić, bo na nieszczęście wszak ten czas 
przyjść może? 

— Zgadłaś pani — odpowiedział z uśmie- 
chem Monte-Christo — za ośm dni kraj ten opu: 
szczę, gdzie tylu ludzi, co dawno na zemste nie- 
bios zasłużyło, żyło w szczęściu, a ojciec mój konał 
z głodu i boleści. 

W czasie tyh słów, zapowiadających rychły 
wyjazd, Monte-Christo nie spuszczał z oka Mor 
rela. 

Spostrzegł, że gdy mówił ''kraj ten opuszczę ', 
słowa te nie obudziły go z odrętwienia; potrze” 
bował tedy raz ostatni jeszcze stoczyć walkę z bo- 
leścią swego przyjaciela. Wziął za rękę Julię i 
Emanuela, uścisnął ich ojeowskiem uściśnieniem, 
i rzekł łagodnym głosem powagi: 

— Zacni moi przyjaciele, proszę was, z0- 
stawcie mnie samego z Maksymilianem. 

Julia skorzystała z tej chwili i uniosła drogą 
pamiątke, o której Monte-Christo zapomniał na 
teraz. 

Żywo pociągnęła męża za rękę. 

— Zostawmy ich samych — wyrzekłą. 

Hrabia "pozostał z Morrelem, nieruchomie 
jeszcze jak statua stojącym. =) 

— No — rzekł hrabia, dotykając ramienia 
jego ognistym palcem — bądźże przecież człowie- 
kiem, Maksymilianie! RI 

— Zapewne, bo juź zaczynam cierpieć. 

Czoło hrabiego zachmurzyło się i jakieś po- 
nure opanowały go myśli. 

— Maksymilianie! Maksymilianie! — rzekł 
— niegodne to są myśli chrześcianina. 

— Uspokój się, przyjacielu! — odrzekł Mor- 
rel, podnosząc głowę i okazując hrabiemu 
uśmiech, niewygasłym smutkiem napiętnowany 
— już teraz nie szukałbym śmierci. 

— A więc — rzekł Monte-Christo — porzuć 
tę broń i pozbądź się rozpaczy. 

— Mam ja teraz lepszy środek, niż kula pisto- 
letu, lub ostrze szpady i on mnie uleczy z mej 
boleści. 

— Biedny szaleńcze! jakiżto środek? 

— Sama boleść mnie zabije. 

— Słuchaj mnie, przyjacielu — rzekł Mon- 
te-Christo tonem, smutek objawiającym. — I ja 
także, był czas, doświadczałem podobnej jak 
twoja rozpaczy i takie same powziąłem postano- 
wienie, i chciałem jak ty się zabić; i twój ojciec 
również jak ty teraz, rozpaczą dręczony, zabić 
się chciał. Gdyby kto wtenczas, gdy ojciec twój 
broń do czoła mierzył, powiedział mu; albo 
gdyby mnie był kto powiedział w chwili, gdym 
odrzucał z łoża mojego pokarm więzienny i nie 
przez trzy dni do ust nie przyjmowałem; gdyby 
nam wówczas obu w tak stanowczej chwili po- 
wiedziano: ‘zachowaj życie! bo przyjdzie dzień, 
że będziesz szczęśliwy, i błogosławić jego bę- 
dziesz,” — zkądkolwiek głos by ten pochodził, 
bylibyśmy go przyjęli z uśmiechem powątpiewa- 
nia, z uczuciem niedowiarstwa; a jednakże, ile 
razy potem ojciec twój, ściskając ciebie, błogosła- 
wił życiu swojemu! ileż razy ja sam... , 

— Tak! — zawołał Morrel, przerywając hra- 
biemu — tyś wtenczas tracił tylko wolność; ojciec 
mój stracił cały majątek; a ja utraciłem Wa- 
lentynę! 

— Spojrzyj na mnie, Morrelu,—odrzekł Mon- 
te-Christo uroczyście, co go w pewnych chwilach 
wielkim i wszechwładnym czyniło, — spojrzyj 
na mnie, wszak nie mam ani łez w oczach, ani go: 
rączki w piersiach, ani śmiertelnego bicia serca; i 
widzę, jak cierpisz Maksymilianie, ty, którego 
kocham tyle, ilebym syna własnego kochał. 
Więc czyż ci to nie nie mówi, Morrelu, że bo- 
leść jest jak życie, że zawsze jest coś w niej, 
czego nie znamy? Jeżeli więc proszę cię i roz- 
kazuje, Morrelu, abyś żył, czynię to w prze- 
konaniu, iż kiedyś podziękujesz mi, żem ci zacho- 
wał życie. 

— Boże mój! — zawołał młodzieniec,—Boże 
wielki! co ty mówisz, hrabio! zważ dobrze na sło- 
wa swoje! chybażeś nigdy w życiu swojem nie 
kochał. «= 4 ; 

— Dziecko jesteś, — odpowiedział hrabia. 


żdzi- 


spo- 


— Ja żyłem miłością, — odpowiedział Mor- 
rel, — widzisz przecie, że od chwili, jak zostałem 
człowiekem, noszę suknię żołnierską; doszedłem 
do lat dwudziestu dziewięciu i nie kochałem, bo 
żadno z tych uczuć, któregom doświadezał, nie 
zasługuje na nazwę miłości ;w dwudziestym dzie: 
wiątym roku życia zobaczyłem Walentynę; ko- 
chałem więc ją od dwóch lat; od dwóch lat czy- 
tałem i poznałem wszystkie cnoty dziewicy i ko- 
biety samą reką Stwórcy wypisane w tem sercu, 
otwartem dla mnie jak księga. Hrabio, w połą- 
czeniu mojem z Walentyną widziałem szczęście 
bez granic, bez miary, szczeście nieznane, wiel- 
kie, zupełne, i może nadto czyste jak naten 
świat, bo uczucie to nie ztego Świata wziąłem; 
rozumiesz więc, hrabio, że bez Walentyny niema 
ziemi dla mnie tylko rozpacz i trawiąca zgry: 
zota. 

— Powiedziałem ci, miej nadzieję, Morrelu, 
— wyrzekł hrabia. 

— A ja powtórzę ci, hrabio,— odrzekł Mor- 
rel, — zważaj dobrze na twe słowa, bo, gdybyś 
chciał mnie przekonać, że mogę mieć nadzieję i 
przekonał mnie, jabym oszalał, bo mógłbym 
uwierzyć, że jeszcze Walentynę zobaczę? 

Hrabia uśmiechnął się. f 
, — Przyjacielu mój! ojcze! — zawołał z unie- 
sieniem Morrel, — zważ, co mówisz, powtarzam 
ci po raz trzeci, bota przewaga i władza, które 
masz nademną, odbiera mi wszelką siłę i rozum, 
zważ dobrze, jaka się myśl w słowach twoich 
mieści, bo oto oczy moje zaczynają się rozpromie* 
niać, serce się odradza, zważ dobrze, bo gotów 
byłbym uwierzyć w nadprzyrodzoność i cuda. 

dybyś mi kazał podnieść kamień z grobu dzie- 
wiey Zairy, byłbym ci posłuszny; zdaje mi się, 
że jak apostoł przechodziłbym po falach, gdybyś 
skinął ręką, abym zstąpił na fale, zważ, że ja 
byłbym ci posłuszny. 

-— Miej nadzieję, dziecię moje,— powtórzył 
hrabia. 

— Ach, hrabio! igrasz ze mną, jak z dziec- 
kiem, — rzekł Morrel, zstępując z wysokości u- 
niesienia w otchłań smutku, — czynisz tak, jak 
owe dobre matki, albo raczej jak owe samolubne 
matki, cv pieszczonemi słowy koją boleść dziec 
ka, bo je krzyki ich męczą. 

— ()! nie mój przyjacielu? nierozsądnym by- 
łem, kiedym chciał zwrócić uwagę twoją na to, 
co mówisz, nie lękaj się niczego, zagrzebię boleść 
jak najtroskliwiej w głębi mojej piersi itak ją 
utulę, że nie będziesz mógł nawet litować się na: 
demną. Bywaj zdrów, przyjacielu mój; że- 
gnam cię! 

— Przeciwnie, — odrzekł hrabia, —od tej 
chwili, Maksymilianie, przy mniei ze mną żyć 
będziesz, nie opuścisz mnie odtąd, a za ośm dni 
pożegnamy Francyę na długo. 

— I zawsze każesz mi mieć nadzieję? 

— Powiadam ci, miej nadzieję, bo ja znam 
środek, który cię uleczy. 

— MHrabio! coraz bardziej mnie zasmucasz, 
jeśli tylko podobna większy we mnie obudzić 
smutek; widzisz tylko skutki ciosu, który we mnie 
uderzył boleścią nadludzką i sądzisz, że mnie nad- 
ludzkim sposobem pocieszyć potrafisz; dokąd ja 
mogę jechać? s 

Po tych słowach Morrel skinął głowę, z wy- 
razem prawdziwego niedowiarstwa. 

— Cóż chcesz, abym c powiedział? — od- 
rzekł Monte-Christo. — Ja wierzę w moją obie- 
tnicę, pozwól mi więc uczynić doświadczenie. 

— Hrabio! przedłużasz konanie moje, a nie 
wracasz życia. 

— Słabe jest twoje serce, — odrzekł hrabia 
— skoro niemasz siły dać przyjacielowi twemu 
kilka dni czasu na doświadczenia, które chciał 
odbyć! Czy ty wiesz, że on nie jednej potędze 
ziemskiej rozkazuje? Czy nie wiesz, że on ma 
dosyć wiary w Boga i otrzymać może cuda z rąk 
Tego, co wyrzekł, że człowiek z wiarą górę 
przenieśćby potrafił? A więc czekaj tego cudu, 
który mam nadzieję sprawić, albo... 

— Albo co? — powtórzył Morrel. 

— Albo pamiętaj, Morrelu, że cię niewdzię- 
cznym nazwę. 

— Miej litość nademną, hrabio! 

— Tyle mam nad tobą litości, Maksymilia- 
nie, że jeżeli przewlecze się dzień po dniu, godzi- 
na za godziną, cały miesiąc w ten sposób, pomnij 
dobrze, eo mówię, położę przed tobą pistolety 
i kubek z trucizną włoską, pewniejszą i gwał: 
towniejszą, niżeli ta, co zabiła Walentynę. 

— I to mi pan przyrzekasz!? 
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— Tak jest, przyrzekam, bo i ja jestem czło- 
wiekiem, boi ja cierpiałem jak ty, bo i ja także 
umrzeć chciałem, jakem ci to już powiedział i 
często nawet, gdy juź nieszczęście mnie odstąpi- 
ło, marzyłem jeszcze o rozkoszach snu wie- 
cznego. 

— Przyrzekasz mi to z pewnością, hrabio? — 
zawołał Morrel w uniesieniu. 

— Ja ci nie przyrzekam, ale przysięgam — 
wyrzekł Monte-Christo, wznosząc rękę do góry. 

— Za miesiąc więc, na twój honor, przyrze- 
kasz, że, jeśli pocieszonym nie zostanę, pozwo- 
lisz mi umrzeć i że cokolwiek uczynię, niewdzię- 
cznym mię nie nazwiesz? A 

— Tak jest, za miesiąc i to od tego dnia i 


godziny, choć nie wiem, czy wiesz, jaki dziś dzień, 


mamy, a więc pamiętaj, piątego września, dzie- 
sięć lat temu, ocaliłem ojca twojego, co chciał ta- 
kże umrzeć. 

Morrel pochwycił za ręce hrabiego i ucało- 
wał; hrabia nie bronił się, jakby mu się należała 
ta cześć i ubóstwienie. 

— Za miesiąc — dodał Monte-Christo — bę: 
dziesz miał na tymże samym stole, przy którym 
razem siedzimy, i broń dobrą i śmierć łagodną; 
ale wzamian przyrzeknij mi, iż czekać będziesz 
do tej chwili i przeżyjesz? 

— [I ja ci przysięgam — zawołał Morrel. 

Monte-Christo przycisnął młodzieńca do ser- 
ca i długo trzymał go przy sobie. 

— A teraz — rzekł — od dziś ze mną mie- 
szkać będziesz; zajmiesz pokoje Haydee; miejsce 
córki mojej, syn mój zastąpi. ! 


— Haydee!.. — rzekł Morrel — cóż się z 
Haydee stało?... 

— Tej nocy wyjechała. 

— Rozstała się z tobą... 

— Czekać mnie będzie... bądź więc gotów, i 
ty czekaj- na mnie na ulicy Pół EKlizejskick, 
a teraz pozwól mi wyjść tak, aby mnie nikt nie 
spostrzegł. 

Maksymilian skłonił głowę, posłuszny jak 
dziecię, lub jak apostoł Panu. 


Podział. 
ROZDZIAŁ V. 


W domu przy ulicy Saint-Germain de Pres, 
który Albert de Morcef obrał dla siebie i dla 
matki za mieszkanie, pierwsze piętro, stanowią- 
ce oddzielny lokal, zajmowała osoba nader taje- 
mnicza. 

Twarzy osoby tej odźwierny nigdy dojrzeć 
nie mógł, czy to wyhodziła, czy wchodziła; w 
zimie bowiem chowała podbródek w czerwonej 
chustce, jaką zwykle w znaczniejszych domach 
noszą służący, oczekujący na panów swych przy 
wyjściu z teatru, w lecie zaś tak się zawsze za- 
słaniała w chwili przejścia obok mieszkania 


szwajcara, że jej również niepodobna było doj- 
rzeć. 


Przyznać należy, że, wbrew przyjętym zwy: 
czajom, mieszkańca tego domu nikt nie śledził, 
odgłos zaś, rozchodzący się wszędzie, iż incogni- 
to jego pokrywa osobę znakomitą, zmuszał wszy- 
stkich do szanowania tej tajemniczości. 

Przychodził zazwyczaj o pewnych godzinach, 
albo bardzo wczesnych, albo też bardzo późnych; 
zawsze jednak, zimą czy latem, o godzinie czwar: 
tej zajmował swe mieszkanie i nigdy w niem no- 
cy nie przepędzał. 

ziniie o godzinie wpół do czwartej służą- 
ca, również tajemnicza, pełniąca obowiązki in- 
tendenta rozpalała ogień w małym lokalu tym; 
a w lecie, o wpół do czwartej, taż sama służąca 
przynosiła na górę lody. 

O godzinie czwartej, istota tajemnicza, ja: 
keśmy powiedzieli, przybywała. 

We dwadzieścia minut po niej, zajeżdżał po- 
wóz i stawał przed domem; kobieta, czarno ubra- 
na albo w ciemnej sukni, zawsze jednak dużym 
osłonięta woalem, wysiadała z tego powozu, jak 
cień przesuwała się koło budki odźwiernego, 
wchodziła na schody, ale tak lekko, że nigdy 
nóg jej stąpania echo na schodach nie powtó- 
rzyło. 

Ilekroć przejeżdżała, nigdy jej nikt nie pytał, 
po co i do kogo. 

Tak twarz nieznajomego jak i nieznajomej 
obce były zupełnie stróżowi przy bramie, jedyne- 
mu może z całej niezliczonej masy odźwiernych 
stolicy, który tak dalece umiał być przyzwoitym 
i nieciekawym. 

Rzecz naturalna, iż nieznajoma, przybywa- 
jąca powozem, bywała tylko na pierwszem pie- 
trze. 

Szczególnym jakimś spsobem na zapukanie 
we drzwi, otwierały się one, a potem szczelnie 
zamykały. 

Przy wyjściu 
storya. 

Najprzód wychodziła nieznajoma, ciągle za- 
woalowana, wsiadała do powozu i odjeżdżała na- 
tychmiast to w jednęto w drugą stronę ulicy, 
awe dwadzieścia minut później wychodził nie- 
znajomy, albo chustką na szyi osłonięty, albo też 
chustką od nosa i znikał na ulicy. 

Nazajutrz po wizycie hrabiego de Monte- 
Christo u Danglarsa, w dzień pogrzebu Walen- 
tyny, tajemniczy mieszkaniec przyszedł o godzi: 
nie dziesiątej z rana, zamiast jak zwykle czwar: 
tej po południu. 

Natychmiast prawie po nim zajechał powóz 
najęty, z którego zawoalowana dama wysiadł- 
szy, szybko wbiegła na chody. 

Drzwi się otwarły i zamknęły, zanim jednak 
drzwi się zamknęły, dama ta wykrzyknęła: 

— Lucyanie! mój przyjacielu! 

Odźwierny mimowoli dosłyszał ten wykrzy- 
knik i dowiedział się po raz pierwszy, iż lokator 
jego nazywa się Lucyan; że zaś to był wzór odź- 
wiernych, przyrzekł więc sobie, iż nawet żonie nie 
nie powie o tem odkryciu. 

— (Cóż to jest, co ci się stało, droga przyja- 
ciółko? — zapytał nieznajomy, którego imię za- 
woalowana dama w trwodze wyrzekła — po- 
wiedz natychmiast! 

— Przyjacielu mój! czy 
czyć? 

—  Bezwątpienia, czyż mnie jeszcze nie 
znasz? aleo cóż idzie? bilet twój dziś zrana na* 
bawił mnie okropnej trwogi, ten pośpiech i nie- 
ład w piśmie, zmiłuj się, co to jest, uspokój się, 
albo do reszty zabijesz mnie trwogą! 

— Lucyanie! wypadek okropny! — rzekła 
dama, wlepiając badawczy wzrok w Lucyana — 
tej nocy pan Danglars odjechał. 

— Odjechał! pan Danglars odjechał! dokądże 
mógł pojechać? 

— Ja nie wiem nie. 

— Jakto? nie wiesz nic, czyż pojechał bez 
zamiaru powrotu? 

— Tak jest! o godzinie dziesiątej wieczorem 
właśnie konie jego odwiozły go na rogatkę Cha: 
renton, tam wziął pocztę i ruszył dalej z jedy- 
nym tylko służącąym, a przy wsiadaniu, oświa- 
dczył furmanowi, iż jedzie do Fontainebleau. 

— I cóż pani na to? 

— Posłuchaj jeszcze, mój przyjacielu, napi: 
sał do mnie list. 

— Jaki list? 

— Czytaj! 

Baronowa dobyła z kieszeni list rozpieczęto* 
wany i pokazała Debray'owi. 

Debray, zanim jeszcze przeczytał, przez 
chwilę zawahał się, jakby chciał odgadnąć, co 


powtarzała się taż sama hi- 


mogę na ciebie li- 
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w sobie to pismo zawiera, albo też, jakby bez 
wgzledu na jego treść, chciał już coś najprzód 
postanowić. 

Po kilku chwilach, gdy natłok myśli uspoko- 
ił sięw nim nieco, przeczytał: 

Oto dosłowny list, który taką trwogą przejął 
serce pani Danglars: 

“Pani!i najwierniejsza moja małżonko! 

Debray bez myśli prawie zatrzymał się i 
spojrzał na baronową, która zarumieniła się aż 
po białka. 

— Czytaj dalej! — rzekła. 

Debray czytał, co następuje: 

"Gdy list ten odbierzesz, już męża twego 
nie będzie, zostamiesz wdową! Nie bierz tego zbyt 
gorąco i nie rób wrzawy; tracisz męża i córkę, 
to znaczy, że ja będę już wtenczas na którejkol- 
wiek z czterdziestu dróg, prowadzących po za 
granice Francyi. 

<Winienem ci dać objaśnienie, a ponieważ 
jesteś kobietą zdolną wszystko pojąć dokładnie, 
przeto masz je i czytaj: 

Wypłata pięciu milionów zaskoczyła mnie 
dziś rano itę wypłatę uiściłem; tegoż samego 
dnia zaszła po raz drugi potrzeba wypłacenia ta- 
kiej samej sumy; odłożyłem ją do jutra, a dziś 
wyjeżdżam dla uniknięcia tego jutra, które było- 
by dla mnie bardzo przykrem. 

“Wszak zacna moja i najdroższa małżonko, 
rozumiesz to i pojmujesz dobrze? 

'"Mówię, że rozumiesz, ponieważ równie do 
brze jak ja znasz moje interesa; znasz je nawet 
lepiej odemnie, albowiem gdyby szło o powiedze- 
nie, gdzie się podziała większe część majątku me- 
go, bardzo poważnego, jabym nie potrafił, ty zaś 
przeciwnie, pewny jestem, mogłabyś mi z wiel- 
ką dokładnością powiedzieć. X x 

* Kobiety mają przeczucie, które je nigdy 
prawie nie myli, przeczucie to zastępuje u nich 
wszelke rachunki algebraiczne i cuda im odkryć 
jest zdolne; ja znałem tylko liczby, od chwili, 
kiedy mnie zawiodły, skończyła się zupełuie mo- 
ja świadomość. 

“Czyż nie podziwiasz, iż upadek mój z ta- 
ką szybkością nastąpił? może cię odurzyło to 
niezwyczajne nieszczęście? ja ci się przyznam, 
że w tym pożarze widziałem tylko ogień; być 
może, żeś ty w popiele znalazła jeszcze cokol- 
wiek złota. 


“Z tą pocieszającą nadzieją oddalam się, 
zacna moja i najroztropniejsza małżonko, i w 
sumieniu najmniejszego wyrzutu nie doznaję, 
żem cię opuścił., pozostali ci jeszcze przyjaciele, 
owe popioły, o których nadmieniłem, a na do- 
miar szczęścia -— swoboda, którą pośpieszam ci 
wzrócić. 

* Jednakże nadeszła chwila, ża muszę pani 
podać choć jeden szczegół z bliższych zwierzeń. 
Dopóki spodziewałem się i myślałem, żeś praco- 
wała dla dobra domu naszego i Szczęścia naszej 
córki, z filozoficznym umysłem znosiłem to iza- 
mykałem na wszystko oczy, gdy jednak w domu 
uczyniłaś zupełne pustki i zamieniłaś go w gru- 
zy, nie mam zamiaru służyć za podstawę komuś 
do zrobienia majątku. 

“Kiedym cię brał, byłaś bogatą, ale nie bar- 
dzo szanowaną. 

“Daruj mi, że z taką szczerością przenawiam 
do ciebie, lecz, jak się spodziewam, między na- 
mi tylko ta rzecz pozostanie, nie widzę więc po- 
wodu, dłaczegobym miał krępować się w wyra- 
żeniach. | 

* Powiększyłem znacznie majątek, który 
przez lat piętnaście wzrastał, aż nareszcie nade- 
szła chwila niespodzianych i niepojętych nie- 
szczęść, które tłumnie uderzyły na dom nasz i 
zburzyły go zupełnie, chociaż dzisiaj jeszcze mo- 
gę śmiało powiedzieć, żem do tej ruiny ręki nie 
przyłożył. Pani pracowałaś jedynie nad powię- 
kszeniem własnego majątku i to ci się niewątpli- 
wie udało, jestem w duszy przekonany. Zosta- 
wiam cię więc, jaką wziąłem, to jest bogatą i nie-* 
wielkim szacunkiem otoczoną. 

“Bywaj zdrowa. Ja także od dziś postana- 
wiam dla siebie pracować. Bądź przekonaną 0 
wdzięczności mojej za wzór, jaki mi z siebie da- 
łaś, i ja też podług niego postępować nie zanie- 
dbam. 

«yczliwy twój małżonek 
Baron Danglars.” 
bBaronowa wzrokiem śledziła Debray'a pod- 
czas tego długiego i bolesnego czytania; spo- 
strzegła, że, pomimo władzy, jaką miał nad sobą, 
jednakże po kilka razy mienił się na twarzy wi- 
docznie. 

Skończywszy, złożył powoli papier na kilka 
części i stanął w zamyśleniu. 

— Cóż więc? — zapytała pani Danglars z 
niespokojnością, łatwą do pojęcia. 

— (o pani? — powtórzył machinalnie De- | 
bray. 

— Jaką myślą natehnął cię list taki? 

— Nie naturalniejszego, iż pan Danglars 
pojechał z myślą podejrzeń względem pani. 

— ezwątpienia, ale czyż to wszystko, co 
mi możesz w tej chwili powiedzieć? 

— Nie rozumiem pani — odrzekł Debray, 
zimny lak lód. 

— On odjechał! odjechał zupełnie i bez za- 
miaru powrotu. 

— (0! temu pani nie wierz — 
bray. 

— A ja ręczę panu, że nie powróci; znam go 
dobrze, jestto człowiek niewzruszony we wszy* 
stkich postanowieniach, które własnego jego in- 
teresu dotyczą. GGdyby wiedział, że ja mogę mu 
hyć użyteczną, byłby mnie wziął z sobą; że zaś 
zostawia mnie w Paryżu, dowodzi to, iż rozłącze- 
nie potrzebne jest do jego zamiarów, a więc roz- 
łączenie jest może nieodwołalne i odtąd jestem 
wolną — dodała pani Danglars z tym samym wy- 
razem błagania. 


odparł De- 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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GAZEPA POLSKA. 
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POSZUKIWANIA. 


PPPOE A a PPM 


Ogłosze.in pod tą rubryką koaztuią na jeden 
rax 50 centów, na trzy razy dolara. 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 80 akrów 
dobrej ziemi, 55 akrów czysto wykla- 
rowane, reszta bór z «wardem drzewem, 
dobry dom mieszkałny, dobra stodoła, 
dwa chlewy, spichrz do zboża, para koni, 
dziesięć sztuk bydła, wszelkie narzędzia 
gospodarcze, żniwiarka do sieczenia 
i wiązania zboża. Do trawy 84 dwa akry 
sądu, ktory rodzi dobre owoce. Farma 
ta jest przy głównej drodze, siedm mil 
od polskiego kościoła, dwie I pół mili 
od stacyl kolejowej W  niedaleklej 
preysżtcści będzie zorganizowaną nowa 
polska parafia, w której będzie zbudo- 
wany kościół w bliskości tej farmy. 
Farma ta może być kupiona a Inwen- 
tarzem lub bez. łrzyczyna sprzedaży: 
atarcść i niezdolność do obrobienia 
gruntu. Po szczegóły I loforinacye proszą 
się zgłosić do niżej podpisanego. 
Marcin Krawczak, 

Posen, Mich. 


(38; 


Jana Mieczkowskiego, 
który miał przyjechać do Ameryki 
przed kilku miesiącami, a ma 
przebywać w Jersey City poszu- 
kuje Anastazya i Zofia Rumowicz, 
proszą aby poszukiwany, lub kto 
go zna dał nam jegu adres pisząc 
pod adresem: A. Riumowicz, West 
Seneca, N. Y. Box 59. (24) 


SKLEP z różnego rodzaju towa- 
rami kuchennemi, naczyniami 
stalowemi, kawą, herbatą. W dobrem 
miejscu, przy Main ulicy. Po naj- 
niższej cenie. W. Gromko 494 
Mainstr., New Britain, Conn. (24) 


PRACY przy piekarskich robo- 
tach poszukuję. Mogę być pierwszą 
ręką lub drugą, przy żytnim lub 


białym chlebie. (24) 
| AGO RÓ 
WOJSKOWI! Aby rodaków 


wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy wojskowej 
ustanowionych, za  niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austryackim albo innym, 
Piszcie tedy z zaufaniem do l. Herz, 
Notaryusz, 2 Carlisle St., New 
York. (26) 


z 
Poszukujępolskiej panny, 
która ma zamiar wyjść za mąż. 
Może być od 30 do 45 lat wieku, 
musi mieć 2 tysiące dolarów 
gotówki i musi umieć czytać 
i pisać po polsku lub angielsku, 
gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnictwie i kopalni 
srebra, gdzie sani musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe informacye 
zgłosić się listownie. Mam lat 45. 
Franciszek Stańczykiewicz P. O. 
Box l. Mu lan, Idaho. (32) 


Karola ai de prze- 
bywające| 16 lat w Ameryce 
RAE iego brat Jan Motyka 
z Góry Ropczyckiej 2, Galicyi. 
Gdy przybył do Ameryki miał 20 
lat. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi do Jana Motyki, Muncy 
Valley, Pa. Bullivan Co. Box 
114. (25) 
LLL 

ZDOLNY blacharz ze Lwowa, 
trzeci rok jest już w Ameryce, 
poszukuje zajęcia w fabryce lub 
sklepie (storze.) Może być użyty 


do różnych robót blacharskich 
na dachu, przy ornamentach, 
galanteryi lub w fabryce me- 


talowych trumien. Adres: Piotr 
Tarnowski, Thurber, Tex. Box 145. 
so A 

DO SPRZEDANIA! 45 akrów 
gruntn, 12 akrów bez pnia pod 
pługiem, 16 łąki, reszta pastwisko 
z liściastera drzewem; wszystko 
ogrodzone z dobrymi budynkami, 
8 konie, 8 sztuk grubego bydła, 


wszystkie maszyny do uprawy 
gruntu potrzebne, 14 mili do 
szkoły, 2 mile do  maślarni 


ierwszej, 24 mili do drugiej, przy 

Beh dobrych drogach, w polskiej 
kolonii, liczącej 350 familii, 4 mile 
do polskiego kościoła, 24 mili do 
kat »licko-niemieckiego kościoła, 
grunt obsiany pszenicą i owsem. 
Względem kupna zgłosić się pod 
adreieni: Ma*ya Szczech, Gilman, 
Minn. (24) 


py... aoc zh 

STOLARZ przybyły z Warszawy 
poszukuje zajęcia w odpowiednim 
zakładzie stolarskim lub w fabryce. 
Adresować należy Antoni Niemyski, 
87 Emerald str., West Gardner, 
Mass. 


MŁODZIENIEC ze średniem 
wykształceniem sowicie wynagrodzi 
i będzie wdzięczny temu, kto mu 
wynajdzie jakiesolwiek zajęcie i 
albo sam będzie udzielał lub ułatwi 
naukę jeryka angielskiego. Ktoby 
Sechójuł być tak wielkim dobro- 
dziejem niech napisze i poda 
warunki, pod adresem; Jan Pasek, 
Bay Mills, Mich. (26) 


Z A 
Szczepan Myszkowski 
poszukuje Stanisława  Dochona 
we ważnym interesie. Mieszkał 
pod No. 2514 — 88 place, Qity. 


Żony swojej poszukuje 
Stanisław Łucaj. Pochodzę z gub. 
grodzieńskiej, powiat Bielsk. Imię 
żony Aleksandra Łucaj ze wsi 
Bankow. Dziesku imię Aana. Kto ją 
odnajdzie dostanie nagrodę, lub 
niech się zgłosi sama. Pisać pod 
adresem: Stanisław Łucaj, Haz:rd- 
ville, Conn. (26) 


"Stanisława Pychle 
oszukuję we ważnym interesie, 
RR by o nim wiedział lub on sam 
niech się zgłosi do Jana Frunk, 


Cassandra, Pa. P. O. Box 76. (26) 


poj APA 

Michała Starucha po- 
szuknję we ważnym interesie. 
Rodem z Muszyny, pow. N. Sącz 
z Galicyi. Niema lewego oka i 
dwóch palzów u ręki. Kto poda 
jego adres otrzyma nagrodę. | ózef 
Miczulski. 51 Grand Ave., Chicago, 
Ii. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
yrablany. jeat znakomitym przeciw 


WYWICHNIECIOM, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


KOTWICZNY” 
PAIM EXPELLER. 


Prawdziwy tylkozochroane markg Kotwica” 
Jedno z świadectw znanych osobistości : 
A Twe Danian Qla Propia s Mome Ameciaio ns 


AMLGOO4BATEA SASA Ć MYEB OAEHOEMT 
wia « 


Gmeago, d 2 Lipca (839. 
Na o ~ j Wian- 


2 


AAT Wala BOTEA poor pole 
SU" 


gowa. SES 
/28ct. i Sdct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Eichter A Co., 215 Pearl St., New York, 


36 Aiii ZŁOTYCH "+ MEDALI, 
Połecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych í czastkowych dro- 


istów, Duchowieństwo, itd. 


Wiadomości Ghicagoskie. 


EKSPLOZYA GAZOWA. Do. 
12 b. m. wydarzyła się w naszym 
grodzie, eksplozya gazowa, zabi- 
jajac czterech ludzi a raniąc in- 
nych. Eksplozya ta wydarzyła 
się na rogu Halsted i 39 ul. Gdy 
eksplozya nastapiła, silne wstrzą- 
Śnienie dało się odczuć na prze- 
strzeni 4 bloków w kwadrat, i 
światła pogasły. 


F. J . BARRY, ksiądz kato- 
licki, archidyecezyi Chicagoskiej 
położył kamień węgielny pod no- 
wy budynek. W budynku będa 
się mieścić rektoryat i szkoła. 

Budynek ten stanie pomiędzy 
Superior i Chicago Ave. 


KOMISYA SŁUŻBY cywilnej 
zmieniła ustawę tyczącą się kwali- 
fikacyi kandydatów na policyan- 
tów i strażaków o tyle, że aplikan- 
ci musza mieć przynajmniej 21 lat 
życia skończonych, podczas gdy 
dotychczas przyjmowano już 20 
letnich. 


MURZYN JOHN JOHSON, 
skazany na Śmierć za zamordowa- 
nie policyanta D. Fitzgeralda, 
przeszedł na łono kościoła ketolic- 
kiego. Ceremonii chrztu w kapli- 
cy więziennej dokonał ksiądz 
O'Brien w asystencyi dwóch za- 
konnic. Johnson ma nadzieję u- 
niknięcia szubienicy przez poda- 
nie petycyi do gubernatora. Po- 
licyanta zastrzelił pono we wla- 
snej obronie. 


DWUDZIESTY PIERWSZY 
kanadyjski pułk piechoty z Wind- 
sor, Canada, wybierajacy się na 
wystawę do St. Louis, dnia 24 
września, w drodze powrotnej, 
zatrzyma się% Chicago i tu urzą- 
dzi paradę. 


POJAWIA SIĘ CORAZ częś- 
ciej wścieklizna u psów w naszem 
mieście przeto powinniśmy mieć 
się na baczności. Wczoraj wściekłe 
psisko pokąsało niebezpiecznie 
5-letniego Calwina Fox, przy We: 
stern Ave. — Psa zastrzelił poli- 
cyant Cleghorn, a chłopczynę za- 
brano do instytutu Pasteura. / 

NASZ HARRISONEK oznaj- 
mił, że w obrębie granic miasta 
wszelkie zakładanie się o wyścigi 
będą zabronione. Tyczy się to też 
wyścigów w ''Derby day” 18 bm., 
na które przybędą sportsmani z 
całej Ameryki. 

O 10,000 ODSZKODOWANIA 
skarży kompanię drukarska W 
B. Conkey Co. niejaki O. Cameon, 
autor książki p. t. "kryminal- 
ne prawo i praktyka w stanie Illi- 
nois“. Twierdzi on, że kompania 
drukowała u siebie to dzieło i za- 
gubiła elektryczne płyty oraz pła- 
sko rzeźby do ozdoby książki, co 
przedstawiało wartość %2500. 

Kompania się tłómaczy że ktoś 
jej skradł te przedmioty i chce za: 
płacić icb wartoć lecz autor żąda 
większej sumy za wrzekomo po- 
niesione szkody zwłoką. 


PRZY KONCU Randolph str. 
rozpoczęto budowę nowego dwor- 


ca  *"przedmieściowego”” kolei 
Illinois Central. 
UTWORZYŁA SIĘ organi- 


zacya kupców na Division ul. i 
obrała swym prezydentem Dawi- 
da Birkensteina. Zamierza on 
starać, się oto, ażeby utworzono 
linię tramwajowa wiodąca przez 
Division ul. od parku Humboldta 
aż do Clark ul., a także o to aże- 
by ulicę utrzymywano w czysto- 
ści. 

ANNA JURKIEWICZ, 1%*to 
letnia dziewczyna, zam. pod nr. 
2406 Prairie ave., została znale- 
ziona nieżywa w łóżku a cała 
sypialnię napelniały trujące gazy. 
Na kurku gazowym znaleziono 
zawieszoną suknię dziewczyny, co 
wskazuje, że nieostrożna Anna 
wieszajac tam suknię, odkręciła 
kurek niechcący, czem spowodo- 
wała swoją śmierć. 


FIRMA RZEZNICZA Nelson 
Morris & Co. w Hammond, Ind., 
obiniżyła płacę swych robotników 
o 20c. dziennie. Dotąd minimalna 
płaca wynosiła tam po $1.85, teraz 
będą pobierać X1.65. To postano- 
wienie wielce się nie spodobało 
robotnikom i kto wie, czy nie 
przyjdzie tam do strajku. 

NIEJAKI ANTONIO FINAL- 
DI, właściciel golarni pn. 408 
Halsted ul. sam się oddał w ręce 
policyi. W restauracyi pn. 66 Hal- 
sted ul. znaleziono zwłoki nieja- 
kiego C. Schermerhorna. Finaldi 
powiada, że u drzwi do restau- 
racyi on zetknął się z Schermer- 
hornem, powstała kłótnia, Scher- 
merhorn wyjął dłuto, a on, Final- 
di, dłuto mu odebrał: Schermer- 
horn rzucił się na niego i przypad- 
kowo przebił się dłutem, które 
Finaldi trzymał w ręku. 

KILKU STRAJKIERÓW z fa- 
bryk wyrobów mosiężnych aresz- 
towała policya, ponieważ ciężko 
pobili Chaslesa Bushberg, także 
unistę, który jednakże złamał soli- 
darność i powrócił do pracy. Bu- 
shberz posiada liczną rodzinę do 
wyżywienia, przeto tłomaczył się, 
że chcąc nie chcac musi iść do pra- 
cy. Obecnie leży nieborak z rozbi- 
tą czaszką, a jego napastnicy w 
więzieniu. 

FATALNY WYPADEK spot- 
kał obywatela J. Dziobińskiego 
mieszkającego na 29 Lubeck ul. 


Nałudowawszy wóz drzewem 
na Webter ave. miał wyjechać, 
gdy przy wsiadaniu  pośliznał 


się nogami i spadł koniowi na no- 
gi. Koń się spłoszył i szarpnał 
silnie wozem naprzód, ob. Dzio- 
biński dostał się równocześnie pod 
koła i został przejechany, przy- 
czem peniósł silne obrażenia na 
głowie i ma złamane 3 żebra. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Piekielna maszyna dla 
cara. 


LONDYN, 11 czerwca. 
—W nocy dnia 7 b. m. zna- 
leziono dwie piekielne ma- 
szyny w pudłach od tyto- 
niu, znajdujących się w Car- 
skiem Siole, gdzie obecnie 
car przebywa. 

Jedna piekielna maszyna 
umieszczona była w pokoju 
jadalnym, druga w pokoju 
przyjęć. Obydwie maszyny 
były w ruchu. Zachowano 
o tem największą tajemni- 
cę, pomimo to wiadomość 
ta przedostała się po za o- 
bręb osobistości dworskich, 
a nastęnie do pism europej- 
skich. 

Stracili łaski złodzieja. 

PETERSBURG, 10 czer- 
wca. — Na drodze prywa: 
tnej doszło do publicznej 
wiadomości, że ambasador 
McCormick doznaje wraz ze 
swoją małżonką wielkiego 
upokorzenia ze strony wyż- 
szego towarzystwa w Pe- 
tersburgu. Jako powód po- 
dają, że od samego począ 
tku wojny uważają moska- 
le Stany Zjednoczone za so- 
juszniczkę i przyjaciółkę Ja* 
poniii że Ameryka wspól- 
niez Anglią zmusiły Japo- 
nie do wojny z Rosyą. 

McCormick prosił o ur- 
lop i chce opuścić na do- 
bre Petersburg, w którym 
tyle doznaje upokorzeń. A 
więc amerykanie stracili 
łaski moskali? Mała szkoda, 
mały żal! 

Wdzięczni dla Ameryki. 


MANILA, 10 czerwca. — 
Tutejszy hiszpański klub, 
do którego należą najzna- 
komitsze rodziny, postano- 
wił na ostatniem swem po- 
siedzeniu obchodzić uroczy- 
ście dzień 4 lipca. — Jako 
przyczynę podano, że nale- 
ży okazać  amerykanom 
wdzięczność za to, że w 
dzień Wieńczenia grobów, 
wojsko amerykańskie pamię* 
tało o poległych hiszpanach 
i złożyło wieńce na ich gro- 
bach. 


Nowa linia telegrafie na. 


BERLIN, 10 czerwca. — 
Formuje się tu nowa kom- 
pania z kapitalistów niemie- 
ckich holenderskich w ce- 
lu przeprowadzenia nowego 
kablu z wyspy holenderskiej 
Menado Tua do Celebes we 
Wschodnich Indyach do wy- 
spy Guam i następnie do 
Szanghai, gdzie kabel ten 
ma być połączony z kablem 
amerykańskim. Niemcy 
przez to chcą się wyzwolić 
z pod wpływu amerykań- 
skiego. 


Napad maurów. 

TANGIER, 10 czerwca. 
— Maurowie uzbrojeni na: 
padli na rezydencyę angiel- 
ską i zmusili znajdującą się 
tam żonę anglika do wyda- 
nia wszystkich fuzyi. Na: 
pad został dokonany w bia- 
ły dzień. Konsul angielski 
zażądał aresztowania ban- 
dytów, ale władze się nie 
śpieszą, bo bandyci są wpły- 
wowi. 

Druga wojna? 

RIO JANEIRO, 10 czer- 
wca. — Minister spraw za- 
granicznych Braneo, w od- 
powiedzi na protest Peru- 
wii, odnoszący się do trans- 
portacyi broni do lguito 
rzeką Amazonką, która to 
transportacya ma wykraczać 
przeciw międzynarodowemu 
prawu, zwrócił uwagę na 
opresyę brazylijczyków, za- 
mieszkałych na sprzecznem 
terytoryum i oznajmił, że 
Brazylia jest zdeterminowa* 
ną położyć koniec temu, 
choćby przyszło do użycia 
broni. Brazylia musi bronić 
praw swoich poddanych. 


Zielona dżuma. 


LONDYN, 10 czerwca. 
— Z Moskwy donoszą, że 
w armii rosyjskiej wybuchła 
straszna nowa choroba. Le- 
karz wojskowy pisze z Muk- 
denu o tej chorobie co na: 
stepuje: 

«Wśród żołnierzy, mie- 
szkających w domach chiń- 
skich wybuchła epidemia, 
zwana zieloną dżumą. Dotąd 


zmarło 5 żołnierzy na 17 
chorych. Środków na tę 


chorobę nie mamy.” 

Także chińczycy powiada: 
ją, że nie znają tej choroby, 
ani też środka na nią. Cho- 
ry traci nagle wzrok, wystę: 
pują silne poty, a nazajutrz 
całe ciało pokrywa się zielo- 
nemi plamami. 


Książęce wesele. 


GMUNDEN, Austrya, 10 
czerwca. — Odbyły się tu 
zaślubiny wielkiego księcia 
Meklemburg Schweren z 
księżniczką Aleksandrą, cór: 
ką księcia Cumberland. Na 
uczcie weselnej znajdowali 
się członkowie królewskiej 
rodziny i najwpływowszych 
rodzin w kraju. 

Nowe posiłki. 


BERLIN, 10 czerwca. — 
znowu wysłano nowy trans- 
ort posiłków do Afryki po- 
udniowo-zachodniej, złożo- 
ny z 30 oficerów, 50 podofi- 
cerów i 670 szeregowców, 
dla armii walczącej z here- 
rami. 

Obraz za $63.525. 

LONDYN, 11 czerwca. — 
Dnia tego został sprzedany 
obraz w Christie za nie wie- 
cej, jak 363,525 Portret 
ten należał do zmarłego 
księcia Uambrigde. 

Przybył. 

PARYZ, 13 czerwca. — 
Santos Dumont przybył do 
New Yorku z Hawru na 
okręcie lia Lavoie. Jego 
główny inżynier i trzech 
ekspertów w budowie ma- 
szyneryi towarzyszą mu w 
drodze. Będzie on robił do- 
świadczenia z balonem na 
wystawie w St. Louis. 


Dowie w kłopocie. 


LONDYN, 13 czerwca. 
— Prorok Dowie przyje- 
chał, złem zapewne prze- 
czuciem wiedziony, do Lon- 
dynu. Wszystko zdało się 
być dobrze, lecz gdy 
mistrz” wraz ze swą na- 
dobną połowicą i synem u- 
dali się do hotelu, odmó- 
wiono im miejsca. To samo 
zdarzyło się w innych. Nie 
mając nie lepszego do ro: 
boty, męczenmk swojej bla- 
gi, wyruszył do Zionu do: 
swego mieszkania. 


(Groźne zaburzenia w 
Rosyi. 


WIEDEŃ, 10 czerwca. — 
W . Petersburgu i w Kron- 
sztadzie, wybuchły rozru:* 
chy między robotnikami 
na tle politycznem. Robo: 
tnicy są oburzeni z powodu 
kradzieży, jakich się do- 
puściła generalicya i inni 
wysocy dygnitarze w zarzą- 
dzie Czerwonego Krzyża. 
Doszło podobno dc tego, że 
tłum robotników wtargnął 
do pałacu głównego admi- 


rała w.ks. Aleksiejewa Ale- 
ksandrowicza, wybił tam 
szyby i poniszczył urządze* 
nie w kilku salonach. Do- 
piero silna asystencya woj: 
ska zdołała położyć kres 


ekscesom. 20 robotników 
aresztowano. 


Ostatnie Wiadomości. 


SOUEL, 15 czerwca. — 
Część armii Kuropatkina 
została zaatakowaną pod 
Shungmao. Stoczone krwa- 
wą bitwę, w której zginęło 
800 moskali. Bitwa ta skoń- 
czyła się porażką moskali. 


LONDYN, 15 czerwca. — 
Dwadzieścia tysięcy japoń- 


czyków zaatakowało mo- 
skali w Vafangow. Bitwa 


trwa dotychczas. Rosyjskie 
straty wielkie. 

PARYŻ, 15 czerwca. — 
Bitwa pod fortecą Port 
Arthur rozpoczęta na do- 
bre. Grenerał Stoessel ranny. 


Czy jesteś zmęczony? 

Bardzo często w lecie od- 
czuwamy słabość i zmęcze- 
nie. Czujemy, że jesteśmy 
niezdolni do pracy. Jest dla 
nas wysiłkiem robić coś- 
kolwiek. Mówią, że jestto z 
przyczyny powietrza, gorą- 
ca lub pokarmów, leczw 9 
razach na 10 jest przyczyną 
nieczysta krew. Gdy krew 
jest nieczysta, organy nie- 
zdolne są wykonywać wła- 
ściwych swych prac, mu- 
skuły nie są stale odżywiane 
iz tego przyjchodzi uczucie 
zmęczenia. (rdy krew jest 
czystya i dobra, organy 
działają prawidłowo, mu- 
skuły są silne, umysł jasny. 
Severy Czyściciel Krwi usu- 
wa wszystkie nieczystości 
systemu i stwarza bogatą 
krew. Składa sięon z ziół 
i zawiera ingredyencye dla 
podźwignięcia zdrowia i po- 
krzepienia słabnącego sy- 
stemu. Pan John Plasko- 
ny, z Morisdale, Pa., tyle 
mówi o tem: 

“ Kupiłem jedne butelkę 
Nevery Czyściciela Krwii 
mogę sumiennie powiedzieć, 
że to lekarstwo mi pomogło. 
Jestem teraz zupełnie 
zdrów.” Otrzymujemy ty- 
siące takich  nieżądanych 
zaświadczeń i jesteśmy go- 
towi przedstawić je każde- 
mu, kto się zgłosi do nasze- 
go ofisu. Dlatego, jeżeli 
masz zanieczyszczenie krwi, 
jeżeli jesteś niezdolny do 
pracy, jeżeli twarz twoja 
jest bladą i szczupłą, użyj 
Nevery Czyściciela Krwi, 
a przekonasz się, że to jest 
dobre lekarstwo. Cena $1.- 
00. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach. Jeżeli 
aptekarz nie może ci tego le- 
karstwa dostarczyć, pisz 
wprost do F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Ia. Przy o- 
bstalunkach na 51.00 lub 
więcej opłacamy przesyłkę. 
(22—24) 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


8. Wyderk u. — Umieścimy. 

S. Bzczęsnowiez. 
Dziękujemy serdecznie. 

J. Różycki. — Dziękujemy; 
postaramy się umieścić, lecz nie 
zapewniamy bo teka utworami jest 
przepełniona. 

A. Kozłowski. Btanowczo 
zastrzegamy sobie prawo kontrolo- 
wania korespondencyi i na żądania 
(?) zważać nie możemy, jeżeliby 
korespondencya zawierała coś 
takiego, co by pismu naszemu 
szkodę przyniosło i nie'godnem było 
z naszem zupatrywaniem. Pańską 
korespondencyę zamieścimy, ale 
prosimy na drugi raz pisać króciej, 

dyż nie możemy dać jednemu 

orespondentowi trzech szpalt, 
a drugiemu nic. To samo można 
było napisać na dwóch kartkach. 

Wydział Wykonawczy: 
Z powodu nawału treści odłożyliśmy 
do przyszłego tygodnia. 


SCENA CHICAGOSKA. 


Bush Temple. — Poczynejąc od dnia 
13 b. m. dang jest największa komedya 
muzyczna p. t.: 


Mleczno-Biały Sztandar. 


Kilka słów do chorych. | 


Wyrabiamy najlepsze i nalpomocniej- 
sze lekarstwa ze ziół, które są najpo- 
mocniejsze na wszelkie choroby. Jeżeli 
jesteście chorzy na jakąkolwiek choru- 
bę, a nie otrzymaliście swego zdjowia, 
lub tylko chwilowo, opiszcie nam jak 
najściślejsze szczogyóły waszej choroby 
a spreparujemy wam medycyny podług 
recepty najlepszych doktorów, ktore 
wam w jak najkrótszym czasie pomogą. 

Miejscowi mogą alę zgłosić osobiście. 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE, a 
przekonają się o skuteczności. Na od 
powledź załącz 2c. zna zek pocztowy. 

Ad'eB: 
J. S$. BARULA, P. h. 


Lox 49. Three Rivers, Mass. 


Nowe widoki kolorowe 


do stereoskopów. 


W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków da stereo- 
skopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 


jest Inny. Stereoskop sam kosztuje 
dolara. Oto spis widoków: 
ZBIÓR No. 1. 


| CENY TARGOWE. 
| PR 


CHICAGO, 15 czerwca, 1804. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patenta 4 63—4 80 
Najlepsza wiosenna 5.60 
ytnia zimowa 3 50—365 


PSZENICA ZIMOWA (busse!) 
Q 


1) Biały Dom w Washingtonie, 

2) Katedra w mieście Mexico. 

8) Ulica Market i katedra św, Bartło- 
mieja w Frunkfurcie, Niemcy. 

4) Aleja palm kokosowych w Florydzie. 

5) Widok wodospadu Niagara z pagórka, 

6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz- 
damie, Niemcy. 

4) Widok północny wystawy paryskiej 
z wieży Eiffel, 

8) Kościół katedralny w Gwadalupie 
w Meksyku. 

9) Górna kolej na Baurach, 
York. 

10) Budynek obok pałacu letniego 
w Pekinie, Chiny, 

11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado. 

12) Koniec mostu  Brooklińskiego 
od strony Nowego Yorku. 

18) Oficerowie rosyjskiego 
Retvizan, 

14) Jarabe czyli meksykański taniec 
narodowy. 

15) Henryk pruski w warsztatach 
okrętowych w Philadelphii, 

16) Niagara od strony Stan. Zjed. 
zamarznięty. 

17) Most łódkowy na Renie w Koloni, 
Nlemcy. 

18) Robienie ciastek w Queretaro, 
Meksyk. 

19) Pomniki kamienne w Queretaro, 
Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano. 

20) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya. 

21) Ulica State i Masonic Temple 
Chicago. 

22) Okręt Indiana, widok z frontu. 

23) Wieżą Eiffel podczas wystawy 
paryskiej, 

24) Widok frontowego pokładu roa. 
okrętu Retvizan. 

ZBIOR No. II. 

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego. 

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy. 

217) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu. 

23) Watkins Glen — wodospad. 

20) Rzeka I góra Watkins, w dolinie 
Yosemite. 

30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy. 

81) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 
Pałacu. 

32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 
w Moskwie. 

83) Katedra zamku Windsor w Lon- 
dvnle. 

34) Jerozolima, 
w Omar. 

85) Katedra w Berlinie, Niemcy. 

86) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 
Meksyku, 

87) Kościół Zbawiciela w Moskwie. 

38) Wodospad w Yumato, Japonia. 

39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 
Dolorosa. 


New 


okrętu 


widok z meczetu 


40) Miasto Havana — demonstracya 
niedzielna. 
41) Wielkie rzezalnie 1  peklarnie 


chicagoskie. 
42) Ogród Parierre w Frankfurcie, 
Niemcy. 


43 ) Wnętrze katedry w mieście Me- 
ksyku. 


44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca- 
tegas, Meksyk. 

45) Zamek w Chapultepec obok mia- 
sta Mekcyku, 

46) Podróżowanie wieśniaków w Ja- 
ponii. 

41) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 
Washingtonie. 

48) Most wlazący w Royal Gorge,Colo 

UWAGA! Pujedyńcza widcków nie 
sprzedajemy. Kto chce, muai kupić ca- 
ły zbiór pierwszy lub drugi. 

Kto chce zobaczyć podpls pod wida- 
kiem po polsku, niech zamknie prawa 
oko. W. Dyniawicz. 
| | 


Listy Polskie na Poczcie. 


1518 Baliewski $ 
1516 Batka J 

1527 Hernotow cz R 
1547 Breczyski 8 
1543 Broelaki B 
155] Brzozowski F 
1554 Butkiewicz B 
1556 Caskowak! J 
1560 Chmiel W 

1573 Czuhojewski W 
1587 Dabrowski M 
1589 Dyerkoweki F 
1692 Gajdamowicz I 
1603 Galeński J 
1.04 Galenowaki A 


16053 Gasionoweka W 
1614 Goluble F 
1618 Gradowski S 
16,3 Grodziński 8 
1647 llolowiński M 
1656 lgielska A 
1681 Kasprak H 2 
1604 Kocznowrki P 
1709 Kowalska J 
1710 Kowalski B 
t711 Kowalski J 
1712 Kozłowaki A 


T 


1731 Lewandowski W 
1740 Majewski W 
1741 Majkowska J 
1748 Masilewaki B 


1749 Maszowaka E 
1786 Orsowaka A 
1796 Plaskowski A 
1798 Plucińska A 
1816 Rogowaki A 
1522 Rodaicki M 
1825 Ruskowski J 
1826 Ryezka I 

1827 Sadzewicz F 
1828 Sadowska F 
1829 Harkowicz J 
1832 Szabrowaki J 
1834 Szynarska A 
1872 Supozeński A 
1874 Saezyńnka J 
1977 Szczepanik J 
1833 Toma 'zeski L 
1998 Topolski J 
1947 Zaramba W 
1922 Znam rowska M 
1924 Zoloska W 
1926 Zuwiński H 


Złoty zegarek DARMO. 
Dajemy t. z, "MODERN 

AMEKICAN MOVEMKNT ze- 
garki”, gwarantowanego co 
dn regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, I każde- 
jo, kto sprzeda 24 nztuki ła- 
dnych biżutery! polOc, każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol dnemu zła- 
Z temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Napisz dziś. poślemy ci ùi- 

żnterye. Gdy aprzedasz, przyślij $2.40, a zeyarek 
1 łańcuch poslane będą odwrolną pocztą. 

CROWN NYEPLY HOUSK 


KUŚNIERZ. 


Wyrabła rozmaite Futra 1 Kożuchy. 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
Bzycia, a także czapki I rękawice. Ro 
bişey obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę, 

STANISŁAW BOBOWSKI, 


GOSTYN, Downers rove, Ilinois. 


PIECZĄTKA, PI 


No. 4 czerwona 80 
No. 8 czerwona 1.00 
No. 3 czerwona 1.02 
No. 4 twarda 63 
No. 8 twarda 88 
No. 2 twarda 89 - 93 
PSZENICA WIOSENNA busse!) 
No. 8 
No. 2 88 
No, 4 67—87 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 Tiig 
No, 8 69—73 
No. 4 59 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 48 
49 
REŻ > żółtą 5034 
0. 4181—48 
No. 2 biała % % 
No. 8 biała 48% 
No, 8 żółta 50 
OWIES (buszel) 
No. 3 8914 
No. 3 biały 4416 
0. 39 
No. 38 biały 42 
No. 4 22 
No. 4 blały 88—42 
Standard 4235 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 9.50—12.00 
Pszeniczna 6.59—7.59 
Owsiana 6 53—1.50 
Ryżowa B.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5 13—6.65 
Zwykłe 4,15—5.50 
Clelęta 210—5.25 
Świnie tuczne 4 63—4.80 
Prosłęta 2.23—5,15 
Owce 5 25—5.50 
Jagnięta 5 00—7.65 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twins komi: 
Ber brick 6 
Bzwajcarski 11—11 
Limburskl 11 
Masło śmietankowe 1914 
Firsta 16—161% 
Beconda 18—14 
Dalrles a 
Jaja, (tuzin) 37 
BIANO (1000 funtów) 
Niesortowana tymotka 1 52—18.00 
No. 1 6.00— 11.50 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyki 10 
Kurczęta (żywe) 10—1036 
Kaczki 12—12% 
Gee! 8—9 
OWOCE 
Jabłka (beczka 2.50—8.15 
Cytryny (podte) 1.75—9.50 
Banany (pęk) 65—2.00 
KARTOFLE 1.15—1.20 
Błodkie 25—50 
Kapusta 100 główek 1.50— 2.25 
JARZYNY 
Cebula worek 1.65—1.75 
Ogórki tuzin 20—50 
Groch zielony, buszel 15—1,25 


Marka ochronng. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne | nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści ciaoące na 
dół, krwiotok i wszelkie ełabości ko- 
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze, To 
punkt bardza ważny, bo na nim połe- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie I siłę da 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamun Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALYAM NA KASZEL, rta- 
nowcze | szybkie lekaratwo na wazelkie ka- 
zie, zaziąbienia | wrzelkie choroby gardła 
1płne Cema Zóc I 60e, 

LINIMENT ŚW. JERZĘGO vsuwa wszelkie- 
g rodzaju bóle t dolegliwości mzybko. 

ena 25e | kOe 

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wyrtająca i świerzbiące 
hemoroidy iip. Cena 50c. 


Powyżaze lekarstwa tą na eprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na nkłudzie nie ma, poproście go, aby wam 
takowe nprowadził, Wyrabiane tylko przes 


Hellmutha Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St., 
DEPT. D. 


Chicago, 111. 


ORO I OŁÓWEK. . 


Wszystko to 
razem kosztuje 
tylko 35c. 


„Przyślij pie- 
niądze w znacz- 
kach _ poczto- 
wych i swoje 
lub twoich przy- 
aciół nazwiska. 
Pieczątka taka jest każdemu 
es O bo nietylko może 

ieliznę, karty, listy itd. stem- 
plować ale ma także pod ręką 
pióro i ołówek. Kto E mieć 
całki swój adres w stęplu t. j. 
imię, nazwieko i adres niechaj 
nam przyśle 50e. Wielki ilu- 
strowany Katalog Polski wszel- 
kich przedmiotów wysyłamy 
DARMO każdemu za przysła- 
niem 4e na przesyłkę. Adresuj: 


me PULASKI MDSE CO 
531 Noble St., 
Chicago, 1l. 


